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. a i  R K I  Bożego Narodzenia (szopki) z masy
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P'a«towen,
K A k T I  DO  G R Y , domina, szachy, papiery listowe — poieca
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W  w i & i t j ę  tW 241.
Wigilja roku 191*6 zastaje Polską w 'sy­

tuacji c;ężkiej i w atmosferze dusznej. Przy- 
fczyua jest ta, że, gdzie okiem rzucimy, 
wsiądzie widzimy albo burzenie du tych czas 
^konanych  prac, sięgające nieraz do sa- 
Łiyt/h pód3taw, albo bezplauowe próby ia- 
idejś reformy, wyradza ,ące się często w ka­
rykaturę. Stąd ogólne niedowierzanie, lęk 
przed jutrem i —  n a jg o rs ze  ze wszystkie­
go — apaya.

Z takiem to usposobieniem brać będzie­
my dzisiaj opłatek do rąk, kiedy się prag 
nieniami wznieść będziemy chcieli ponad 
osobiste i towarzyskie życzenia, —  kiedy 
nam przed oczyma dianie wielka, łącząca 
wszystkich, sprawa Polski.

* • *

Rozwieją się jednak i znikną, tt smutne 
nastroje pod tchnieniem Tajemnicy Bożego 
Narodzenia, jak topnieją lody pod tchnie 
iiip.m ciepła. Bo istotnie ciepła fala opołecz 
nogo czucia, Chrystusowego braterstwa, 
miłości Jla Ideału prZepiywać będzie w takt 
kolędy przez polskie, wierzące (a takie są 
prawie wszystkie) ser^a. W  zetknięciu z nią 
stopnieje, choć na chwilę co z  egoizmu 
z pychy, 2 namiętności .mczątek wzięło. 
Tak będzie w zimnem mieszkaniu robotni- 
czem, w  jiemńej chacie wieśniaczej, w ja- 
s jem  pałacu arystokraty, i w pokoju miesz­
kańca miasta*

Hołd to słabego stworzenia złożony Te­
mu, Który swą najwyższą doskonałość zam­
knął w lichej Dostaci dzieciny, —  Bogn! 
Hołd to ułomnego i ograniczonego człowie­
ka zioiony Tema, w Którym —  według 
słów łw . Pawła —  „eonstant omnia", — 
Kluremu wszelkie dobro cywilizacji począ­
tek zawdzięcza, —  Chrystusowi!

Nie może nikt, kto myśli realnie, pomi 
jać; Lf-go taktu w swoich rachubach i oh-a 
zacb przyszłości. Bywało, że utajone w pe­
wnych okresach uczucie religijne wybu 
Chało kiedyś wulkanem płomieni, które pa- 
Hły zło do szczętu i zmieniały oblicze ziemi 
Bywaie, ie  dawały natchnienie do wielkich 
ref ■»nn i życie wielkim ideom ...

Polska ma więcej, niż inne społeczeń 
stwa. powodów do liczenia ua religrne po 
czucie mas. A  to z racji swej jednolitości 
religijnej i z  racji niezapomnianym zasług; 
katolicyzmu w przeszłości. T, jeśli dotąd 
ńie doszło ono do silnego wypasu w życiu 
publiczmem, to tylko dlatego, że uiń się pa 
n ją c e  stosunki me aozwoliły rozwinąć, — 
dlatbgó, że nasze życie mibliczm- 
Ł. polityka partyjna z przemijającmni den 
/janJ pólitycznemi, i s  niaet natchnieni^- 
poddać religji. Chrystusa, w którym „eon 
Stant omńiśt"

. Ojciec św. potępiając świeżo w uroczy 
sty jposób teorfj moraino-poli tyczną obo 
aa ,.1/ \ction Frarę?ise“  ten właśnie po­

tępiał w nim błąd, — laicyzm katolików 
w życiu pttblicznem, nie dopuszczanie etyki 
Chrystusowej do głosu w pd ityen  Nic 
czem iuneiH bowiem jest teorja walki Maur 
rasa...

*  *  *  ■

Wiek XX. jest bardzo uprzejmym V dla 
Chrystusa. Również i w Polsce- kocz V  
niestety —  kończy dotąd na uprzejmości. 
W nic/.eiu to nie może ulżyć trudnościom 
przez które przechodzimy. Bo obok tej 
uprzejmości ila  Chrystusa zostajemy dalej 
ze swoją sofistyką polityczną, która jest. 
bezpłodną: uciekamy przed konsekwencją 
katolickiej zajady, która jedąa może twę.

ści“ , „problem współżycia". Lecz mmiastj 
Je rozwiązat w świetle nieprzemijających i 
kanonów moialuości Bożej, przymii m am y j 
do nich własnego pomysłu wynalazki do 
usuwania palących zagadnień pod stół. 
Stąd niewystaiezalność wszyetidCij naszych 
vysiłków!

Kto mówi. ze to fanatyzm, niech na­
przód powie, kóiemu fanatyzmowi sam słu­
ży... Żadnemu? 1 to jest fanatyzm, —  fana- 
„yzm „mierności1', piętnowany w Objawie­
niu św. janai A  fanatyzm najgorszy, bu 
pokrywający pustkę zupełną, nicość. Ta­
kiemu i.awot Chrystus, nawet w  postaci 
Betlejemskiej Dzieciny, będzie niewygodny. 
Taki 5 Renanem gotów się zastanawiać nad 
tom, czy przypanaiem nie miał racji Kajfasz 
wyrokując o Chrystusie. iż „pożyteczną js»t 
rzeczą, by jedea człowiek umarł za lud", — 
00 nie wiadomo, do czego by fanatvzm Chry­
stusowy doprowadził.

* # #

Lecz może wigilja roku 19s6. w tak 
szczególnych zastająca nas warunkach, za- 
ch-mnia rachubami politycznemu usunie te 
niedomagania. Może pogłębi przekonanie, 
że ani sama „demokracja", ani samo 
„umiarkowaniu", ani „polityka narodowa1 
nie 0ą zdolne do stworzenia silnego pań^wa 
bez chrześcijaństwa. |

Łamiąc się więc dziś opłatkiem i wypw 
v/iadając życzenie lepszej przyszłości dla 
Polski, dodajmy do niego judno jeśzcze: —

krz< wiła cię

R ok  u iłozen iu  1873.

FABRYKA ORGANflW
Braci

m m m
K A R N I O H

l a g e r n d o r f )
S i ą s k .

Builu^e św ia lu w e j s ław y  
organy keścleine.

Fir.na sprowadza corocznie przeciętn ie 
za 93 000 zł. surowców  z Polski, t. j, bla­
chy cynkow ej, d rzew a dębow ego i  so 

snow tgo, oraz węgla.

rzyć trwałe czyny.
Raz wraz, w naśzeni publicznero życiu|°by w  społeczeństwie całem 

napotykamy na problemy, które sami okre miłość prawą Chrystusowego, Jego morał 
ślamy jako wugadnienia etyczne: „prawo I ńości i Jego ihawdy. 
oracy", „prawo m rodu", „ochrona własno Ks. Jan Piwowarczyk.

€0 dalej?
Prezydent niufeiró* Piisudsiu nie staną, 

przód Sejmem, jak to czynił dotychezat każdy 
prfcmjer, aby przedstawić swój pi ogram poli­
tyczny j1 ' "  .

Największy wyoór

e i r i z M v  no keiendu
!  I t l l M  A N O S A B A J T IS A  

w  H r a K o w i e . s w . l o m a s z a  i .  2 0 .
Ceny ra 100 sztuk od zł. 1.20, i .50, 1 8o, 
2,— , 2 20, 2.Ł0, 3.— , 3.50, 4.— , 5.— , ,
7.—  i w yże j Ptóbek nie wysyłam, jedynie 

na koszt żadaiącego. 1470

Na G w iazdkę!
wełniane

Wobec takiego starau rzeosy, zupełnie aaor 
malnego, trudnym jest statwjwisko parlamentu 
i stronnictw politycznych. W zwyczajnych wa­
runkach większość parlamentarną wyłania 
rząd, u iKtn tego zrobić nie inożo, bo do tego 
nie dopuści siła. W  normalnych warunkach 
rzyć taka jak. obecny, oparty o tak znikomą 
mniejszość parlamentarną, upadłby na pierw- 
szern posiedzeniu. To jest tera* wykluczone, 
bo gdy siła wcnoJó w grę. nie rozstrzyga 
w rządzie większość w parlamencie.

Jakaż wiec rola przypada parlamentowi, 
praworządnym stronnictwom większości? Nw 
mogąc obalić rządu, powinien parlament, przy 
wniejącjsr dc facto rządzie, wykorzystać przy- 
hajmnitj re&zlę władzy, jaką mu nadaje kon­
stytucja, a więc swą władzą prawodawczą 
i prawo kontroli rządu. Z. L. N. uważa się za 
stronmietwo opozycyjne i głosuje przeciw t/ro- 
wizorjum budżetoweiinu. My ma możemy iść tą 
drogą. Jeśli kajjj obalamy rządu, to musimy fen 
dać środka do rządzenia, budżet, czy prowizo- 
rjuDi. bo to jest kouiecziJObć państwowa.

Ale nie mog°c się zgodzić z programem rzą­
du, bo rząd niema programu, zachowujmy so­
bie wotaą rękę przy uchwalaniu uetaiw i prawo 
krytyki. Za postępmycnie rządu nie bierzemy 
odpow iedzialuości, bo nie mamy nań wpływu. 
Jeśli ho odpowiada nasztsmu programowi, jeśl: 
intefes państwa tego wymaga, popieramy rząd 
Jeżeli, według naszego zaania, akcja rząd' 
byłaby niebezpieczną dla państwa, użyMbyśmy 
wszystkich legalnych środków, aby się jej prze­
ciwstawić. Talią politykę dyktuje nam nasz 
obowiązek obywatelski i katolicki,

Premju' Hłjudski y -. Sflradżil
przecież pewien pla® działanir: 'rabanie się

między skrajną lwwicą a skrajną prawicą. Na 
okres dłuższy czasu nie można jndmak tak rzą­
dzić państwem. Jeżeli kito nie chce się opiera" 
stale ani na lewicy, ańf na prawicy, to nor­
malnie musi się opierać na stronnictwach 
umiarkowanych, cimrowych. Takby być po­
winno, a tymczasom rząd tą polityką wahadło­
wą zraza sobie wszystkie stro" nictwa. Do cze­
go to prowadzi? Oktawian August zdobył so­
bie władzę najw yższą siłą, ale zatrzymał ją do 
końca , życia miłością ludu i umarł, zalewany 
przez wszystkich. Tymcza^m u nas, pomimo 
usiłowań two-zonia stronnictwa rządowego, tra­
ci rząd coraz więcej na, popularności. Gzy cze­
ka on na to, aż ją zupełnie utraci i zostanie 
jedyny argunent —  sito? W uormainem pań­
stwie takie postępowanie rządu byłoby nie dc 
pomiyśleda* Nie mamy zaufania do wahadłowej 
polityki rządu i hu widzimy jasnrj przyszłości 
Ojczyzny przu takich poczynaniach.

Riząd pudępowmnkim swójem zmusza wszyst­
kie stronnictwa. by stanęły przeciw niemu. 
Taka aememstracyina aieobecniość przedstawi­
ciel; rządu na komfcji oświaitowej senackiej 
miała ten skutek, że nawet senatorzy z Wyzwo­
lenia prcjektowa.i wyrażenie nieufności rzą­
dowi przez skreślenie jakiejś małej kwoty 
z budżetu. Co za cel tałdei polityki, niewiado­
mo. A  może i . ?ąd sam tego nie wie?

W  tak ciężkiej sytnacji potrzebna jest bar­
dzo konsolidacja stronnictw narodowych Dla 
praworządnością ala obrony interesów państwo­
wych i narodowych, walki z przewrotom i ko­
munizmem, powinny stronnictwa narodowe wy­
stępować wspólni" ramię przy ramieniu Jed­
nak powinno się to stać drogą porozumieniu 
między stronnictwami, a nie utworzenia Obozu 
Wielkiej Polski, wr którym wszyscy mają iść 
pod komendę naroduwego demokraty, choć 
'utrdzo zasłużonego, Dmowskiego. Oprócz pro­
gramu katolickiego i narodowego, mamy też 
program społeczny do urzeczywistnienia, a wy­
suwają ua pierwszem miejscu naszego wo- 
gramu Boga, nie zawsze też możemy się Zg >- 
dzić z taktyką innych , uronoictW' narodowych, 
o ile ona koliduje z otyka katolicką. Dla*ego
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musimy zachować niezależność w realizacji na* 
szt»o programu, a nie możemy się rozpływać 
w nowej organizacji. Nie wyłącza to pracy 
z inuemi stronnictwami naroaowemi, ale 
jako równi z równymi.

Nasze stronnictwo Ch. D.. opierają® się na 
etyce chrześeijań»ki;j, dąży do pokoju ’ tak 
zewnątrz, jak i wew aątrz Polski, vr royś' słów 
anielskich: ,a  na ziomi pokój ludziom aobre] 
woli". Daj Beże. by nowonarodzony Jezu* 
przyniósł Polsce len pokój w roku przystłym-

Ur. Makbymilja; Thulie, «uąwK B, &
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O d  N o w e g o  R o k a  w y k w in tn y  | 
d w u ty g o d n ik

j a m » s i g e  i v i 8 i “
będzie powiększony przez do­
danie kolorowych modeli mód 

i wzorów haftów.
Adm. Warszawa Krak. Przedm. 99.

Konto P. K. O. Nr. 13.200.

Hieznanj wiersz Marji Konopnickiej
Wśród darów dla krak. Muzeum narodom,, 

go, które w ostatnich czasach złożył p. Ant 
Colon na Walewski, a przewiózł częściowo dyr. 
Kopera, znajduje się między inn&mi Album pa* 
mlątkowy „Koła Polskiego" w Nlzzy. Na dru­
giej jego karcie wpisała poetka następujące 
trzy strofy:

Budujmy miłej Ojczyźnie dom,
Wolności dom i siły.,

Każda, pierś bratnia —  granitu złom,
Z jednej rodzimej bryły.
Każda pierś bratnia — cegła na tmzr, 
Dźwignięty mocą ducha,
A hasło nasze ~r jedności chór.
Go wiarą w jutro bucha.

Od fundamentu aż po szczyt 
Otwórzmy światłu wrota...
Miech w nim jutrseany jarzy świt. 
Miech wzmaga dech żywota.
Miech dnie. co idą % wiecznych dróg 
Zluzować ludów wartę.
Przez nasze odrzwia, prze?, nasz próg. 
Wstąpią na dziejów kartę.

Z wzrokiem  utkwionym w zaranną mel. 
Co nocy mrok przegania.
Patrzmy w punkt jeden, jeden cel.
W  eel wielki zmartwychwstania, 
Cokolwiek ezyuirn, czyńmy tak.
By przyszłość rosła % pracy...
Polska —  to plon nasz, to nas? znak; 
Budujmy dom, Rodacy!

N im .  dnia 27 IV . 1910 r.

P I W O  P I I I N E N S M E ^  ̂ K R  A K O W i ? ^
po znacznie zaiionel cent* właściciel W . H rosow sk i.

C oaae im ig  Roncerl o i t r w 8 ? « r t ^ g e i  artgscucnieg orb iestną sa lonow ej.
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Igraszki Honstutocyjnc.
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Przypomnijmy sobie bieg wypadków.
Wieczorom dnia 12 maja pewne oddziały 

wojsk przeszły most na Wiśle i opanowały 
Krakowskie Przedmieście w Warszawie

W  trzy dni potem nie było wogóle z kim 
walczyć. W  trzy tygodnie później przywód­
ca owych oddziałów^ przyjął kandydaturę 
na stanowisko Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, choć nie przyjął wybory dokona­
nego w dalszym toku większością głosów. 
Kto pa bagnetach opiera swą władzę, zwy- 
kle nie poddaje się wcale, głosowaniu,; .tym 
razem, jednak stało się inaczej. % itenją 
wprawdzie mówiono podówczas o „legali­
zacji. zamachu stanu", z ironią pisał o niej 
do Zgromadzenia Narodowego sam intere­
sowany, niemniej fakt pozostał faktem.

Ten, kto mógł próbować sił jako dyk­
tator, wolał znale ść oparcie choćby o ta­
ką wolę ludu. jaką przedstawiać może Sejm 
i Senat, wychodzący z pięeioprnmnotpiko- 
wego prawa glosowania —  w kraju analfa­
betów.

Nie rozpędzono ciała ustawodawczego, 
lecz przyjęto z rąk jego przedstawicieli ■— 
legalizację. Niema w  tern sprzeczności, jak 
ktoś gdzieś twierdził, 'jest tylko —  oportu­
nizm.

Ten. kto mógł próbować dyktatury, wo­
lał na razie schować się za plecy swoich 
łudzi, ograniczył się na razie do teki mini­
sterialnej, co prawda do takiej, 'która' daje 
najrealniejszą, jak się pokazało, siłę w Pol­
sce —  bagnety. Wolał ograniczyć się do wła­
dzy faktycznej, do sygnowania swern J. P. 
aktów państwo wych —  przed ich publi­
kacją.

Sejm i Senat smagano podówczas w  pi­
smach rządowych, alę nowi panowie żądali 
od ciała ustawodawczego pełnomocnictw —  
dla dekretów. Nie pierwszy to raz dawano 
pełnomocnictwa w  Polsce, nie potrzeba dc 
nich zamachu, a dekrety źródło swe maja 
znowu w „woli ludu", co więcej przedsta- 
w U cłe to} woli mają możność dekrety -prze? 
Rząd wydane —  odrzucać.

Żądanie pełnomocnictw w  tych warun­
kach jest głębokim pokłonem wobec woli 
ludu.

Powstał raz konflikt między ciałem ustą- 
•wodawozem a dwoma ministrami; uchwalone- 
kn wprost voturo nieufności. Zdawało się, że 
teraz nastąpi gropoopnio .kułąklom: wcale, 
nie, gabinet cały podał się do dymisji, a 
wrócił nazajutrz bez ow ych. ministrów, któ­
żby narazili się —  wołj ludu.

Sprzeczność? nie, to tylko .ustępliwość 
i pokłon w stronę konstytucji.

Rząd, mający zaklęcia wojskowe, gwa- 
rę żołnierską, minę gęstą, nie gardzi rozmo­
wą na komisjach sejmowych czy senackich. 
Przedstawiciele Rządu przychodzą na te po­
słodzenia w takich ilościach, że czasem p iw . 
waźają liczbą, zato Rząd niechętnie pokazuje 
się w pełnej Izbie.

Dla oka —  pogarda i lekceważenie, 
w gniocie rzeczy zabieganie o względy, bo 
„gromada to wielki człowiek".

Sprzeczności? nie, to polityka.
Najwybitniejsi, członkowie Rządu prze­

mawiają na komisjach po kilka godzin, nie

biją pięścią w stół, lecz starają się przeko­
nać, słuchaczów pozyskać...

Zamiast zapowiadanego świstu bała, sły­
chać spokojną; rzeczową dyskusję.

Rząd jest uprzejmy: jeżeli Sejm i Senat 
odrzucą jeden dekret prasowy, Rząd przed­
łoży zaraz drugi, nieco zmieniony; Rząd się 
nie obraża, nie podaje się do dymisji, bo 
przecież nikt tego wyraźnie nie zażądał, a 
gdyby, to i tak niewiele by się zmieniło. 
Ustąpiłby rząd Bartla, powstałby rząd Mey­
sztowicza z Bartlem jako ministrem W, R* 
i O. p. Literze prawa korMytncyjnego sta­
łoby się zadość, a rząd —  popKe«uwal>y 
kilka foteli.

Powiedział ktoś: „Thynocjysię ehjsi iłń 
trrbut payó par łe vice a la vertui4, Rząd 
obecny chętnie składa haracz na rzecz cno­
ty —  konstytucyjne?. Rząd obecny uważa 
się za dar Opatrzności, zesłany przez Ioz. 
a sformowany przez jednego, człowieka.

Powstała sytuacja, jak w dawnem króle- 
stwio pniskicm, gdzie ministrowie nie uste- 
:>owałi mimo nieufności Izby, mimo brak# 
poparcia dla przedłożeń rządowych, bo mi­
nistrowie byli funbcjonarjuszami króla, bp 
los ich zależał wyłącznic od woli —  król*’

A  czy w  Polsce obecnie niema króla?'
Stwierdzał SaHustius przed laty: „nam 

impune ciuodlibet facere, id est regem essO**- 
Królem jest. kto może bezkarnie czvnić, #  
mu się podoba. Królem —  oczywiście fal?* 
tycznym, niekoronowanym, królem w  rozu­
mieniu soejólogicznem. poza pisaną kóosw- 
tccją, , ................

Czy jednak z konstytucją nie jest 
:ak z  każda ustawą —- tvlko tam obowią­
zuje ona ściśle gdzie społeczeństwo ma P°- 
czucie praworządności, w  społeczeństwa^1 
"rmych obowiazuie tytko częściowo —  W'gra­
nicach c?ę9tegc^jłi>cbodzenia i mestosew&ń^'

Czy społeczeństwo polskie w  swojej w*0] '  
kiej masie jest praworządnem, czy zajmnip; 
się konstytucją, czy przywiązuje do U&1 
wagę?

Obecne rządy z niekoronowanym króle®1- 
opartym o bagnety, a coraz upreejmięjsfc.f05 
wobec wybrańców narodu (z nięciOnrzyńń<>' 
trikowych w yborów ),: z pokłonami wobec 
litery prawa konstytucyjnego, a bez stoso­
waniu się do ducha konstytucji, czy to 
jest obrazek rodzimy, rdzennie polski?

;..J7ęgoI >vprpw;a?fyął ź^śaide: jA łfda ’ 
.virk|ićh ist, ist auch vemiłnftig, Alles M®3 
verniihft% ist, ich auch wirMicb4 V ...

Rządy Piłsudskiego są r z e o z y  w 1310- 
ś c i ą  ponad wszelka wątpliwość: mógłby 
coś o tom powiedzieć —  ienerał Roż***' 
dowski.

Ten człowiek, ditóry jedyny dotąd P0'  
trafił skupić władzę w Polsce, mniejsza o to, 
jakiemi środkami, opiera się o mechanicz®6 
posłuszeństwo bagnetów i fanatyczne odda­
nie się nielicznego zastępu osobistych wiel­
bicieli.

Podstawa niezbyt pewna, o ile chodzi 
o pierwsze, bez nadziei rozszerzenia, o i}® 
chodzi o drugie Ruch strzelecki nie rozwija 
się i rozwijać się nie może. Polska nie

! i  ijfiiii! P i®  t
Nie powiem, iżby w Polsce nie było w o le  

ksiąg Pisma św. Przeciwnie, w ostatnich la­
tach akcja Uad rozszerzaniem Pisma św. przy­
brała bardzo poważne rozmiary; księgi ŚW. 
można znaleźć nawet po domach wiejskich, 
a może tam więcej, aniżeli po miastach. Bardzo 
energiczną działalność ujawniają pod tym 
względem nasze sekty badaczy Pisma św., 
sztundystów na wschodnich kresach, metody­
stów., protestanckie towarzystwa biblijne (nie­
mieckie, amerykańskie), które po bardzo ni­
skiej cenie, a niekiedy zupełnie darmo rozrzu­
cają wśród ludu egzemplarze Pisma §v.

Niestety księgi św. gą wydawane prze? sek- 
©iarzy j dla sekciarkiego użytku, bez żadnych 
objaśnień, które są konieczne do właściwego 
rozumienia tekstu biblijnego, a niekiedy ze 
zmianami w tekście. Sprawiają one obalasra- 
Cenie nieuświadomionego ludu i często wywo­
łują uprzedzenie i niechęć do Kościoła kato­
lickiego.

Trzeba jednak przyznać, źo se strony ka­
tolickiej mało. bardzo mało s*ę robiło pod tym 
względom. Zaniedbanie nasze było wielkie 
i wina niemała. W ostatnich latach wydano 
kilkakrotnie tylko Nowy f Testament (X. A 
Szlagowski. 9 wydanie; %. ,1. Kruszyński. 
Cztery Ewangełje i Dzieje Apostolskie 8 wy­
dania: X. W. Szczepański, Cztery Ewangelje 
I Dzieje Apostolskie; X . ’ A. Synrnn, Listy fiw. 
Pawła), ale wydania całego Pisma gw. już od 
szeregu lat nie posiadaliśmy. Ostatnie wyda­

nie całego Pisma św. było dokonane przez 
X. Arcybiskupa S, Kozłowskiego w Wilnie 
w 1898 roku, które oddawna zostało wyczer­
pane. Brak tekstu Pb ma św. dawał gię dotkli­
wie we zaafci, szczególnie dla- teologów, któ­
rzy byli pozbawieni tekstu przy studium Pi­
sma św.

Warunki wydawnicze, jakie po wojnie za­
panowały, nie pozwalały nawet myśleć o wy­
daniu. Zbyt kosztowna to jest rzecz, a ofiar­
nych mecenasów nie było.

Odczuwając potrzebę wydania pisma św. 
i przewidując trud samego wydawnictwa. Zjazd 
X X  Biskupów, odbyty w 1924 roku w War­
szawie, postanowił tom się zająć i prosił X. Kar­
dynała Prymasa, aby zechciał na siebie przy­
jąć trud- zajęcia sir. wydaniem oak%o Pisula- 
Świętego. X. Kard. E. Dałbor zwrócił się wte­
dy do zasłużonej Drukarni i Księgarni św. Woj­
ciecha w Poznania z gorącą zachętą, df> podję.-: 
eia się tęgo doniosłego dzieła, obiecując swą, 
pomoc i współdziałanie.

Księgarnia św. Wojciecha podjęła się. wy­
dawnictwa. Wychodząc zaś z założenia, iż 
opracowania i komentowania całego Pisma św. 
nie można włożyć na barki jednego człowieka 
bo wydanie ciągnęłoby aię prze? długi szereg 
lat, zwróciła się do najwybitniejszych błbli- 
stów % saprarzemhrD do współpracownJctwa 
Zaproszenie przyjęli XX. Profesorowie J. Ar- 
chutowski (Kraków). W. Hozakowskj (Poznań), 
J. Kruszyński (LuWiń), W. Michalski (Waraza-1 
wa). F. Rosła,aiec (Warszawa), P. Stoch (Lwów)
; W. Szczepański (Warszawa).

Po dwu latach prawie ukazał się niedawno,] 
tom pierwszy. Zawiera on ogólny wstęp do

fcstąg Starego Testamentu, napisainy przez 
X. Prof. W. Michalskiego i kdęgi od Rodzaju 
do Rut, opracowano przez XX, Prof. W, Hoza- 
kowskiego i F Rosłańcą.

Wstęp ogólny do Starego Testazhcctu, 
a przytem dość obszerny (str, 1-128), joff 
nowością w wydaniach Pisma św. Składa s5ę 
cm z pięciu rozdziałów: nadprzyrodzony cha­
rakter Biblji w stosunku do krytyki, zbiory 
ksiąg św. Starego Zakonu (t. j. Kation), tekst 
ksiąg św. Starego Testamentu, rzut oka na 
znaczenie dziejowe ksiąg św. Starego Testa­
mentu i wreszcie chrooologja biblijna i okresy 
objawienia. —  Na szczególną, uwagę zasługuje 
rozdział o znaczeniu dziejowem ksiąg św. Sta­
rego Testamentu. X. Prof. Michalski rozpa­
truje w nim księgi św. jako histeryczny do­
kument i jako źródło Objawienia. Jako histo­
ryczny dokument księgi św. w czasach daw­
niejszych. gdy nic znano żadnych innych do­
kumentów starożytnego Wschodu, lw}y uwa­
żano za jodyno źródło wiadomości o ęrąsąch 
i lndgch starożytności. Dzisiaj obok ksiąg św. 
Starego Testamentu mamy Heine dokumenty 
poćhodząee z różnych czasów i od- różnych 
ludów starożytnego Wschodu (Egipcjanie, Su- 
merowie, Asyryjczyey, Babilońćzyćy, Hetyci 
etc,), ale wiadomości biblijne nie tylko nic nic 
ucierpiały z tego względu na swej wiaroged 
nośoi, przeciwnie, zastały przez nie pętwier- 
tlzone. Kamienie dają świadectwo Prawdde? 
Jeszcze dzisiaj up. t. zw. tablica narodów 
(Rod?, r. 10). która pmlajc gieograficzne roz­
mieszczenie ludów na Wschodzie, jest uważa 
aa za bezcenny dokument, pochodąey z Oza 
sów przedmo^eszowyrh.

Ale właściwie i ściśle mówiąc, pismo $w* 
Starego Testamentu nie ma bezpośrednio cćjn 
historycznego, t. j. nie jest hist.orją w ścfcłcm 
tego słowa znaczeniu, t  j. opartą ua krytycz­
nie zbadanych źródłach, dokumentach. Ję&Ę 
treścią Pisma św. są też opowiadania histo­
ryczne, to tylko dlatego, że mówi ono o Obja­
wieniu Botem, udzielonem wybranym duszom 
w różnych epokach, a objawienia te były fak- 
tamr historycznemi. Pionrszorzędnym celem 
Pisma św. było przedstawić na podkładzie hi- 
storjj fakt historyczny Objawienia Bożego 
i jogo dzieje u ludów starożytnego świata. 
Fakt Objawiania pierwszym ludziom prąe#U» 
się prze? wszystkie księgi Sw. od pierwszych 
zaraz kart Pisma św. Utrzymanie monoteizmu, 
t. j. wiary w Jednego Boga w narodzie izrael­
skim jest potwierdzeniom nadiprzyrodzouój, 13* 
terweincji Bożej. Po ludzku sądząc, wobec 
skłonności, wspólnej wszystkim ' semltom 4 » 
bałwochwalstwa. Izraelici oddawną byliby bał­
wochwalcami, gdyby nie interwencja Boża 
(patrjafchowie, Mojżesz, prorocy), która do 
togo nie dopuściła.

Niemniej wyraźnie ujawnia się fakt 0Wj&. 
wietiia Bożego w nauczaniu i poglądach rśjl- 
glpiych Starego Testamentu, które, rozwija­
jąc się pod tchnieniem mocy Bożej, przewyż­
szają poglądy religijne wszystkich innych na­
rodów. W Piśmie św. tylko wskazany jeefc 
właściwy ceł człowieka na ziemi, należycie 
postawiono czem Jest świat i  jaki jego sto­
sunek do Boga. czem j<*t człowiek j jaki jego 
stosunek do Boga. A poglądy te nie wynikały 
z pierwiastków filozoficznych, tylko wyłącznie 
z idei Boga. Strona więc religijno-morało* jótt
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Skarżysz się, ie  życie nie przy­
gotowało C ię  do trudnego za­

dania wychowania dziecka
P r e n u m e r u j

„DZIECKO I MATKA"
Pism o to ustrzeże Cię od wszelkich 

błędów.
Kwartalnie 2 zł. 70 gr.

Adm . W arszawa, Krak. Przedm . 99. 
Konto P. K. O. j 2.900.

krajem, gdzie masy mają kult bohaterów, 
lub kult państwa. Faszyzm strzelecki nie uda 
ś e  tak samo, jak wszelki mny,, masy w Pol­
sce bierne., apatyczne zelektryzować możne 
rylko demagogicznem podkreślaniem krzywd 
wszelakich, zwłaszcza ekonomicznych lub 
podżeganiem do nienawiści klasowej, raso­
wej, czy szczepowej.

Masy wołały po wiecach lub na pocho­
dach: ..Niech żvie Piłsudski" wówczas, kie­
dy wyobrażały sobie, że nowi panowie wpro­
wadzą ..wywłaszczenie" rozmaitego rodzaju 
Dziś naighipszy człowiek z  ulicy już sio 
zorientował; że z tego nic nie bodzie. Skoń­
czone. W «z?łr Óhneirtr przestrzeń® ró
wnowagi budżetu, zabiega o pożyczkę
f rn-.„>-'rdn<-io trneTwrl „ rc/erto. choćhr
z  obrazą dogmatów socjalistycznych.

Te hasła, wcaie zresztą nie nowe (wszak 
sa ' stronnictwa, którp ie oddawna głoszę’' 
nie pociągną mas. które nie wiedzą co to 
jest państwo, a jeżeli czasem wiedzą, to ża 
dnego szczególniejszego sentymentu do nie­
go nie czują.

Piłsudski, otoczony garścią pretorianów 
i monarchistów, iest w gruncie rzeczy — 
sam. . .  „Es friert iłm in sciner einsameo

Dlatego pokłony wobec konstytucji mno­
żyć się bedą. mnożyć sie muszą, bo lepie: 
władzą dzielić z wczorajszymi snwerenami —  
tali zresztą niechętnie myślącymi o nowych 
wyborach, niż stracić ją zupełnie.

Polityka, jest podobne —  sztuką kom­
promisów.
7 ’ Jutjusz Makarewicz,

Prof. Uniw. Lwowskiego

N a posterunku stać !

H ę  n  m m  w g i i w
■ _  .> rig ■ Kolorów* w mosiężnych
|. | |  |V| W* h .  1 stelarzach do oliwy wiszące 
1 stojące lampki przed sactissimum poleca w wiel­

kim wyborze.

Wł. Tomaszewski, Kraków
Rynek L. 1 6 . —  Wylot ulicy OrodskloJ.
SKŁAD SERWISÓW POROELAHOWYJH ZASTAW SZK U- 
HYCH, LAMP NAFTOWYCH. NOŻY WIDELuY I ŁYŻEK 

’ ALPAKOWYCH. IM i
B

Na przyjęcia Świąteczne
śniadania i kolacje na 

bardzo smaczne wędliny poleca

A. Różycki  w Krakowie.

Przy światłach wigilijnych, w ową noc 
świętą, gdy Chrystus się rodzi, a Aniołowie 
zdają się nieść po świecie całym ewangelję 
radości i pokoju, gdy po charach naszych i pa­
łacach brzmią dawnym obyczajem wesołe ko- 
lendy, cisną się myśli przeróżne, religijne i nie- 
religijne. Radby człowiek przebywać śród Anio­
łów i pastuszków, radby się cieszyć j  napeł­
niać cały świat szczęściem, a ta nędza na-)- 
koło nas przypomina nam, żeśmy jeszcze na 
tym świecie, że na tym świecie pracować jest 
przykazaniem n&szem.

Jest praca i praca. Pracę robotnika oceni 
każdy; pracę naukowca bodaj w pewnych ko­
lach cenią wysoko; pracę umysłową, int.eligeu 
ta nakazujemy wyżej stawiać, niż zwyczajną 
pracę muszkułów; pracę w kościele uznają ji 
wszyscy, którzy rozumieją potrzebę pracy nad 
moralnew podnoszeniem człowieka; pracę nad 
maluczkimi, nad biedakami wynosi się ze sta­
nowiska przynajmniej uczuć ludzkości: pracę 
w stronnictwie politycznem, w ruchu społecz­
nym, kto bierze na serjo poza szczuplem gro­
nem osób, interesujących się daną partią poli­
tyczną, danym ruchem? A jednak jest to rów­
nież praca potrzebna 5 pożyteczna w ogólnem 
życiu narodu Byle tylko ten, kto ją daje, da­
wał ją z pobudek czystych, szlachetnych. Po­
trzebna jest praca ideowa w stronnictwach. bo 
muszą istnieć pewne stronnictwa, w przeciw­
nym bowiem razie musielibyśmy zrezygnować 
ze swobód obywatelskich, spuścić się jakby 
na Opatrzność .Boską na wszechmocną wladte 
państwową, na dyktatora.

Urządzenia demokratyczne i parlamentar­
ne przechodzą kryzys. Wołają z wielu stron: 
Sfluej władzy! Precz z partjami, precz z Sej ■ 
mem! A jednak partje istnieją i nowe się jesz­
cze tworzą, i sejmy istnieją, bo cóż nowego 
duch ludzki wynajdzie, czemby mógł zastąmć 
dawne formy ustroju publicznego? Jakąż gwa­
rancję sprawiedliwości i uczciwości daje rząd 
autokratyczny z kliką, która go otacza i cbc° 
rządzić, Jest niezadowolenie, bo nadużywano 
haseł 1 wolności, bo ciężą nad wszystkimi 
skutki wojny i wszyscy ponoszą ofiary na od­
budowę państwa. Należy poprawiać admini­
strację, goić rany wojenne, choroby społeczne 
leczyć, do tego jednak powołane są stronnic 
twa polityczne, dlatego one są i będą zawsze 
potrzebne. Proponowano je zastąpić przedsta­
wicielstwem interesów zawodowych. Ale ta 
kie przedstawicielstwa związków zawodowych 
nawet tego nie dadzą, co dał Sejm dzisiejszy

Idzie znowu propaganda monarchislyczna. 
W czwartek 16 grudnia odbyło się np. duże ze 
branie monarehistyfczne w Buczaczn. Wołano: 
Króla nam potrzeba, bo dziś władzy niema, po 
wagi niema, porządku niema. Mówili tak chło­
pi i niechłopi. Cóż my na to?

Jeszcze w  locie, gdy się do mnie odniósł 
w tej sprawie jeden z przyjaciół, odpowiedzia­
łem: Nie robimy z formy republikańskiej do­
gmatu. Program chrzęść, demokracji pozostanie 
w istocie swojej tym samym, czy Polska będzie 
monatchją, czy rzeczpuepolitą. Czy jednak me- 
narchja umie cuda czynić i uleczy naród 
z wszystkich bied? Czy poprawa stosunków 
zależy wyłącznie, a choćby tylko w pierw 
szym rzędzie, od ustroju monarchistycznego? 
Zapewne monarchja daje pewne korzyści, lecz 
nie zapominajmy, że naraża i na pewne często 
kłopoty. Przykład księcia rumuńskiego Karola,

byłego następcy tronu, jest świeżym pr^ykła 
dem. Ale i w monarenji będą istnieć stronnic­
twa i będą miały wpływ na życie narodu, bo to 
jest koniecznością.

Obóz sanacji moralnej robi swoje. Rządzi 
dziś Polską, ma w rękach władzę i skarb. Uży­
wa jednego i drugiego, aby się umociiić Two­
rzy nową part.ję, stwarza nowe pisma. We wto­
rek ubiegły ukazał się „Dziennik Lwowski®, no­
wy organ tej partji. Zapewne będzie okazały 
formą, bo kto ma władzę i pieniądze, łatwo 
znajdzie i ludzi, którzy za pieniądza potrafią 
pisać i przekonywać. Ale należy zapytać, czy 
obóz naprawy Rzeczypospolitej nie zawiei- 
funduszów wydaje na te cele i czy takie gospo­
darowanie faktycznie odpowiada idei napra­
wy?

Tworzy się teraz inny obóz Wielkiej Pol­
ski. Twórcą jest Roman Dmowski, znany twór­
ca ideolcgji nacjonalistycznej w Polsce. I  ten 
obóz ma wielu ludzi, wiele środków wydaje 
we Lwowie nowe pismo „Wywiad", wysuwa 
nowych ludzi, ściąga, młodych, wabi ich także 
x naszego obozu. Rzuca wielkie hasła o wiel­
kiej Polsce. Czy jednak d  Judzie, którzy dziś 
tworzą obóz wielkiej Polski, nie byli przy kła­
dzeniu fundamentów pod Państwo Polskie, nie 
mieli dość ludzi i wpływów? Czemuż nam nie 
stworzyli bodaj takiej Polski, aby ona dzisiaj 
nie potrzebowała gruntownej od podstaw prze­
budowy?

Osobno idzie obóz radykalny socjalistycz- 
no-komunłstyczno-wyzwoleńcowy. C3 w miej­
sce racji mają frazes, zamiast pokoju społecz­
nego sieją walkę klas, środkiem propagandoy 
jest dla nich dwnagogja. Demagogją, frazesem 
biorą masy bezkrytyczne, a bezkrytycznych 
jest wszędzie bardzo wielu, zwłaszcza, gdy nie­
dostatek i ubóstwo zaglądają w oczy. Chociaż 
i między nimi są politycy doświadczeni, to je­

dnak między masy bezkrytyczne posyła się
agitatorów, aby hasłami interesu klasowego 
jednali masy, zyskiwali tłum. Ci również mają 
prasę, mają ludzi.

A  wobec tych różnych obozów czemże się 
wyda nasz obóz, obóz chrześcijańskiej demo­
kracji, bez funduszów, bez wielkich nazwisk?, 
Wielu żąda od chrzęść, demokracji pracy 
i owoców pracy, a nie chce rozumieć, że do tej 
pracy potrzeba stanąć samemu i innych do niej 
pociągać. Ci nawet, co z pewnych względów 
winniby się oświadczyć za Ch. D., nie oświad­
czają się, aby ich nie posądzono, że należą do 
partji politycznej; chcą pozostać apolityczny­
mi, gdy każdy i najmniejszy człowiek, jest’ 
dzisiaj do partji politycznej wciągany. Ale to 
taktyka podsuwana żywiołom mniej wyrobio­
nym przez pewne partje, którym wzros* chrze­
ścijańskiej demokracji jest nie na rękę.

A jednak właśnie dlatego, że ruch chrze- 
ścijańsko-społeczny tak mało doznaje poparcia 
w społeczeństwie, choć ma wszelkie prawo do 
tego poparcia, uczciwość nakazuje przy tym 
sztandarze stać i pracować. Sanacja moralna 
przedewszystkiem przez ten ruch może nastą­
pić. Nie zastąpi naszego ruchu ani Obóz Wiel­
kiej Polski, ani Związek naprawy Rzeczypo­
spolitej. Działalność chrzęść, demokracji do­
tychczasowa jest czystą., zgodną z programem 
na EwangoTji Chrystusowej i na szczerej miło­
ści Ojczyzny opartym. Szliśmy uczciwa drogą 
w przeszłości i wiem, że będziemy potrzebni 
państwu i narodowi w przyszłości. Bodaj tylko 
było więcej zapaleńców, zdolnych do służby 
dla idei, śmiało przyznających się do progra­
mu Ch. D. Kto zaś zajmuje w ruchu naszym 
stanowisko znaczniejsze, niech sobie uważa za 
obowiązek ©za rzecz świętą, wytewać i prze­
trwać. My przedewszystkiem mamy być owiani 
duchem wiary, że warto dla dobrej sprawy 
pracować, walczyć, nawet cierpieć.

W każdym razie na zajmowanym posterun­
ku stać,

Ks. Dr Stefan Szydelski, Prof. Uniw. Lwow.

SOBIE

yyłącznem znamieniem Pisma św. i na tom 
gzedewszystkiem polega jego dziejowe zna- 
izenie.

Niewątpliwie, wstęp ogólny dobrze i % na- 
ażytą uwagą przeczytany, rzuci nam mocne 
wiatłó na księgi św. Starego Testamentu.
, w świetle tein innemi patrzeć będziemy 
erymn na wiele opowiadań i zagadnień 

których nam te księgi św. mówią.
Co się zaś tyczy tekstu biblijnego, jest 0® 

ekstern przekładu Wujkowego z 1599 roku 
ylko językowo dostosowanym do języka cza- 
ów dzisiejszych. Modernizowanie jednak nie 
sst radykalne. Zamieniono wyrazy przesta­
wię lub takie, które dziś posiadają zgoła 
ine znaczenie, ozdoba za.m. ochędóstwo, ra 
em zam. społecznie, czemu zam. przecz e t c  
oprowadzono tany szyk wyrazów bardziej 
godny z duchem dzisiejszego języka, zmie­
lono punktacje i stosunek zdań, przez co tekst 
ud znacznie jest jaśniejszy; wprowadzono 
stępy, których nie było we wszystkich do- 
yehczasowych wydaniach, np. Rodź. 2, 19: 
aby zobaczyć, jak je nazwie"; wreszcie za­
basowano nową pisownię. Zachowano nato- 
(iast zwroty i wyrazy, które, pomimo swej 
army archaicznej, są dzisiaj zupełnie zrozu- 
liałę Przez to tek*t. Wujkowy zachował swo- 
| moc. dźwięczność i namaszczenie biblijne.

jednocześnie stał się jasnym i dostępnym 
ła. każdego czytelnika.

Niejednokrotnie jednak wprowadzano, we- 
ług mego zdania, zmiany be® potrzeby: np. 
'oaz. 2. 22 ,4 przeobraził Pan Bóg żebro... 
t białogłowę" zam. ,4 zbudował Fan Bóg 
żebra... białogłowę"; 2, 20 „dla Adama nie

znalazła się pomoc jemu podobna" zam. „Ada­
mowi nie znajdował się pomocnik podobny 
jemu"; 8, 16 „pomnożę cierpienia twoje w two­
jej ciąży" zam. „rozmnożę nędze twoje i po­
częcia twoje" etc.

Zachowując podział tekstu na rozdziały, 
wprowadzono pooadto podział logiczny we­
dług treści na części i rozdziały. Zmianę tę 
należy powitać z zadowoleniem, gdyż do ro- 
/.umienia tekstu wielce jest pomocna. Ustępy 
poetyckie są zaznaczone formą wierszowaną, 
bez wprowadzania jednak do nich zmian po­
ważniejszych.

Wreszcie tekst opatrzono krótkim komen­
tarzem, który znaczenie trudniejszych tylko 
ustępów wyjaśnia i który jest. oryginalnem 
opracowaniem.

Zaznaczyć w końcu muszę, iż strona zew­
nętrzna. wydania jest nadzwyczaj piękna i este­
tyczna. Do tekstu są dołączone ilustracje 
Doró‘go. i

Za takie piękne wydanie należy się wy­
dawcom specjalne podziękowanie i pochwała.

Nie wątpię, Iż Pismo św. w swej nowej 
szacie, którego pierweźy tom obecnie został 
wydany, znajdzie licznych czytelników. W  każ­
dym domu katolickim winien być egzemplirz 
Pisma św. (Wydań protestanckich katolikom 
czytać ani trzymać nie wolno i, dodać trzeba, 
nie wypada). 1 ..

Kościół nie tylko nie zabrania, ale przeciw­
nie. pochwala i zachęca wiernych do czytania 
Pisma św. zwłaszcza, jeśli ono jest opatrzone, 
jak niniejsze poznańskie wydanie, objaśnie­
niami. X, J, Archutowski, Prof, Uniw. Jag.

bwiat się w lodową,..
Świat się w lodową zamienia (pustynię.

Pola i bór. . .
Melodia wichru północnego płynie 

W łańcuchy gór,
—  W  taki dzień siły zbierając ostatek, 

W śnie młodych lat,
Północny żeglarz wlecze wątły statek 

Zdobywać świat!

I świat tańczy...
W kółko się wciąż obraca świat,
Aż stara śruba trzeszczy,
Do nowych wzruszeń biegnie rad 
[ szuka nowych dreszczy.

Nieznanych uczuć widząc czar.
Aż skacze — czyliż wstyd ma?
I z różnych dyrftów. różnych par 
Wciąż nowe tworzy widma.

Szybko przemija świetność ról.
Gdyż jost coś nakszlałt policji,

Przychodzi troska, schodzi ból 
1 moc zaciszna tradycji

Jak dobra babcia' idzie w Świat,
Obuta w złote ciżemki:
Dość dzieci, dość, niech hędzie ład!
Do drzemki dzieci, do drzemki!

Mieczysław Smolarski.
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Żłóbek i szopka na misjach.
iNfejedaemu z przyjaciół misji, przypatrują­

cemu się w okresie świst Bożego Narodzenia 
fczopce, przyjdzie może na myśl, czy też fta mi­
sjach, gdzie Kościół prav,’o istnienia dopiero 
sobie wywalcza, zaprowadza i pielęgnuje wśród 
swoich chrześcijan religijno zwyczaje, które 
pobożność katolików. Europy wprowadziła, 
a które w granicach trzymane, Kościołowi nic 
szkodzą, owszem ducha u wiernych jego pod­
noszą. W tym wypadku chodzi o urządzanie 
szopki na święta Bożego Narodzenia: ozy ten 
zwyczaj jest na misjach praktykowany?

Jak od czfcerechget lat, a może i dawniej, 
wiadomości przesyłane z rnisyj świadczą, zwy­
czaj ten jest powszechnie uprawiany na całym 
terenie misyjnym, tak wśród ludów pierwot­
nych w Afryce i na Oceanji, jako też wśród 
chrześcijan z ludów na wyższym i wysokim 
stopniu kultury stojących, jak w Chinach, In­
diach i gdzieindziej. Już i  tej przyczyny, że 
święta Bożego Narodzenia wśród chrześcijan 
% pogan, jak na to wiele mamy dowodów, da­
tek o uroczyściej bywają oochodzone, niż u nas, 
w Europie —  gdyż jest to pamiątka przyjścia 
na świat Tego, którego wiarę misjonarze im 
ogłosił i oni tę wiarę ze czcią i wdzięcznością 
wyznają — miałoby się wskazówkę, to obrazo­
we przedstawienie tej pamiątki ma więcej racji 
u nich, niż u nas w Europie, gdzie od przod­
ków w wierze tej trwamy i nią jesteśmy oto­
czeni bez obawy jej utraty. Jest to Obrazowe 
przedstawienie z drugiego jeszcze powoda po­
trzebniejsze na misjach, niż u nas: jest bowiem 
środkiem dla n©wonawróconych, a jeszcze bar­
dziej dla dopiero nawracających się pogan, do 
łatwiejszego pojęcia tajemnicy Wcielenia, któ­
rą ich tępy, grubą zmysłowością zamącony 
umysł, zwłaszcza wśród ludów pierwotnych, le­
dwo z wielką trudnością pojąć zdoła. Żłóbek 
zaś wskazuje "im, że ten Bóg z nieba rzeczywi­
ście stał się człowiekiem, stał się te®, czeto 
sa oni. przyjacielem człowieka się stał, z czło­
wiekiem się zrównał. To też powiadają misjo­
narze. Ż0 czego długo przez nich powtarzane 
wykłady ó tej tajemnicy dokonać nip, mogły, 
tego prawie w jednej chwili dokonały żłóbek 
i szopka: poganie jakby naocznie przekonali s!ę 
o tera. czego ich tępy i w Innych wyobraże­
niach obracający się umysł pojąć nie mógł. 
Trudno zwłaszcza wytłumaczyć poganom te łub 
inne tajemnice, jeżeli misjonarz w ich toało 
rozwiniętym języku nawet wyrazów na okreś­
lenie pojęć, które im przyswoić pragnie, znaleźć 
nie może. Ten zaś Środek i misjonarzowi wy­
kład ułatwia ! poganom snadniej tajemnicę 
Wcielenia pojąć pozwala. Słowo nadto misjo-

I nam  z pamięci prędzej ulatuje,, obraz zafco zo- 
| stawia w pamięci trwało wrażanie. „Widok 
■żłóbka —  powiada powieś misjonarz chiński-- 
to potężny głos, który w pamięci pozostawia 
wspwanienia, których sic nie wytępi, a które 
przy najlżejsze® potrącenia o nie się budzą, 
wywołując w duszy to Zachętę, to ajtxnndisn!ó‘'.

Tak więc kor/yaffule na pogan działa s?.op- 
jjka. Ale misjonarz, który szopkę dla swych 
chrześcijan urządza, musi zwrócić uwagę przy 
joj urządzaniu na niektóro szczegóły, zastoso­
wać jo do stosunków swoich wiernych, uwzglę­
dnić niektóre ich pojmowania o rzeczy. Wyka­
że to ną przykładacie Kanakowi© na Nowej 
Brytanji (jedna s wysp Molanezji) nie mogli po- 
'ąć, żo Chrystus Pan urodził m  w ubogiej szo­
pie, gdyż ich misjonarz nakrył szopkę dachem 
nieprzemakalnym, a ■według ich pojęcia, chata 
jakaś jest uboga, gdy przoz jej dkch deszcz icje. 
To samo trafiło się misjonarzowi 0. Fraessle 
w belgijskie® Kongo, gdy Dzieciątko Boże 
położył w żłóbka i na sianku. Wyglądało to 
tamtejszym lodom za bogato, bo u nich dziecię 
mało kładzie się na ziemi na wielkim liściu. 
Na Alasce zarzucały dzieci 'misjonarzowi, iż ’ 
Najświętsza Matka nie ubrała Pana Jezusa 
w futerko so skórki wiewiórczej i nie włożyła 
na jogo nóżka ciepłych trzewiczków, gdyż o te 
stara się tam cna swego dziecięcia każda mat­
ka. inaczojby nawet żyć ni© mogło. Chińczycy 
znowu, Misjonarza O. Piepera, wskazywali mu. 
że w ten sposób, jak on pasterzy ubrał, paste­
rze u naoh a5o chodzą Drobnostki to może dla 
nas, a jednak 'niektórzy chrześcijanie na mi­
sjach żyją w odmiennych od nas pojęciach
0 niektórych rzeczach i to im im-zgłędnić po­
trzeba, inaczej cci misjonarza nie będzie osiąg­
nięty. pewien misjonarz nawet, by się dobrze 
zastosować do swych chrzfeij&a,,. przejsławll; 
wszystkich magów w czarnym kolorze, feny pb-' 
malował wszystkie aniołki na czarno. Nawet 
do jesnrao ciekawszych zwyczajów muszą się 
zastosować misjonarze, jak tvp. misjonarze 
w jiwengiiisko-hiszpafeskich misjach, gdzie 
Dzieciątko w żłóbku wyglądać musi jak kró- 
lewiątko, ubrane w bogatą, Złocistą sukienkę, 
na złotem przetykanych pieluszkach, a koroną 
na główce, a w rączce berło, w koło zaś żłób- 
ba w pysznym rycerskim rynsztunku stać mu­
si straż honorowa i cały dwór. Taki bowiem 
zwyczaj przywieźli misjonarze portugalscy
1 hiszpańscy do swych mlsyj i ton awyczaj też 
zachowują nawrójeni tam poganie.

Z  krótkiego tego przedstawienia tej spra­
wy widzimy, 4® pobożny zwyczaj urządzania 
szopki na święta Bożego Narodzenia jest na

.misjach prawie potrzebą, u niektórych zań lo­
dów $akby się jtewiodzieć ohćiało, potrzebą 
nawet nieodzowną. Jak % jednej strony uła­
twia on pracę misjonarzowi, tak z drugiej 
strony nówonawróconytn ułatwia pojęcie wiary. 
Misjonarz zaś na misjach dla duchownego po­
żytku swoich' wiernych musi próbować wszel­
kich środków, które- metoda misyjna za sto­
sowne lub potrzebno uważa, Jednym z takich 
Środków jefet szopka, • Ra. Hugo Król, C. M.

Szara twarz.
(Z cyklu: Wielkie miasto),

Ody wśród ulic: mgw&r dztóańy zćtćhft 
Kiedy lampy oświetli go złoto,
Siedzi jakby średniowieczny tanich 
Pochylony żmudnie nad robotą.

Tak pracujo niejeden już rok,
Zapal błyuzc-zy mu na twarzy szarej, '
A. gdy bardzo już unuży wzrok,
To przeciera, milcząc, okulary.

Może kiedyś przyjdzie sławy o m -? ..
Na myśl o tom uśmiecha się czule,
Może uda. mu się zmieścić raz 
Całą Polsko w jednym artykule.

Mieczysław Smolarski,:

Uniwersytecka Szkoła

Pielęgniarek i Higienistek
w  K r a k o w i e  

otwiera nowy Kurs 15 lutego 1 9 2 7 ,
Nauka trwa 2 lata i 1 miesiąc j 

przyjmuje się tylko fnterntstfei.
W ykształceni*: 0 kłas Kimnazjaluyeh

łub równorzędne. jg-m
Zgłoszenia:

Dyrekcja Uniwersyteckiej Szkoły Pielęgniarek 
i Higienistek, Kraków, ul, Kopernika Ł. 25.

Trzy sonety.

Od Administracji.
Celem uregulowania na­
kładu, prosimy o nafwcze- 
śniefsze nadesłanie pre­

numeraty.

Kio lubię wiersza z jasną kantyleną,
Co niby arja Lucji z LairuasmórU 
Plyuio równiutko na© wszczynając sporu 
Z uchem słuchaczu lub poety weną.

Nie lubię za to, żo bywa tą cetuą,
Dla której czę&to wnętaaoa moc utworu 
Zamiast, od gromów pożyczać kolom 
Mdłym się pastęlćm zadowalała jóńó.

I to, co z ognia wziąwszy swój początek, 
Ppwiaao huczeć, pryskać jak kiplątek 
I  różżarzoną tnagną ziemię żyżnłć —
Z wodotryskami poczyna się bliźnić 
I słodko szemrać w strzyżonym ogrodzie, 
Gdzie Narcyz kształty swe podziwia w wodzie,

U.

Precz z Erosami dlóta Praksyteia 
I  Afrodytą z Knidu albo Kosu!
Byt ale jest wizją lubego Hypncwu,
Z  Badymionami drzemek nie podziela.

Nie wdzięk, nie gładka powabność go wciela 
Lecz chropowata gwałtowność oddam,
Z  rozszalałego wirami chaosu 
Świat wykrzesało raźnię Stworzyciela.

Ziemska cień Jego ni© wyrzeźbił Mtrzy,
Lecz zapatrzony w węży łeb Meduzy 
Dał Mojżeszowi dwa złe, groźno guzy.
Bo na dnie zjawisk, tęczą ich nakryta,
Śpi locz wciąż pwe* son chychoce i zgrzyta 
NajżarłooaaTejwza z Kor: tep-ibillta.

Ul.

Na szyp swojej nie czując powroza..
Który Lachesis niestrudzenie przędzie 
W gremadao rado bierzem dnia owadzie 
Ale samnasam drżymy jak mimoza.

• 'H
Hiionny nasz kankan to jedyni© poza,
pozą: „toto pojuę, aż na skał krawędzie...*4 
Szaleć ozy tęsknić —  jedno, buwioffl wńzędaió 
Czyha tasaraa sęjpioszpcma Groza,

Groza narodzin, wzrostu i zaniku,
Groza westchnienia i dzikiego krzyku,
Słodkiej miłości, słodszej nienawić®.
Tego, co iści się aa® i ule iści- 
Na wszystkie® legła omrocz tenebro&a 
I na przepaściach bytu wyje: gr&z»J

Maciej Szuki&wicz.

niespodziane anaiogjo.
tJ świtów romantyzmu | uciwersalizimi.

W  historji literatury dałby się ustalić pe­
wien rytm, wykreślony przez fakt i sposób 
występowania nowych prądów. Co kilka poko­
leń powracają tam czasy burzy 3 naporu, okre­
sy zamętu, z którego się rodzą mniej lub wię­
cej nowe światy ducha, Wiek KIK może się 
u nas wykazać trzema takiemi okresami: około 
roku 1820, po roku 1863, wreszcie u schyłku 
stulecia. Jeśli znaki nie mylą, żyjemy znowu 
w podobnym okresie narodzin. W fermencie 
haseł, idei, w zgiełku sporów, przy zgrzytach 
różnych krańcowych ekstrawagancyj, wresz­
cie —  cóż począć! ^  przy. fanfarach reklamy 
formuje się jakiś nowy okres literatury ojczy­
stej; dochodzi do głosu pierwsze pokolenie wol­
nej Polski. Jak długo potrwa i co przyniesie 
ten otwierający się okres, trudno powiedzieć. 
Nie wiadomo nawet, pod jakiem mianem zare­
jestruje go historja literatury-, można bowiem 
wrwąfcoiewać. czy się przyjm*e proponowana 
nazwa ^uniwersalizmu1*, — nło określa ona bór; 
'dajże tych cech Istotnych, jakie znamionują 
nową poezję, tę, co powstaje spontanicznie, 
nie zaprzątnięta w jarzmo doktryny.

Jakkolwiek bądź. jedno wydaje się pewne: 
dążności przewodnie nowe/ twórczości i posił­
kującej ją ideologu artystycznej ustawia ją się 
frontem przeciwko romantyzmowi, przeciwko 
jogo zasadniczej postawie psychicznej, wątkom 
treściowym, ekstazom i rmutkom. Sprzykrzyła

się młodym awykła jeszcze dla nas strawa du­
chowa, nie wzruszają ich zbytnio t „przeszłości 
ołtarze". Co nam przeszłość —  zdają się ^o- 
łać —  zmora! My nowe życie stworzym sami! 

( Młodza szertnierze wystęąmją buńczucznie i sa- 
j dzierzysto, wstępnym bojem zwalać chcą paon 
jące, przez przeszłość zdobyte wartości lite­
rackie.

Poszczególne fazy tego ataku już się roz­
winęły przed naszomi oczyma. Wdzieliśmy, że 
główno uderzenie skierowało się na. pozycję 
T-ajtąższą. aa. Mickiewicza. Atak ten przybieraj 
nieraz formy jaskrawe, niekiedy plasko-ordy- 
narne. 2 niesmakiem można tu przypomnieć 
zaplugawiające druk polsld aroganckie wylrrzy- 
ki harcowników-przyblędów w rodzaju: ,,czas 
już wyrzucić z Wawelu tę zwłoki nieświeżo!" 
i t  p. Ale równocześnie ponad tym bniA-m 
szedł prąd inny. zasadniczy, związany zawoła­
niem naczelnem, ze twórczość Mickiewicza wy 
krzywiła była należyty bieg literatury polskiej, 
wprowadziła go na dziką perć Indywidualizmu, 
skąd odwracać nałoży eoryelilej - -  wlaśnio ku 
'iniwersalisnowi. W pamięci publiczności Ut­
kwiły najjaskrawsze wybryki tej kampanji: 
hałaśliwy i mało przemyślany zajaśd na .(Kon­
rada Wallenroda" i (śmiech wspomnieć!) na 
najhardziej unfwersalłstycene arcydzieło poezji 
polskiej, na ..Pana Tadensza" Czas już nreże 
epojrzeć na te fpniwy zo stanowiska hhtoryka.

Ze stanowiska rai tegcź nie sposób nie doj­
rzeć jednego: pewnych właśnie, najmniej tu 
może spodziewanych, analogij. Ch wy famy w wy- 
łarseniach drgnienia rytmu, znane już ponie­
kąd z przeszłości. Powtarza się cośniecoś hi-

storja*, najwyrażsuej w (rodobayeli sytuacjach 
te samo działają prawa psychologiczno. Jest 
wielo anałogij w taktyce i w strategji między 
t. zw. uniwersalizmem, a zwalczanym przezeń 
zaciekle romantyzmem; nawet w złożach ideo­
logicznych przyjdzie ustalić podobieństwo nie­
jedno.

Na razie ograniczmy się do jednej kwestji, 
dość drobnej i leżącej na wierzchu. Ciodzi 
o pewną analogię taktyczną. Da się mianowi­
cie wykazać, to zaznaczona powyżej metoda 
określania swej indywidualności przez przeciw­
stawienie się. poproś tu przez atak aa twóicę 
naczelnego, sztandarowego dla lat ubiegłych, 
nie jest wynalazkiem, ni wyłączną własnością 
dzisiejszych młodych „uniwersalistów". Posłu­
giwał się był nią z. dobrym - ąkutjdem przez CMS 
pewien sam. zwalczany teraz tąż bronią, —- ro­
mantyzm. Zwykła to bodajże w takich razach 
droga: najłatwiej skupić ludzi przy burzeniu* 
negacja zastanej rzeczywistości jest zawsze naj­
bardziej uchwytnym programom nowatorow, 
,-hajźe na Soplicę" zawsze najponętnlejsżem 
basleni dla naszych Dobrzyńskich.

I  młodzi romantycy mają na sumieniu, oo- 
dobne obrazobnrstwo; i cmi dla uteoenietoa 
swej sprawy posłużyli się podobnym chwytem 
taktycznym: zaatakowali bezspornego do owych, 
czasów władcę poezji polskiej: Jana Kocha­
nowskiego. Również i oni   nie zaprzeczając
zresztą wartościom artystycznym poety czarno­
leskiego — pociągnęli go byli przed sąd sa 
to. żm jakoby skrzywił drogi poezji polskiej. 
złowrogo zaciężył genjaszem. swym nad całym 
jej późniejszym rozwojem, Rozwali i wydali'

wyrok potępaający. W trzecim dziesiątku łat 
wieku XIX przyda na sławę Jaua Kochauow* 
skiogo czarna godzina. Warto wspomnieć o tem 
szerzej nieco, Łembardziej, że jodyna stosowna 
tu rozfuawa SL Tarnowskiego „Co o nas o Ko­
chanowskim pisano!" pomija ten moment esł* 
kowicie.

Kochanowski, jak wiadomo, przechodził 
w drugiej połowie wieku XVIII swój ren&- 
aana; opoka stanisławowska poznała się I upo­
dobała sobie w pięknie jogo „wdzięcznej lutai". 
Wychodzą znów, po długiej przerwie, nowe 
wydania jego potrzyj, zjawiają się joj wielbicie­
le, naśladowcy, przetwórcy, nawet tłumacze 
(zoh. curiosum: przekład „Trenów" aa łacinę 
przez Kniaźnina!). Już też wtedy ustaliła się 
aa dobre jego pozycja jako reprezentatywnego 
poety narodowego. Tę sławę przekazał wiek 
XVm  swemu następcy. Zobaczymy, że tym 
atutem bić zechcą klasycy młodych poetów 
romantycznych. Dmochowski obawia? się, że 
„Sonoty" Mickiewicza „przyłożyć się mogą do 
zagubienia właściwego ducha narodowej na­
szej poezji, którego stworzył Kochanowski".

Otóż właśnie w ten uciążliwy dla nich auto­
rytet uderzyli ławą romantycy. Wstawiwszy 
w swój program poetycki hasło narodowości, 
swojskofici, wytoczyli przeciw Kochanowskie­
mu skargę zasadniczą. Obwinili go. te „ducha 
narodowej tumej poezji** nie tylko nic wyra­
żał, ale że on to go właśnie zniekształci!; za­
rzucili mu eudzoziemezysnę. na jego barki zło­
żyli odpowiedzialność aa to, że poezja poDka 
(w pierwszym rzędzie dramatyczna) oderwała 
się od źródeł rodzimych, ludowo-szlacheckich,

I
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Kongres Literatów Katolickich we Francji. 1 Próba apoteozy Jakóba Szeli * ) .
"List 1  Faiyia).

Niszczenie ducha chrześcijańskiego we 
Francji postępuje z dniem każdym naprać'!, 
vv pierwszym rzędzie z powodu stosowania 
ustawy szkolnej, z doeba bezwyznaniowego po­
czętej Działalność laicyzmo na tereme uniwer­
syteckim i w całej dziedzinie intelektualnej by­
najmniej nie osłabia. Antychrystjanizm aktyw­
ny i zjadł;wy spotyka się na każdym kroiru.

Z drugiej strony, równolegle z wyniszcza­
niem elementu chrześcijańskiego wśród szero- 
idch mas, elita ■ Francji, a zwłaszcza elita in»m ; 
lektuAlna. .5 to najbardziej wybitna, powraca 
do katolicyzmu, bądź też zaznacza swe wyra­
źne sympatie w tym kierunku. Prawdziwe od­
rodzenie znajduje już swój wyraz na terenie 
TttYŚlowyfn.

To właśnie odrodzenie chrześcijańskie, 
a z drugiej strony walka z ofenzywą bezwy­
znaniowców —- były dwoma zasadniczymi te­
matami V. Kongresu Francuskich Pisarzy Ka 
tolickich który miał miejsce w Paryżu od 6 
do 12 grudnia b. r. Dość jest wyliczyć człon 
ków Komitetu Honorowego, by zdać sobi° 
sprawę, te mowa ta istotnie o elicie intelek­
tualnej Francji: Przewodniczący — J. Em
Kardynał Dubois. Arcybiskup Paryża. Komitet: 
Marszałek Foch. Biskup Baudrillart. rektor 
Uniwersytetu Katolickiego. Paweł Bourget 
Henryk Bordeauk. Rene Bazin. te. Henryk 
Bfeniom] Renę Doumic. "Piotr de la Gorce. J ' 
raj Goyau. Henryk La^edan. Piotr de Nol- 
hac — wszyscy bez wyjątku członkowie Aka- 
demji Francuskiej. Poprzednie Kongresy otrzy­
mały Wosrosławieństwa Ojców św. Benedyk a 
X,V. i Piusa XL

Itńejatorem i sekretarzem generalnym jesJ 
Kajetan Bernowille. redaktor miesięcznika. ,J .«  
Uettres“ . Na program złożyły się: nabożeń­
stwo jnauguracyjne n Karmelitów. 13 posie­
dzeń i bankiet w Hotelu Lutetia Uniwersyt-* 
Katolicki dał wielką salę do rozporządzenia 

'Komitetu. a szereg wwbitnych profesorów, za­
równo duchownych jak świeckich, brał udzla! 
w referatach j nu dyskusji. Były to przeważnie 
rzeczy fachowe.. sic niezmiernie interesujące 
i dis szerszego ogóle.

_ FiorwBzy dzień: Ofenzywa przecrwchrzeło*-
jafeka; etyka i historja religjl

Gru cl; Ofenzywa przedwebrześeijańska
a soejolpgja.

Trzeci; żr^ fa  myśli chrześc5,fańskiej,
Czwarty: Katolicyzm a literatura, świer 

W literaturze współczesnej. ■ ■ .
Piaty; Krytyka katolicka a litera tuf a

współczesna. * '
Szósty; Teorja powieści w -awdąrjm z-iuapt- 

racja katolicką. '
Temat ostatni zwłaszcza.by! bardzo intere­

sujący i wywoła! długą, ożywioną I gorącą 
dyskusję, w której brali m. in„ udział R»ne 
Bazin. Biskup Juliea, Rene Johana et i kilko 
księży Oratorjanów. Zdumiewający był libera­
lizm jednego z nich. O. Sanson-a, kasBod/J1 
katedry Notre Dame. Człowiek ten, nie wycho­
dząc bynajmniej poza ramy. wynikające z ka­
płańskiego charakteru, twierdził, że najważniej­
szą rzeczą jpgt inspiracja katolicka i pragnienie 
autora pozostania w zgodzie z sumieniem. R'- 
szta jest kwest ją wtórną. Pisarz katolicki wie,

" że jego książkę będzie czytał jego spowiednik.

'więc jeżeli ma. wątpliwości, to się z nim na­
radzi przed wydaniem— ais i to właściwie jest 
rzeczą znojną, — gdyż pisarz sam należy do 
elity i sumiesm-an s wojem doskonale sw-ia wy­
czuwa co jest dobre, co zła

uczywiśom, pooniedono 5 temat s.elsgua&- 
mu ,w literaturze.' I  znćw mówili i księża 
i śwfeecy. Zgadzano się ogólnie, że realizm jest 
aopuszczuir.y o ile jest 'celowy, (a nie na pr zy­
kład ■ wprowadzony li tylko eele®' zwiększenia. 
pOfczytności handlowej).' Erotyka' istotnie 'pię­
kna C-- a więc' nie brudna <— nie molu być po- 
wodęiM umieszczenia książki na iudeksie. 

Krótkie to sprawozdanie wystarcza, by 
zdać sóble sprawę, na. jak wy sokim, poziomi* 
moralnym stało całe* zebranie, sktyo podobny 
liberalizm okazał się 5.a swolem miejscu. Ki.- 
tes dziwnego — zasiadali tam ludzie. którzy 
jediiem słowem częstokroć wywssi- mirgą 
wpływ nietyłko na własny kraj. nJę i wffSm' 
niować szer oko, więc toż w pierwszym rąędń* 
n.ają poczuci® odpowiedzialności, spoczywa#.;¥, 
cej na ich barkach.

Wieczorami miały miejsce dyskusje o ena- 
rakterze tówarzysldm. bądź też posiedzenia ko- 
jW j !  Jeden wieczói poświęcony bvl StW ■nu kom 
z pisarzami cudzoziemskimi. Podczas tego ze­
braniu niżej podpisany, zaproszony przez Ku- 

[ mirei; jako iberat poMd. wygłosił dłuższe prze- 
mówienie', oinąinająe wciskanie gię drugorzęfl- 
noj niehatory francuski'.'! do Polski j słabe sto­
sunkowo. prom-drnowanie .wartęścfwwszej W y: 
wiązali się na im  ..temat' óbsżernlęjąjsa jyskn;
sją. r<-r,u)tat;pm której będzie skoordynowanie 
akcji juz istniejącej z . zaintonowanym'; ęęyii- 
nikjrfni.;

W posieciz«n'acli brał równteż utzSal pro?. 
W d ,  Stroo-uki i zna.Komiiy pisarz francuski,, 
tlómącz f^imiętuików Paska Paul Oazhi.

Edw. Ligocki.
Paryż w grudniu.

B A C Z E ^ S K l E g O
L i k i e r y ;

A b r i e p t i i i e  
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A riłqu e ^  $ouverain

Od Adm inistracji.
h t y  z u J a n i e  a d r e s u  p r ę s i i n y  

P.T. Prenumera^oirdw o ł a s ^ e  
p o d a n ie  t a k ż e  I d a  c n e g o  a d r e s u ,

Pokusił się o tę apoteozę pan Brano Ja­
sieński w  wytwornie wydanem (w  Paryżu 
b. r.) „Słowie o Jakóbie Szeli“ . Poprzedzi! 
je przedmową, w  której pomstuje na „hi- 
sfcorję oficjalną", że „grupując w  sposób, 
odpowiadający jej koncepcji narodowej, 
pewne fakty, dotyczące Szeli. i konsekwent­
nie przemilczając inne, ulepiła z tego ma- 
terjaiu odrażającą postać ehłopa-prowoka- 
tora, konfidenta rządu, zaborczego, zdrajcy 
ińteresów narodowych, zawsze niewspół­
miernych j częstokroć sprzecznych z inte­
resem klas upośledzonych". Do tych fak­
tów, jakoby przemilczanych przez historję 
oficjalną, zalicza pan Jasieński ,.faktu, że 
kiedy się już po rzezi ukazał dekret cesar­
ski, nakazujący „chłopom powrót na pańsz­
czyznę", Szela odmówił „wykonania tego 
rozkazu".

Go pan Jasieński rozumie przez „historie 
oficjalną", tego czytelnikowi nie wyjawił. 
I bardzo słusznie; gdyby bowiem chciał to 
wyjawić, musiałby coś wspomnieć o stu­
dium Bronisława Łozińskiego p. t :  „Dwa 
upiory historyczne", opartem na materiale 
źródłowym, a gdyby o tem studium wspom­
niał. toby nie mógł tumanić czytelnika kłam­
stwem. że Szela odmówił wykonania rozka­
zu cesarkiego, wiedziałby bowiem, że Szela 
słuchał rozkazów. Breinla, nie dosyć na tem. 
że gmina, Smarzowa pierwsza zaczęła na no­
wo odrabiać pańszczyznę; wiedziałby także 
pan Bruno Jasieński, gdyby znał (czy też 
gdyby nie udawał, t© nie zna) sradjuna Ło­
zińskiego, że Szełą 'był' to „pospolity opity 
szek“ .

A le cóż na to poradzić, że od studiów 
naukowych pan Jasieński wolał legendo
0 Szeli, o której wspomina Ludwik Dębicki 
w  swej gawędzie („Z  dawnych wspomnień"), 
j ta m y  szczegóły od tych, co go znali —  
pisze Dębicki (i te słowa pan Jasieński przy­
tacza) —  i od tych, co go widzieli wśród 
krura^ch czynów", że Szela „nie był to 
ich zdaniem pospolity zbrodniarz, nie dzia­
łał. jak inni. w stanie opitym, z wściekłością 
dzikiego zwierza; trzeźwy i spokojny, miał 
na ustach słowa Pisana św.; gdy mordowa!
1 pastwił Się nad swojemi ofiarami, wtedy 
jeszcze występował jako moralista i mści­
ciel; zdawał się być mistykiem i sakcia- 
rzem w  siermiędze... Po dokonanych moT- 
dach miał ten herszt rzezi przemowę, do 
dwóch wdów po Stanisławie' i Nikodemie 
Bpgumcli, .z 4omu Stojowsldch, którym 
yypioM owa! także Synów. Przemawiał ja­
ko wybawca od’ tyranów, jako wykonawca 
rozkazów nietyłko casarza. lecz Paną Boga... 
Imię Szeli było hasłem w całej okolicy 
■Brzostku, Pilzna 1 Jasła".

Na podstawię tej legendy wytworzył so­
bie pan Jasieńsk* koncepcję, że Szela był 
„świadomym i bezinteresownym obrońcą 
sprawy chłopskiej, głuchej na abstrakcyjną

*) Otrzymaliśmy dwa literackie protesty 
! przeciw próbie apoteozoWania Jakóba Szeli 
przez Mrunt-na Jasieńskiego. Dziś zandeszęsa- 
my kry tykę prof. Un. Jag,, Ignacego Chrzanow- 
ekiego; krytyka pióra p. Rajmunda BergGs 
wychodzi ze stanowiska społecznego i  prawdy 
his tory czneej. Red.

dla, niej argumentację dobra ogólno-^aro- 
dowego". Co więcej, mówi nan Jcsieński, 
że „gdyby nawet Szela historyczny nie 
istniał, to, iv interesie o cały świat świado­
mości klasowej wzbogaconej kultury pol­
skiej, należałoby go wymyś’ ić“ . Bożł mi­
łosierny! o kulturę polską troszczy się kto? 
Pk,p Brimo Jasieński, ten sara, o którym 
słusznie pisał Żeromski („Snobizm i postęp", 
str. 45), że „wszystko go łączy z poetami 
Rosji", ten. sam, pod którego adretem .rów­
nie słusznie pisał Żeromski; „Zdawałoby 
się. że po wydźwignieciu się Polski z  port 
cielska Rosji... odetchniemy i w piśmiennic­
twie od. rosyjskiego wpływu; tymczasem ■— 
tak nie jest; najmonsz™ poezja polska me 
może się odessać, oderwać od piersi wielkiej 
„mataszki", futuryzm, stary już i strudzo­
ny, ppzywęarował i do nas wreszcie z Rosji 
a rodzimy snobizm podaje, jako nowość ów 
najistotniejszy kacapizm" (temżt, str. 44).

Przy końcu swej przedmowy pisze pan 
Jasieński: „Gdyby Szela istniejący nie byl 
bohaterem, to i wówczas, w imię męczeń­
skiej epopei krzywdy chłopskiej, należałoby 
go dźwignąć na wyżyny heroizmu. Tembał- 
dziej, skoro istniał 5 skoro posiada wszystkie 
'jechy bohaterstwa, obowiązkiem naszym 
jest go ożywić. Niechaj 3 rvm razom uczyni 
to poezja, od wieków do tego powołana4)  

^Widać jąsno z tyci, słcw. że intencją pce- 
tycką pana Jasieńskiego było stworzyć po 
stać wielką, heroiczną, co więcoj dźwignąć 
;ą nawet „na wyżyny neroizmu" i że poczy­
tywał to sobie za obowiązek, jako poeta. 

Otóż, nie pytając już nawet, jaka jeść 
moralna wartość tej instancji i trgo poczu­
cia obowiązku, zapytajmy raczej, czy paisi 
Jasieński tę swoja mtoncję i ten «woj obo­
wiązek spełnił, to znaczy. Csy udało mu się 
bohatera swojego „Słowa c Jakóbie Szeli4* 
“ "yposatyć w  „cechy bohaterstwa54 i  dźwig' 
■tąć go na wyżyny heroizmu44. <r

Otóż odrazu oa samego początku „feło- 
wac- widać, że autor, tak buńczucznie zapo­
wiadający w  przedmowie wielkość swoiearo 
bohatera i, co za tem, cwpją własną » ie i-  
kość, jako poety, me ufał jakoś tej swojej 
własnej wielkości, skoro postanowił zejść 
z hymnu do prostej piosenki, przybierając 
w ó j poemat o wyżynach heroizmu Szeli 
w szatę pieśni ludowej (nię całkiem polskiej, 
bo raz po raz słychać w niej echa „bylin44 
rosyjskich: łmk. miał słuszność ? e.omskl, 
brudno było oderwać się panu Jasieiskremw 
od piersi wielkiej „matnśzlu").

Przyznać zresztą trzem., że #  ton pieĆJ* 
indowych umiał nan Jaaieńśkk u trafić dc 
brze, a Łu i owdar wręcz doskonale Często 
jednak szydło z worka wyłazi —  poć. posta­
cią sztucznych obcych poezji ludowej, ry­
mów i innych sztuczeK, *nanych dobrw 
z dawniejszych poezyj pana Jasieńskiego 
Takich r^esztą szt-^zek ortograficznych- 
jak w „Nożu w bżuchu". już nie mat ow­
szem, jest nawet, jakby ila  odkupieni# 
„bżuch?,44 —  „korzuch" przez rs, rspronto- 
wany zresztą w omyłkach druku).

Ja łże pan Jasieński .o żyw ił" Szelę, po 
siadającego „wszystkie ceuiy bohatemirwa"?

Tańcowała izba, stół,
cztery kouie, piąty wół.

upchnęła je w kąt,, a wpuściła w domostwu 
przemożnego intruza: klasycyzm antyczny, kfó 
ry wytworzy} n nas literaturę narautewą, na 
śladowniezą żywi do Kochanowskiego taki ^  
już Chcwlaj/owski. W różnych tonacjach przewi 
ja się zarzut ten przez studja krytyczne 1 hi­
storyczno-literackie epold romantycznej.

Osobliwie wyszła sprawa ta u Brodzińskie­
go. W swej prawie romantycznej rozprawie 
„0  klasyczności i romantyczuoścl" nie ściąga 
on Kochanowskiego z piedestału, owszem, wy­
wyższa go. Stwarza w tym celu teorję oso­
bliwą. twierdrj mianowicie, że klasycyzm Ko­
chan rne skrzywiał, ale właśnie uwy­
datnia! istotne, plemienne cechy polskości, zgo­
dny byl więc z charakterem narodowym. Cha­
rakter ten bowiem «toi — zdaniem Brodziń 
-kiego — na nafblitszem polcrewief^twie z cha- 
takterem narodowym starożytnych Rzymian, 
powodzi tego dostatecznie taka sama tu i tam 
natura iezyka i irr«łyttieyj jiaństwowych. W ten 
sposób klasyczna, horacjańska poezja Koęha- 
nowskiegę czyniła całkowicię zadość prawu 
swor-koSei -i narodowości Nie znaczy to Jed. 
pak.- W-sama myśl oskarżenia tej treści obea 
była Brodztftskicmo Tylko 'ósksrżęnie-''** 
kie skierował on pod adresem dość nieoezpłd 
wartym 'rzucił je mianowicie Timorowicawwi 
„^'ęiować nnlf-jy — pisał o nim —  że mole 
nrłoś*’* -autorstwa ’ nie dozwalała mu zobrsć 
„TfśiJ ludu: więceiby się tem przysłużył, ai- 
ż«li mi^zaiąc do sielskich śwvćh obrazów gre- 
czyrnó". Go uszło Kochanows.klettBt, "krupiło 
się ns Kimorow^czo.

■ flffiknęri podobnej niekonsekwc-ncji. bo nie 
i w , .ęj tradycyjnego sentymentu dla Koeha*

nowsldego —  .-omantycy, od najpierws-zych 
zaczynając. Bez agródefe jui wini go Mickio- 
wiez* . ,̂ Na ■ początlm w. "XVI... była goi on a 

forma dramatu' Gdyby wówczas 
który poeta z talentem wziął się za podobne 
przedmioty,,., utworzyłaby się może powoli 
sztuka dramatyczna narodowa jaką szczycą 
się Hiszpanie i Ar.gliey. Jan Kochanowski 
wzffardrił widowiskiem tak nmksztaltoi tr, 
i drama podług wzoru greckiego i apVal, dla 
narodu nieinteresujące, a przez zly wybór for­
my dla poezji nawet niewdzięczne". Na temże 
najwyraźniej stanowisku stał i Mochnacki, gdy 
wspomina! ogólnie o poezji zygmwitownkifj. 
żo ją „może bez -pomłarkowasia wlelbi-jno4*- 
Kie inaczej było z Goszczyńskim; w przypłskn 
d-j ..Sobótki" ’ oa wytyka Koehanowskiemn 
...Tiaśjad own■ ef.wo cudzoziemskiej literatury^4.

■ Najszerzej mole wyrazi! za i swój zbieracz
i romantyczny entuzjasta pieśni ludowych, Wa­
cław 5 Oleska; w przedmowie do zbioru .swugo
rożtózyl wiele .* rekrytnipacyj oa dotychczaso­
we : drogi' poezji 'polskiej. „Hoezja.- innych na­
rodów- ; pisrł __ jest- jakby ' drzewa na: ro-'
dzinńej zroole ziem5; można wykazać, jak i  -ro­
dzinnego wykłute są- Warna, jak - todafcpej -zie­
mi wzmagało się sokani. jak 'Wreszcie w pi,A 
wystrztlilo i nad narodem.. .  w , rozłożyste 
rozciągnęło się gałęzie", tf nas e*e- podobnego! 
„Nie było wprawdzie u, nas minstrelów, truba­
durów lecz czyż przoto lud nasz.. .  nie miał 
swojej poezji, prawdziwej słowiańskAj, poezji? 
Kronikarze nasi wspominają Jawne pieśni .. 
nie sądzili wszakże rzeczą godną zachować je 
dla naś. . Tak też i poeci nasi, od Kochanow­
skich a« <to Krasickiego ledwie rglziemegdzi:?

mają m. sobie eeehę nairićlowości. I- o lsam i 
tylko siewy pisali nyśli" i uczucia rzyi isi.ń*, 
francuskie, nareszcie i inne, tylko nie1 ■'■polskie; 
dlatego też *>gółowi polsldęgo na”odu byli * są 
obcymi44.

Takie szacowanie Kochanowskiego I jego 
poezji jest. w pokoleniu wewno-romantyes- 
nem niemal powszednie. Nic toż dziwnego te 
przeniknęło ono i do ówczesnych zarysów i do 
wielkich nawet historyj literatury, gdzie- ua 
miejscu byłby sąd objektywny, niezawisły od 
su bj ek t ywi zm ów epoki. Tak np. pisał E. Dem - 
bow -ki w swem ^iśmmnnictwie polskie®’4 
(ISIS): „Nie podzielamy bezwzględnego uwiel­
bienia dla Kochanowskiego, bo gtównio ksztal-j 
ci? on się ua wzorach ćocyeL44. .. W spesóbj 
zaś chyba najjaskrawszy uwzględnił stanowi­
sko i > argumenty romantyków W. A. Macie­
jowski. W trzech grnbaśnych tomach swego 
„Piśmiennictwa poHdego44 (1851) nie tylko te 
pneką.jńł c-n miejsca Kochanowskiemu, że nie 
omówił w sposób noleżyty jego twórc-zości, --ale 
w ogólnem iszaĉ j-Taniu ' -zepchnął ■ go poniekąd 
niżej -od Sępa-Srarzyńskiego, niżej nawet od 
K lonowicza! Nazy w„ go poetą „wyinu^kanj ro“ . 
podczas gdy Kiooowiez jesf dlań „wieszczom44, 
natchnionym prorokiem , i t. p. A wszystko tę 
dlatego, że autor „Roksolanji" nie poszeoł to­
rem poety z Czarrolasu. „któremu naśladować 
a przyswajać stało za jedno, który ilekroć co 
% obcej literatury przenosił do polskiej, prze­
lewał w nią żywcem cudzoziemskie płody, nie 
przetopiwszy ich w przyponraieniu &ob;6 i na­
stępnie nie odlawszy na tuwo w utworKOhym 
obrazie44. Klouowicz zaś. przez swą ludowość! 
i oryginalność, jost db i poeta wciąż jeszcze;

nia przaścagnioujno, benpożredaiŁ, pcprwdfii- 
kiem Mickiewicza I poezji romantycznej.

Wystarczy tegc żeby sobie zdać uprawę 
so stanowiska roman'yków wobec Kochancw, 
skiego, z tej zawzięuj jedno..n oano&oi. jaką 
doń stosowali w sądach swych. Ostatecznie 
wszystko to przeszło 1 swoisty czar p,»ezj3 czar­
noleskiej znów pzemowil do dasz poUokmia‘  
tęsani doń już Zaleski. Norwid. Wielki cL>»- 
rąźy romamyzmu, Mick?ewioz. powściągnie t(& 
rychło swój żal? w „Prelekcjach parytk’>h“  da 
wspaniałą, entuzjastyczna charakterystykę poe­
zji Kochanowskiego ? nawet „Odprawę > po- 
slow44, ongiś oskarżoną o wpływ tak zh-wrog* 
dla !{teratury naszej, nazwie „zjawiskiem jo­
dynom, bez w„orów i bez naśladować" f wy­
niesie ponad „Ifigonję44 Goethego. Ułożyły 
bowiem już wtedy wezbrane fale turzy i ns 

romai^yzm wyszedł ze stadjum walłd. 
Nie przeczuwali izâ pewne szermierze młodegu 
lOmantyzmu, że z taką nawiązką odda im 
przyszłość ów wypad, orztciw Kochanowskl«- 
rmt... ■ . .:-

T© i£& jest oetataią analogją. jaką wska­
zać możemy w przybliżonych do -Jebie takty­
kach dwóch prądów 5 obozów Jak wtwdy Ko­
chanowski. tak dziś genjwz Mickiewicza przt 
trwa ataki, wyj dnie % nich w nowym blanku 
i uroku. Rytm dziejów potoczy się dalej. Ale 
jestto aja.ogja. która, się aSd do cna dopi«o 
w przyszłości ,

Stanisław Plgofi,
ProfcoC- uuiw wileńrkieto



m 'm  NARODU*', dnia 25 -randni*. ht. w ;

Tańcowały kroogy a obór,
.- ;uk w t& erkacb był niedobór:

•to wesele Szeli, który „pochował już lod y  
trzy*, S  teraz żeni się z Maryna. Wkrótce 
po ślubie Maryna zdradza męża z Wicu 
■Sfera:

„Weź mię, Wicni, sobą przykryj.
„Lemszy drfeń od aocy 'przykrej., >■ 
„Taka mdii mię a t; uszna lubość,

. „Jeno pójdź mię *óbQ sbość.

Ha. to Wicuś, znający widuoznfa i lubią­
cy swois+e metafory pana Jasieńskiego;

—  Daj mi, Maryś, daj mi zW.łska
—  twoich piersi kretowiska.
—  Jak ch/ie skiby twoja ćo ić
— dajże ' ' D :

■ Mąk dowiedział się o wszystkiem:
$•

Jak uderzył Szela raz 
przykląkł Wicuś, zgiął się w  pas. :

Jak uderzy! Szela drugi —- 
poszły nosem krwi jfwig sti ugi.

Jak uderzy! w skroś, nad brwią 
p^ysiad! Wicuś. ch&i! ńął krwią.

Jak uderzył czwarty sprosta, 
upadł Wicuś, tak już został.

Otu pierwsza ,wyżyna herofsmu44 „boha­
tera4*.

Druga to przemowa do chłopów, ze 
branych w karczmie, i zapowiedź że sam 
pójdzie; jakoż idzie —  do Lwowa, do cesar­
skiego ijainiesteuka. : J :

Kazał Namiestnik chłopu roadać, 
wszystko wysłuchał: jak 5 co już.
T%go coś prawił, jak w teatrze —• 
ręka w  klaploj pasterz trzodo®. ,
„W szytko" — powiada -— „sap rozpatrzę 
Ćjtyoaj na pańskie nezad do dora“ .

Jeno nad gromadą 
sztywny stel jak faktom 
1 zaozwónił łańcuchami 
w odgłos ministrantom.

To i  trżecia „wyżyna heroizmu*4.
Przyjechał do Smarzowy starosta tar- 

nowski. przywiózł Szeli ukłony cd naaiiect.- 
ńika j rozkazał .więźnia .wypuścić na wol­
ność:

■„żeby mi ta temu.ehn»pu 
„nie spadł z głowy włosek!**
I w  kosmatą czapkę Szełi 

■ ' kapną! ąrebny guidea,

Po wyjściu z więzienia Szela idzie de 
Tamowa; BręMl podmawia go do rzezi:

tobą chrapy idą rzeszą.
Tyś; do Lwowa chodził pieszo.
Tobra mówię, tek a tak —
Frzyjd.de chwila, —  daj Im

; K iedy wrócił, paa w trąci gp de wrę- 
sknia: _ U : ■ i :

St idmy tydzień’ z pańskich łosiów 
niema o ńbn wieści,

,' *pr ■ ~: iw  • -W' 1• i • * •  » • i * 1 • »  »' ‘ T. jfr • "'ip ' • ■ »
Siedzi, siedzi, wiosny czeka.
Dzień już za dniem brzydszy 
Tmpę z  pornj j jad* na wiłję, 
na Śwańeoae _  wszy t^sy.

, ‘Dopiero ra  Howy R o »  pan kazał go 
okuć w łańcuch i zaprowadzić ..do kościoła 
es msze44. • . !

Stanął jsrel* w -jrogu, 
pc-bnął jro W Icek-strażnik.
Sine oki miał pod szmatą 
u?* poznał go w twarz nikt.

rś
Jak na Podnietraralń 1 
ksiądz niósł w górę kłellćS, 
nie opukał się na płyty, 
na zbutwiałą bid Ich,

w W  Te i,

„W  waszych rękach tea«z los. wasz.
Go® ci mówił, dobrze rozważ:
Koma ziemia —  komu grób.
Go masz rob*'ć —  idź i rób.

Popytaj Szeh j, zbladł ssuienacką.
Mówił: „Rana —  rzecz gromadzka.
„lVieś odmierzy w garść jak w ćwierć, 
komu wolą, korpt Snrieirć. .

Oto czwarta „wyżyną heroizmu44 „boba- 
tem;4 —  konszachty ...z.- Breinlem..

Wróci! Szela do domu, do Srnarzowej 
1 tu, ną ścieżce; spotka! się 7 nim ran Je­
zus. który go pyta o drogę do Siedlisk, bo 
tam „ponoś chłopy panów biją, piłami Ich 
krają4*. Na tn Szelą: ;r>.

,Hle błagałeś, jak się Baszycłi 
krzywd .przelała Immrta!

stawiają*? Oiyystusa w  takńp ifoll, tworzy 
poezje , w interesie kultury polskiej*'4! War­
to jednak i tutaj przypomnieć, co o tym 
biidOwiuEti kultury polskiej .powiedział Że­
romski: .wszystko go łączy z poetami
Rosji: niweczenie ustalonej pisowni, lubo­
wanie się w  opisach jakiegoś „świata** pod 
ścianą, gdy „hymnem tętni nerw44, —  ao. 
i ów CbłT?stns. tak nieodzowny w każdym 
utworze rosyjskim, przy rozstrzoMwaniach.' 
morderstwach i tym podobnych rozkoszach 
majak owszczyzny4*' • („BnobisHi. i  postęp*4, 
sfer. 45).

Do tej „heroicznej* *• rozmowie z Panem 
Jezusem (w yżjna  piąta), autor chowa swo­
jego bohatera w kąt, żeby mu (autorowi) 
już nikt nie przeszkadzał do rozkoszy szcze­
gółowej opowieści o „rozkoszach majaku w- 
szezyzny44. Oto jedna u tych rozkoszy:

Hulaj, yychyląj głowy s za wnęk!
Byli -£• ub/b, jechał ięh sęk! r
Hola na pola orki się uczyć,
orać karbowym, rządcą naydóczyć!

Hejże! a ouże! hola! a Iiaj!
Wozy z dobytkiem do zagród pchaj!
Klamki złociste d.o wsi • pounoścież!
Ryglo otwarte —  ziemia nąośeM!

;KT~r—r—-r_ •aj!

źdźbła, ani ździebełka wielkości, —  i dla
tego budzi jedynie w s t i ę t  I  czyż mo­
gło być inaczej? Żeby w poezji były w  y  
ż y n y  (wsaystko jedno, dotrą, czy zła, 
cn.oty, czy zbrodni), na to trzeba mieć 
wielki talent, a nie, jak pan Brano Jameń 
ski, mały talencik. Błusziwe mówią stare 
przysłowia: „Iżeś to mały, nie n ą ji zu­
chwały44; „Kijem skrzypeów nie wystroisz44. 
Przypomina się jeszcze, przy czytaniu „Stó­
wa44 p. Jasieńskiego inne przysłowie; „Mały 
jak palec, a zły jak padalco44. —  prze­
cie sam autor nazywa swoją pleśń „ztą44:

W niam noce, od rżysk i gruaein.
porośniętych ? uchom i mgłą, ■ 
pozbierałem tę pieśń, jak małe®, 
i przynoszę sktwawioią i złą

I  mówi jeszcze;

W.Mało coce s za kęp ffiuręźnk  ̂
gdsie chowała się słońc i rzyć, 
wychedcila ta pie^ń na u“ięzyc 
gydzluaml po psiemu wyć,

v 'S |
. Szkoda, że 'na krsiężyau nie zosral», że 

przyszła na ziemię wyć po psiemu.
Ignacy unrzimowskł,

• ,/Preftsoi; Dniwwisyteta Ja^lńJ.

garocą panskej kaszy 
■cińópeko. hiam nie warta.

coniłóS ty krwi ehłopekfej 
m  złamauy szeląg! —
Gzeuuui^1 się, Fanie Jma. 
tak © .pruską przeląkł?
■ • « * * « | * • • .■V- . »:

« % #  cł chłopską nędza 
w warz się cpofckać twarzą?
Ikdś tein z krwi tej, to ją pędzą 

“ tęgie piwo warzą,
"*-)i»-.'tłUousv/Jr.f ■ •.'•y-s 

* ;•■’. • ”, 1 •’;• biv
ta swego jaju ufe raj, _J" ' 

z łzyś go zlepńł naszej!
Idż-ie lepiej je posbieraj ■ 
i • «  kubrak nasżyj,

„Białe rączfeiś ■ przykrył komż .̂, 
ni® splamił !  ich pracą.
Dzisiaj chłopcy takich wiążą, ' 
tylko gdzie zobaczą*4.

■ * - * * V * ' * • * •■'
i

f  zawróć”  SżeU m  wi;«.
, a Jesus —  do nicłia.

Sąd O' lym ob/azife każdy zarpewn-e sum 
ioópiewa, sobio w  duszy i sam zapewne 
odpowie sobie na pytanie, ezy jrtifcor. przed-

Jakże szczery' i radosay ton serca nskk 
Jasieńskiego bije z tego ,Js— ■r^-r-—?—-.a,j!“

Wyciąga autor swojego bołutera z kąta 
wtedy dopiero, kiedy skończył opowieść
0 rzezi: „przyjechali zabrać Szelę .tarnow­
scy żandarmi44. Szela żegna się smutno
1 - źałońliwie ze swoją', w i  ale Ina- pewność 
że „nie zapomni wieś-gęsiarką kołodzieja 
Bzoli44. To szósta i. ostatnia wyżyna heroi­
zmu, na którą, się wdrapał ten. bohatei 
w „Słowie*4 pana Jasieńskiego.

Nie, nie spełnił autor swej dumnej za­
powiedzi, że poezją swoją dźwignie Szdę 
na, wyżyny heroizmu. P r a w d z i w i * 5 
wielki zbrodniarz może w  poezji wywrzeć 
niewątpliwie trrażenie estetyczno, to M it- 
nowieie. które się nazywa ..wzniosłością 
straszliwą44: dowodem np. Makbet, albo 
Ryszard Szekspira. A le zbrodnia ra -^eb  
w „Słowie44 pana Jasieńskiego nie ma w  so­
bie, ;wbrew, intencji swojego twórcy, ani

Pension „Brfstol1*
l a r m e l l e k a  1 . T e ł .  3 0 8 7 .

nolęca pokoje urządzone z  kom fortem . 
Hnebnia w ykw in tna. — Ceny umlarNwam.

" w y t o w a "
pierwazoraędnej jakości wodą leea.*.cn praeciw 
batsrowi drdg odcecfeówycb, chorobom nń 
ńioćzaweiio, wedtusi orzeczenia lekarzy p zewyż- 
szającł, siłą i 3czn zsa wody zagraniczne, "jah Seejpts, 

Ems } t„ d.
Hnrjpwny skted: Afłfe? '« K. WiSiMlewSltlCgO 
1 SKft flOrJUUSiisS S5. oraz do ticbycia w® 

wszystkich aptekach i droguerjaejL 1540

€ K I N O  W A M P A  u l  ś w ,  G e r t r u d y  5 .  1 e K  ! 2 4 1 3 .
. . Wyświetla od soboty 25 b. iru codzienny,

P o t ę ż n y ,  s e n s a c y j n y  p r o g r a m  Ś w i ą t e c z n y ! '

Gigantyczny obraz osnut? na t!e naiu îetnielszej aewiess? JACKA LONDONA
pod tytułem:

WILK MORSKI
1

Wstrząsająca histerja z życia piratów morskUsh.
W głównych rolach grnjalny ź a i f  Ince oraz czarując:1 Claire AcSems. 

Wspaniała burza na oceanie' SznWAsk kapitan i lego laJenanicKy okręt! Niebywate 
.'napięcie , Straszny pożar okrętu ua-pełuein morzu. t.

Pęnadtł: ksrnawciowa suanlum króia komików L ł \5 itD*^ r Jtalu naskoiaym.
Początek w dni świąteczne o (?■ 3, 5, 7 iT.10, w dni powszedete o g. 5, 7 i 9.1u,

Kardynał m sjunarz naroddwuści.
(Ge©-‘sia Goyau: Le Cardinal Łavigeriej.
W  chwili obecnej upływa, to k  jubiłwisapwy 

WteLkiego Franc-uza, którego setną rocmlcę uro­
i ł a  czcili we Francji uiełylko kat©JVy, ałe 
i  wszyscy c l którym wielkość feuiturą^^yo 
zasięgu fra-nci^kifgo \oźy na sercu.

jpostać wspaniała. Ogrom eaergji w pracp 
i męstwie, eonęuistado^ki pęd fcn moral- 
jiemu podbojowi całych kontyiDentów pod moc 
Bwan:reiji a tet i pod opiekuńcze skrzydła 
Dawcuskiego imienia, tńeparówmama jasność 
myśli, krasząca sztuerae, bo ahsi.rakcyjue ppze- 
Bikody gromad zonę przez roztronna lękiiwość 
Watykanu, carc nasrozbrcęiae sekóiarat.ro Da­
ry Łi. ponudliuidzka wreszcie praroie wytrwałość 
w Żelaznem postępów Aniu wTasma lihją i erga- 
riisowaate swego dhigiego życia około jednej 

. osi, aż po późną starość.
W  pamięci n^zej kardynał Lavjg«rie żyje 

inwłas®cza w postaci jaką mu dał Bonnat 
w pfzepięiiraym portrecie, grającym purpurą 
kardynalska i bielą dostojnej s-brón.y starca. 
Stsreee tan z wyżyn starożytnej Kartaginy, 
r. wyżyn wskrzeszonej Rtołiny biskupiej ów. 
Augustyna,, zdaje sio bfogosławió oba brzegi 
śrćtteL rnno-morsMe. Ałe poza starcem znajdu­
je się długie, bohaterslńe życie człowieka 
czynu. ,

Czyn ! praca! W jednym zo. swych ostatnich 
Hstów pisze to, Aje|żajferhie, anąjnierane fila sie­
bie. a tak niezwykle piętenc słowa: ,,C«Iyby Pan 
Bóg chciał wynaleźć -mj piekło na- moją miarę, 
powinien skarać m tiś na wieczystą bezczyn- 
w fó ; byłaby, to dla mnie najcięższa kaźu mo-

-Siiwa!’* Słowa te móźna femiało wsiąć za motto 
całego życia kardynała Łavigeńie, któremu 
pięliny roni 'popdijeH ostatnio Georges Góyau.

Lavigerle ceuje zawsze i wszędzie niezmier­
nie żywe wymowę ruin. Ale odczuwa ją specy­
ficznie; każe mu osna myśleć o ich wskrze-Bze- 
niu, Afryka ciągało go bu. sobie. Czemu? Nie 
pokoją go ruin^ chrześcijaństwa w dzierżą 
wach długiego szeregu pięciuset biksupów Koś­
cioła staro-aHykafekiego. Równocześnie pra­
cując w Algierze, w świeżej kolonji fencuskiej, 
czuje się spadkobi&rCą. kultury rzymskiej, czu­
je Francję tą spadkobierczynią i calom swe® 
gorącem sercom narodowe®, torując drogę 
krzyżowi, toruje ją i francuskiej: pracy koło 
njaibej i cywiDira^yjnęj,

Tę pionierską swą. pracę pojmuje naggsk-rós 
kuliburainie. Założeni przez niego Bia21 Ojcowie. 
(Peres Blanek, żatóują się rolnictwein, póki nie 
przyjdzie «zaa ca męczeństwo, dawnym śladem 
bonedyktyńskfei; ró-wnoległy' zakon Białych 
3Jówtr (Soeure Bfenche?) ppiek-uie się nędzą ®a- 
bametańską, .mmmzająC' wrogi T siara do wsira- 
czających szczerością wyzuań iwdzlwn

Te wzorowe fermy rólfiicze, również jak 
t wzorowe szpitale j ochronki znacziy szlak fran- 
'ńispej 'kolonizacji nierównie wyrnownpj, nłźh 
to czynią etapy podboju wmjslcozrr-gio. Bi/z ro­
boty Białych Ojców i Sióstr trio do pojęcia 
byłjrby zdumiewające wyniki francuskiej Cner- 
gji kulturalnej w północnej Afryce.

Po Algierze; kolej przyszła, oA Tunis, po 1’u- 
niśio na daleko bardziej jeszcze mroczne i groź­
ne okolice, czarnego Sudanu, okolice Wielkich 
Jozior, gdste nigdy przedtem nie rozbrziuńswało 
■słowo Chrystusa.

Waz.ęlaie tara ■ Ii&vigeri'o miał u o c-zyf.1 Lenia

z rcMĘcem w Paryżu za trzedej Rseozypuspo- 
Mtej gekdaastwem anty-katolickieBO. Co krok 
rzucano mu kłody pod nogi. Alę jego płomien­
ne serce Francuza zdołało jednak przełamać 
te trudności. Dziś, rzucając okiem na zdumie­
wającą swą zwartością nową Fraocjg afrykań­
ską, okalającą Saharę, łączącą Algier z Soda- 
nom, widzimy wszędzie gospodarstwo kardy­
nała Lavigerie.

Hlessurionnle 'Wymownym i wiele tłumaczą 
cym jest tu jego testament duchowy, w którwm 
zawarł jakby wnowledź awego dnćna. „Połą­
czyłem w sobie całkowite oddam o Mę ] &M>hcy 
Apostolskiej- z przywiązaalcm, jakie gawsze 
miałom dla,,. Fraocji! dzrześdjańfi&le} i mt>yj 
afrykań&kich. Pokój, ehwala i życie Francji są 
ściśle połączoo© z jej katolicyzmem,.. Gdybym 
to ja mógł przemówić do niej : grobowej 
otchłani!... Ozyż Francja, idzie ku schyłkowi? 
Czyż Bóg odbierze jej misję, jaka joj wjćńia- 

! oaył; misję bronSpiia na świecie spra,wiedłi 
| wośoi i prawdy?4*

Lavigsrl© jest nieprześciigntonyra wrofóro 
biskupai-narodoiwca, Ictóiy. realfeule „swe \!eał.v 
katolickie, •oztaczając wszędzie nowę horyzon­
ty dla narodowej. ootęgh

Jeden1 moment był w -jo go  źyeu.u nieTyeha- 
trie wymówmy, .-jako jednoczący obie- jego ten- 
dencjef. Po jroku 1S71, przystępując Jo koloni­
zacji bezludnych obszarów algierskich, wzy­
wał tan! pffzedmrszypł.kJepi uajnieezczęśBwsz*. 
Wtedy dzieci trąricmk.ej ojfiżya&y. Alzatczy­
ków. -LaTlgerb-- uarskał • dla' ni©h sto tysięcy 
hektarów i osk-1<;1 w ńlgierze z górą tysią-” 
rorfccln 'jflzaćłdcb.

W geśeiio'tyiD pr.-.ojawiła się cała..mSóść 
tego frauouakieć;-v »̂V+-'a i cała moc tej fraincus-.

kiej energji: Lewigerie tyshjc rap*® przesiedlał 
ze straconej dla Francji prowincja do "Owo uzy­
skanej... Dzielił© obi o te prowincje tylao mo­
rze Śródzietniaw.

Ale jeat jeszcze <Ha Lawlgerie^o, iuoy, obok 
Alzacji, symbol naro-io^ego męczeństwa, sym­
bol uaia, polak ora, mezapomruarat) Pirogi. Oto, 
gdziekolw-iejj: Lavigeiie widział krwawiąc®'ra­
ny narodów, tam myślał —  o PoKce.

Obejmując w r. 1866 diecezję algiiereKa- 
w b’śde pawterskim przypomniał 

| Izleje dawniej pótnoono-afrytetóskiej ludności 
chrześcijańskiej, którą i»u catomaście razy 
zmuszoną do przyjęcia i^umu, tysyrmld® \azy 
wróciła byłą do chrześcijaństwa. B  pouiniojiie 
te kończyło się poróziuamtmi do Polski- po- 
rówuaiiiein p l̂nem nadziei, bo Lavigeirie me 
wierzył w koniec Polski. Ta.k, jak Polska 
zmartiwychwstame, tak 1 owa ludność Afryf-i 
pólaocnej po raz caiemnasty wróci do duzeaoi- 
jaństwa.

Członem pośro-Jnuu -oguurowania była tu 
moio pamięć o propozycji loub VeuiJlot’a 
z roku 1841 (list do Guizotta z 8 marca), by 
pustkowia Algieru zakidnić Polakami, ictfi- 
ryehby aostarczył Montalerabert. „

Dla aas dzisiaj,, te słowa LąvigeniG4go, roz­
patrywane w perspektywie hLstorycanej, stay* 
się niiezmiernde fiatotyczne. ^-zystępujac do 
odbudowy oterodąwpeg© Kościoła afrykańskie­
go, ?. oddali innego kontynentu poprzez mo­
rza i lądy, myśl wielkiego Anostóła “amćrsai- 
m'o. 3. iąętynktowmie, kierowała się ku ..uanęceoinej 
w [i&vrstaniiu styozniowem Fo^co. myśl ta 
kończyła się wyz-anicm Wiary. {

Władysław Folki®=ki, Pro!, '  Jag.
' »J»»l - ©O©



Nr. 297. „GŁOS NARODU”, dnia 25 grudnia. Mir. %

•*«0 czcił mm inni?
A n ły p o ls k i nąń  na L itw ie .

Z wywodów premjera litewskiego prof. 
Wąidemarasa wyciąga „Czas” następujący 
wniosek:

„Odtąd będziemy mieli na czele Litwy 
rząd Polskę prowokujący, żywioł polski 
usiłujący eksterminow. ó i z naszymi wro­
gami szukający kontaktu” .
Jeżeli rząd Waldemarasa utrzyma się

1 porozumie się z zagranicą, to Polska po­
winna prowadzić walkę ■ „na gruncie istnie­
jącego prawa międzynarodowego, opartego 
aa traktatach” . A le liczy się też „Czas1* 
z inną możliwością, mianowicie ze słabością 
rządu prof. Waldemarasa.

„Wp-awdzie rząd Piłsudskiego ©par*y 
na podobnym przewrocie okazał się, jak 
dotąd, silniejszym od poprzednich gabine­
tów partyjnych i komplikacja w polityce 
zagranicznej nie wywołał, ale nie musi być 
tak zawsze i przy każdym przewrocie” . 
Wprawdzie przesilenia i zmiany mini­

strów niezbyt pochlebnie świadczą o sile 
rządów p„ Piłsudskiego, ale zupełną słusz­
ność ma „Czas” , pisząc: „rząd Piłsudskiego 
oparty na podobnym przewrocie” .

Podobieństw jest dużo. Pisaliśmy już
0 tein. Porównania nie zawsze wypadają na 
korzyść obozu „sanacij moralne]**. Przy­
patrzmy się np. jak postępuje rząd litew­
ski wobec pokonanych przeciwników. Wpra­
wdzie zarzucono ministrom z gabinetu pana 
Sleżewieziusa. że .„zdradzają”  kraj na rzecz 
Polski, czy Rosji, że tolerują akcję komu­
nistów i mniejszości polskiej i i. d. Ale nie­
ma ■ na Litwie tych nędznych oszczerstw
1 oskarżeń o ..złodziejstwo", jakie rzucano 
ptd adresem polskiego rządu koalicyjnego

A  pokonani generałowie litewscy? We­
dług dotychczasowych, bałamutnych i sprze­
cznych doniesień, aresztowano w  chwili 
przewrotu szereg wviszveh oficerów. lecz 
już zaczęło *się uwalnianie ich. Wypuszcza 
się ich z aresztu, choć od $nla zamachu nie 
minął leszcze ani tydzień i „względy bez­
pieczeństwa wojskowego”  mogłyby uspra­
wiedliwić przedłużenie aresztu.

A w Polsce?

Lik w id a c ja  „G ło s u  Praw d y*'?
Niedaleko od Kowna, na Antokolu wi­

leńskim iuż ósmy tnk?'ąc zasłużeni gene­
rałowie czekają na rozprawę sądową, Były 
szef sztabu generalnego, organizator zwy­
cięstwa nad Wisłą, człowiek już w pode­
szłym wieku, chory —  spędzi W ilję w  celi 
więziennej.

Zato p. Stpiczyński, który ma Już po­
dobno coś 30 wyroków prasowych, cieszy 
się zupełną swobodą. Jednakże redagowany 
przez niego .Głos Prawdy**, według donie­
sienia „Rzeczypospolitej” , przestanie wy­
chodzić z dniem 1 stycznia.

„Głos Prawdy”  — pisze „Rzeczpospoli­
ta”  -r. wysyłany masowo do różnych pun­
któw na kolejach, oraz do prywatnych 
eiks-pedyeyj gazPt zwracany jest od szeregu 
miesięcy w tysiącach kilogramów makula­
tury, me znajduje bowiem nigdzie nabyw- 
eów“ .

Przeważyła —  pisze dalej „Rzeczpospo­
lita”  —  o-pinja. że

„wykładanie olbrzymich sum na przeraża­
jąco deficytowe przedsiębiorstwo prasowe, 
które pod żadnym względem nie spełnia 
swego zadania, a tylko od czasu do czasu 
kompromituje rząd i wprowadza go w poło­
żenie niekiedy amtarasujące, jest bezce­
lowe".
Wiadomość tę należy jednak traktować 

b. ostrożnie. Istnieje bowiem wyraźna ten­
dencja do zwiększania liczby pism „sana­
cyjnych” . Świeżo zaczął wychodzić we Lw o­
wie „Dziennik Lwowski",

N a  ziemiach Rzolitei.

n Reform )" p. kuratora Kostrj.
językuO naukę rełigjj prawosławnej 

ojczystym.
Kurator wołyński, p; K-ostae, wydał w dniu 

18 b. m, okólnik, w którym „wyjaśnia", że 
w gimnazjach, w których języikiem nauczania I żenią zeznań .w języku polskim, motywując tem, 
wszystkich przedmiotów jest język polski,! że słabo nim włada. -Na  kategoryczny sprzeciw 
również nauka religji prawosławnej*powinna

S tra jk  tra m w a jó w  w  K a to w ic a c h ?
„Oberecklesische Kurier" donosi, że -.praco­

wnicy tramwajowi, należący do dyrekcji kato­
wickiej, zażądali 80% podwyżki płac. i wypla- 
cenią 13 pensji. Wobec groźby strajku na dni 
świąteczne, dyrekcja przyznała pracownikom 
r %  podwyżkę poborów, eo ich jednak nie za­
dowoliło i w dniu wczorajszym część tramwa­
jarzy, wolna od służby, urządziła w Królew­
skiej Bucie wiec, aa którym zapadła uchwała 
porzucenia pracy przez dwa dni świąteczne. 
W sprawie tej decyzji musi sio wypowiedzieć 
jeszcze draga część pracowników.

Be zczelność emca w  To ru ń  u .
Z Torunia donoszą, że w czasie rozprawy 

sądowej przeciw jednemu z urzędników kole­
jowych o fałszerstwo, powołany w charakterze, 
świadka, kasjer kolejowy Hoppe. odmówił zło-

PROJEKT NOWEJ L1NJI KOLEJOWEJ 
ZE LWOWA DO ŁODZI jest obecnie rozpatry­
wany w odpowiednich kołach. Nowa Mn ja. idą­
ca przez Sandomierz i Skarżyska, skracałaby 
drogę ze Lwowa do Łodzi przeszło o dwie go>

się odbywać ,w języku polskim. Gkółniilk ten jest 
dowodem, że ,reorganizacja” administracji 
i szkolnictwa prowadzi do powierzania -wyso­
kich stanowisk ludziom —- mówiąc oględnie —• 
oonajmziaęj ni&sorjeatowanym w stosunkach. 
P. Ko&tro nie ma widocznie Wołynia, skoro 
sądzi, że można od popów wymagać, by uczyli 
religji w języku polskim. Moźnaby ostateczni© 
wyanacByć im teram, w ciągu którego musie­
liby się zapoznać z językiem polskim, Ale za- j 
h&zywać nauczania w języku, niż polski, 
to znaczy uniemożliwiać naukę religji prawo­
sławnej. A  nauka religji jest bezwarunkowo 
konś&czaa I powinna się odbywać w języku 
ojczystym. Nfotyik© w. szkołach uitrakwistypz- 
nych, ioat we wszystkich boz wyjąitiku szko­
łach należy umtśonn umożtiiwSć poanawanie 
prawd religijnych w języku ojczystym. O to 
elementarne, zasadnicze prawo walczyliśmy

brony, zaczął Boppo przemawiać pó polsku. 
Lpiaja miasta jest- wzbużona przeciwko fakie- 
mu postępowaniu urzędnika państwowego.

Zn $ w  uwodnienie d yg n ita rzy m o n o p e - 
w y e h .

Sąd apelacyjny w Warszawie uwolnił od 
winy i kary dyr. Wronkę, wicedyr. Kolda i 7 
urzędników z fabryki państw, monopolu tyto­
niowego w Łodzi. Byli oni oskarżeni o nad­
użycia na szkodę skarbu państwa i zostali ska­
żam na surowe kary przez sąd ofcr. w Łodzi. 

-oOo— ■■----

TĘPIENIE KŁUSOWNICTWA W  TA- 
TRACH. Z© względu na zbliżający się okres po­
lowań, policja zakopiańska, chcąc przeprowa­
dzić energiczną walkę z kłusownictwem, prze­
prowadziła onegdaj rewizje na Olezy u podej­
rzanych o kłusownictwo. Rewizja wydala nad­
spodziewane rezultaty. Odebrano wiele karabi­
nów przystosowanych do polowań i innej bro­
ni, przechowywanej w tym celu,

MORD W PRZEMYŚLU. Niejaki Radzie­
jowski z Przemyśla zamordował w Przemyślu 
przyjaciółkę swą Stefanię Mastfal, zadając jej 
trzy ciosy siekierą w głowę. Mordercę osadziła 
policja w więzieniu.

ISTNIEJE MOŻLIWOŚĆ PRZENIESIENIA 
KURATORJUM BIAŁOSTOCKIEGO DO GRO­
DNA. Projekt ten został przez społeczeństwo 
grodzieńskio przyjęty bardzo przychylnie. Gro­
dno po wojnie zostało po macoszemu potrakto­
wane i naloty wszystko zrobić, aby miastu te* 
mu zapewnić dalszy rozwój.

KRWAWY NAPAD BANDYTÓW NA KUP- 
CÓW ŻYDOWSKICH. W pow. Biała Podlaska 
i ostało zamordowanych na drodze dwóch kup­
ców żydowskich, a dwóch ciężko rannych. Mor- 
lerstwa dokonali na tle rabunkowym Włady­

sław i Jan Wasiokiowiczowie, oraz dwaj nie­
znani bandyci, którzy zbiegła.

Z całego świata
100 t y * ,  dolarów  dla w yn a la zc y w a lki 

z  rakie m .
Prezes „IngersoU Bund Company" z N. Jor­

ku, p. Sautiders, wyznaczył nagrodę 100.000
w czasach niewoli. Nie naruazajanyż go zatem j dolarów, która będzie natychmiast wypłacona 
w stosunku do mniejszości naródowośckswyeh J odkrywcy metody skutecznego leczenia raka. 

w Polsce. Ubiegać &ię o nagrodę mogą lekarze 
watne osoby z każdego państwa.

i pry-

Dó WPana
List otwarty*

ML Tillemaraa
w  Krakowie, ul. Szlak 39.

Będąc przed paru dnicmi w Krakowie, nie mogłem się oprzeć chęci jeszcze raz osobi­
ście podziękować W Panu za tak szczęśliwe i umieiętne zrobień'e mi bandażu prze-tik linowego, 
za pomocą którego zosta em formalnie uleczony, tak, że obecnie mogę swobodnie się obcho­
dzić bez używania go. Nie zasiawszy jednak WPana w domn piszę ten list, by ieszeze raz 
zlożvć WPanu moie Blok rolna podziękowanie i wyrazić moją wdzięczność, bo istotnie e erpłąc 
od wielu lat na te wielka dolegliwość, czu ę się rzeczywiście obecnie od niej wyleczony. 
Proszę roi wlemtó i być pewnym, że przy każdej sposobności nie omieszkam Pana najusilniej 
ż własnego przekonania polecić.*) Z poważaniem

Rflr. Stanisław Faliszewski, aptekarz w Baligrodzie.
*) List ten piszę dlatego, by W Pan jeszcze raz 

w gazecie (ja a. p. czytam „Głos Narodu*).
to moje podziękowanie mógł ogłosić
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K rzy że  w e w łoskich szkołach  
w ojen n ych .

W czasie wznoszenia krzyża w Cólosseuffl, 
zef włoskiego szkolnictwa wojskowego rożna­

mi powiesić we wszystkich salach szkolnych 
akr.demji wcymnych, poświęcone krzyże. V, śr »1 
"ęknych uroczystości krzyże te powróciły na 
należne im miejsca., gdzie blisko 50 lat temu 
,e zdjęto.

W y n ik  tu rn ie ju  szachow ego 
w  K o ra n ie .

i Przepiórka na trzectem miejscu.
W  Meranie skończył się 18-dniuwy turniej 

za chowy; stan jego po osta tniej rozgrywce
przedstawia się następująco: zwycięscą został 
nistrz belgijski Colie z 9 punktami, na drugiem 
niejscu znaleźli się mistrz Peru Canal, (który 
przez cały czas prowadził turniej, przegry-wając 
ićdnakże w przedostatni dzień z Polakiem Prze­
piórką), dalej szachista polski Przepiórka, który 
miał poważne szanse uzyskania pierwszej nagro­
dy przez cały ciąg turnieju, jednaki© w ostat­
nim dniu przegra! z GrOnfeldem, wreszcie 
ipieimann, który poprawił swą formę w ostat- 
ich dniach turnieju. Wszyscy trzej, t. j. Prze­

piórka, Canal i Spielmann uzyskali po 8 i pól.

MIECZYSŁAW I.
(Rapsod).

Na serce padły mi spiżowe dzwony 
I  usłyszałem tryumfalny chorał:
Oto niewoluy naród —  wyzwolony!
A jam się kośćmi już tak w grób zaora!
Jak rdzawy lemiesz w jałowe zagony... 
Tysiąc lat!... w trumnę uderzył pastorał, 
Więc się podniosłem sa wiekową sławą,
Gdy służba woła mnie i święte prawo!-..

Bóg mi zapalił ducha ua piorunie 
I  obudziło mnie narodu święto —
Jąłem krzy.;. który mi niegdyś we tranie 
Na piersi, w ręce' złożone wetknięto,
I dyademę w rabinowej hinio 
I miecz, bo mocen i rad za wżdy tnę to,
Go przeciw memu staje przedsięwzięciu — 
Pobudowałem je w grodach dziewięciu...

A jeśli żałość z mych oczu widoma,
Tb przeto, iźem słał posły napróino 
l nią darzyła mi korony Roma, 
to  sią łudzi* dtn tą świętą jałmużną, 
to  dziśja jes.ern jako wczora —  dama.
A oto bełska mi ostała dłużną 
Sławę, e» królów goni wiekuista...
Bo-m tysiąc bogów zwycięży! dla Chryste!

Z katedralnir-o nie zszedłem by! proga.
Póki mi dźw^rzy 0bn apostołów 
Sam cza» nie wywarł —• widomy anak Boga.. 
Wszystkie i uh dzwony wołają z kościołów 
I  rzesza Prz'7 nnie zebrała się mnoga 
Nie wojć ale złotych archaniołów 
Z mieczami naks^ąR. męczeńskiego znaku: 
W  takim ku Poisot ruszyłem orszaku!.^

Idę... No© —  więzgną mi w roztopach nogi 
Wokół bezmiary pól pustkowiem leżą 
I zapomniane a rozstajne drogi —
Idę ku życiu 4ą wielką cćeieżą,
A za mną wiosna wieje przez rozłogi 
Pachnąca rolą, zaoraną świeżo 
I pierwszym kwieciem, co po miedzach rośnie... 
Więe zapłakałem ku życiu ■— radośnie?...

Widać, do szczęścia rwałem się za skoro 
I nje skrywałem zbyt serdecznych łzawić,
Bo ku mnie potęg przybiegło siedmioro,
Siedem rusałek, siedem żon krasawic 
Z twarzą, co ogniem l miłością górą...
Więc miecz zmieniłem na siedem błyskawic * 
Przeciwko grzechom, co mej duszy strzegą — 
Wygnam ję jako kiedyś z dworu swego’ !. .

jjZuam te imiona... O* widziałem we fenie 
j.Iako .-h-dmioro potęg szlr przez, weki 
1 za ci v ao mój naród boleśm’  —•

1in z:ś z pod grehowf*i ciężącej opieki 
Przyszedłem — widun —  zwołany poczośnic 
Tak bardzo bliski Polsce, choć daleki,

I to, co moje zabijało serc©,
Rad w sercu swego narodu — uśmiercę!!...

O hej! orszaku niebieskich rycerzy.
Któryś na gwiazdach święcił swe mieczyska 
Za mną! Kto przeciw mnie. z Bojrem się mierzy, 
Runie jak święte głazy w usypiska.

Jak ten dąb ścięty, co w mokradłach leży.
Za mną?!Lr. już niebo piorunami Uys-ka 
1 archaniołom pokazuje dragi:
Eóg będzie walczył z fałszywymi bogi!!?...

iNtglo piekielny śmiech świsnął wichura.
U przepadł kędyś za krań ami świata,
A niebo echem oddało ponuro

I jak słowiańska rozczochrana chata 
Strzechą — tak całe zakryło się chmurą 
Wisząeą. w strzępach... a rota skrzydlatą 
Cherubów 'złotych i białych aniołów 
Wzięła na bary chmur ciężący olew...

I pomyślałem: gdyby teraz właćflie 
Runęła kolumn świetlanych podpora,
Niebo, co w gwiazdach śa chmurami gaśnie 
I ma twarz czarną i oddech upiora,
Pękło-by ciężkie i spadło bałaśtiie 
Jak strop mojego dębowego dwora,
Gdy pożar przyszedł i wichura hyża,
Choć strop stawiłem był'pod znakiem krzVź;i

Spojrzę — a one zwodnicze potęgi,
Ono rusałki przepadły gdzieś w borze.
W czarne wądoły, jary a przełęgi.,
Spojrzę — a każdy dąb ślepiami górze •
1 sięga czołem pod błyskawic pręgi 
1 na wicirarnym śpiewa rozboworze 
Jakieś pogańskie, przeklęte pacierze,

otwiera swą —  duszę mufo piuiraJ

Moc i gniew straszny niosę na, źrenicach..
Ten gniew, co niegdyś chramy rzucaf w zgii- /. 
Zaś dęby mają radość zemsty w licach —
Oto ścigają mnio te złe bożjrszcza 
Urosłe w wichrach bnrz i w błyskawicach.
W przekleństwie, które bój śmiertelny zir?
Aż i dognały i stanęły z bliską:
Widzę się w samętn sercu uroczyska!,..

...... 4 . ■ .
Na mleczu-— co ma mak krzyża świętego -  
W?party, patrzyłem w chmur ciążący ołów. 
Zali tam jeszcze mnie amoły strzegą...
Zali mnie dzwony dolecą z kościołów,
Z tych. co stawiłem był czasu onsgo...
Zali mój naród śladem apostołów

19 gdzie wielka Męka i Ostoja,..
Zali się dzisia spełni sława moja'?!.,.

Pojąłem: hufce niebieskich rycerzy 
Znieruchomiałe swoje ski zydla złocą 
I podtrzymują niebo u rubieży,
Żeby nie spadło, gdy pioruny grzmocą 
I zawierucha wrażych potęg bieży..
Przeto sam jestem z wiarą swą i mocą 
I miecz, co płonie jak rtzga ognista. 
Podnoszę! —  idę w bój imieniem Chrystąll.,

Z piorunem mierzę wyciągnięte ramię
1 tnę na.przełaj oszalałe dęby:
Bór wyje, trzeszczy, chynie się i łaml©.,. 
Skroś opróchniałe pnie. gdzie czasu zęby 
Powygryzały swój wyrok i znamię,
Idę... przez karcze, wykroty i zręby,
A każdy konar rękami olbrzyma 
Szarpie mi włosy i za piersi ima!...

Posłaniec losu powróciłem w dzieje:
Pozamną bożyszcz fałszywych zwaliska, 
Przedemoą nowych bóstw fałszywych knieje., 
Re w narodzi© dusz pioranem błyska,
Tyle za wichrem wierzchołków się wieją,
A przecz-ź© trzeba jednego nazwiska,
Co pokoleniom da żywota zaród —- 
Ma być Bóg.jeden jak jeden jest naród!IŁ.

Więe idę — , służba moja tu i prawo!
T chcę przed Boga, co Jedyny będzie,
Rzeszę zwycięską przyprowadzić lawą!!...
Tano tak straszno i tak mroczno wszędzie,
Że nie wiem zali się zejdę ze sławą,
Zali też duszę zatracę w obłędzie...
I nie wiem kto mnie z za grobu przyzywa; 
Stefan, co złemu rad. czy Polska żywa?!!-.

ANTONI WAŚKOWSK*
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ŻYCIE DWÓCH MONARCHÓW NIEDAW­
NO WISIAŁO NĄ WŁOSKU, ale władcy jakoś 
umierać nie chcą. Król rumuński wybiera się 
do sanatorium w Paryżu, zaś cesarz japoński 
Yoso hił.o —  jak donosi PAT. —  czuje się le­
piej. Pewma część prasy zdołała go już przed­
wcześnie uśmiercić.

POMNIK PAS i CZA W BIAŁOGRODSEIE, 
oraz muzeum jego imienia, postanowił wznieść 
komitet wykonawczy jugpślowiańskiego stron­
nictwa radykalnego.

CO TO ZNACZY SPRYTNY CZŁOWIEK. 
P. Brano Lechowski z Warszawy, który wybrał 
się w podróż dookoła świata, znajduje się obe­
cnie w Brazylji, jak czytamy w gazecie z Kury- 
fvby, gdzie w mieście Sao Paulo postawił sobie 
pawilon; przedtem reżyserował on przedstawią 
iń© w Tow. Połskiem w S. Paulo, biorąe żywy 
udział w życiu narodowem.

ZAMIAST PREZYDENTA WYLECIAŁ ZA­
MACHOWIEC W POWIETRZE. „Matln" pa­
ryski donosi z Limy, te nieznany cnę., zyzńa 
niosący bombę, w celu dokonania zamachu na 
prezydenta Łeguila, spowodował przez nieostro, 
żność przedwczesny wybawi 1 sam poniósł 
śmierć.

BISKUP WODZEM INDYJSKIM. Bisk. Wi] 
liana Cyprian Pinkhąra 3 Calgary w Stenach 
/jedn„ został ogłoszony wodzom szczepu indyj­
skiego w nagrodę za zasługi, jakie położył dla 
owego szczepu. Biskup otrzymał wśród uroczy­
stych cerem-Tp, tradycyjny strój % ;iór na gl- 
wę { imię indyjski© „Nateupi", ęa znamy „świ© 
ty spokój41.

W srebrze ek ra n ów .

£ c h a .
„Sukcesy" p. Teofila Trzcińskiego w Warszawie

O działalności p. Trzcińskiego ną stanowi 
siku reżysera Teatru Narodowego dochodzą aą,- 
z Warszawy niewesołe wieści, Inauguracja se­
zonu. rozpoczętego hałaśliwie pod hasłem głę­
bokich „reform" to ca,pite et jn mopjbiris, .skoń­
czyła się odrazn skandalem, Koncepcja reży­
serska „Snu srebrnego Salomei", pozbawiona 
aietylko styka, ale popnostu literackiego i ar­
tystycznego sensu, zdyskwalifikowała w osobie 
p. Trzdńskiego a miejsca owego męża opatrz­
nościowego, który % głośmy® aplomfeem przy­
był 3 Krakowa naprawiać grzechy swoich po­
przedników. Nawet najbliżsi koledzy niefortun­
nego debiutanta, pp. Boy i Siedlecki ni© pró­
bowali na serjo bronić gaf swego przyjaciela.
0 którym p. Słonimski zauważył krótko i, węzło­
wa to: „jeżeli prawdą jest, że p, Tracińak.1 po­
biera 200 złotych gaży miesięcznej, to jest to 
karygodno marnotrawieniem grosza publiczne­
go", A tymczasem p. Teofil pobiera sobie anto 
więeej, przeszło 7 razy więcej. Mimo to. sym­
patycy nie tracili wiary: „poezja, to nie jego 
forsa, śfia Trzcińskiego l©£y w komedji i gro­
tesce; pociskajcie tylko, nJccb Pe-rzyńs-kl ukoń­
czy swoją komedję, wówczas te.lont reżyserski 
Trzcińskiego zabłyśnie w pełnym blanku4’ . Ja­
koż zabłysnął w ubiegły piątek. Przyjaciele 
milczą, dyskretnie, a!e nie milczy opinja i bez­
stronna krytyka, która pezez usta najbardziej 
fachowego i rzeczowego recenzenta warszaw­
skiego, J. Pr. Ga"viikowsłriego, pisze w ,,Rze 
CzypcspcHtcj'*: ,.P. Tracińsiki. wi®, że gdzieś 
dzwonią, ale nie wie, w którym kościele, W re- 
żyserji jego było dużo niechlujstwa, brak ja­
kiejkolwiek inwencji w ujęciu całości, perspek- 
tywistyennego wjdzoma szczegółów, odczucia 
syntezy w nastroju, sytuacjach i rozwiązaniu 
problemu. Odczuwało się brak troska 5 pasji 
reżysera w poddaniu aktorowi, ozy scenie od­
powiedniego tonu. Rozłaziło się wszystko. Pau­
zy niczeni ulewy gran o, puste, aż do dławienia 
ijzalefairaie djałogu osób działających od — 
obrazowego tylko znaczenia statystów. Usta­
wianie osób drugoplanowych w ten sposób, źp 
przesłaniały mówiących. Zupełna martwota
1 bezduszność tła w akcie trzecim. Finał zaś 
tego aktu pozostawiony samemu efektowi 
strzału, nie zaś reżyserskiemu jego usprawiedli­
wieniu, Luki i błędy aktów ostatnich mogła 
wyrównać do pewnego stopnia reżyser ja. Jej 
nieudolność i nieuctwo _  nawet, szablonu reży­
serskiego wyjaskrawiło i pjzedągroęło 
strunę".

Z uczuciem wstydu czyta stSę te słowa- 
wszak przeą o§m lat był ten reżyser u nas dy­
rektorem. W ostatnim roku tej dyrekcji by­
liśmy jedyne® w Krakowie* pismem., któro nie 
przestawało ostrzegać, że do ruiny wiedzie tę 
scenę zarozumiały clyietentyzra, improwizowa­
na i  dnia na dzień bazprogramowośó i P ł̂ns 
dobrego humoru nieróbstwo p. Trzcińskiego, 
pan Tt-. bardzo tlę ną ua3 o to pogniewał 
Biorąc na własno konto zasługi kilku swoich 
uteleufowauych współpracornrików. rozpętał 
dokoła siebie naiwna autoreklamę, w którą sam 
wresscle uwierzył. Głosząc tedy, że „w całej 
Polsce jest w toj chwili ua Trzcińskiego 
haust'a", wybrał się ua podbój najprzód ^Lwo- 
wa, skąd wyproszony bez eeremenji, pojechał 
reformować Warszawę. Cjto z jakimi rezultata­
mi! Zaprawdę, nńę, przynosi itete essztwyte ten 
rdzenny Krak owianiu »*•

6*̂ TT*|oO

K ren ik i film ów  i gw iazd.

Norma Talmatjge, doskonała tragiczka ame­
rykańska, zaczęła swoją katjerę w 14 roku %f~ 
cią, grając maleńką rólkę w jsdnem z „ate- 
hep“  pa przedmieściach Nowego Jorku. W ról­
ce toj twąrey jej tria było wcale widać, albo­
wiem cały czas nosiła worek na głowie.

Rewelacją sątafcj filmowej ma być ostatnia 
produkcja rosyjska' (bolszewicka). Mówimy na­
turalnie o produkcji sowieckiej artystycznej, a 
nie propagandowej. % tego cyklu widzieliśmy 
w Krakowie niedawno „Niedźwiedzie Gody", 
;» koroną tej wytwórczości ma być „Pancernik 
P&tiómkin".

Istnieją bowiem dwie grupy filmowe rosyj­
skie. Pierwsza to Rosjanin na migracji, sku­
pieni głównie kolo wytwórni „Albatros" w Pa­
ryżu (Rebn, Możuehin. Turżaitekij 1 m.) —  dru­
ga tę rodzima, oryginalna gromada ekspery­
mentatorów sowieckich (np. Ęisepstem).

Pola Negri ma szczęście. Poła Negri podzię­
kowała publiuzni© rządowi Stanów ŹjedłiOuz»- 
nyeb, który rozmyślił się w sprawi© nałożonej 
na nią kąty 10  tysięcy dolarów za niewłaściwa 
wypełnienia sprawozdania z podatku dOchodę-. 
wego i zażąda! tylko 150' dolarów kary.

Pierwsza biografja Valentina wychodzi w A- 
meryce w nakładzie J00 tysięcy egzemplarzy. 
Spobistycsny kult Valeiitin» ni© ustał jesacze, 
-skoro kaiążką tą ma zastać ttóraacsona na sześć 
jeżyków europejskich,

*Aa»a Karenina* arcydzieło Tołstoja, W- 
stela sfilmowana przez reżysera D. Biłchowiee- 
kiego w „studiach* Metro-Goldwyn-Mayer.

Konstancja Talmudge, siostra Normy, gwial 
zda „Firr-t Nufconalu", nióma szczęścia w mai 
feń;twię. Oto rozwodzi się z długim swym jję  
fe*m, tnwnokratą szkockim, Ma© Intoshem, po 

/-mir-mezru-m pożyciu. % pierwszym męjc-m 
Grik’ei8. miljsmlowyra plantatorem tytoniu, Ż7- 
h  K.uśtąnza tylko. 1 1  miesięcy.

Niema też szczęścia w małżeństwie Charile 
'-fjipHn, „największy aktor filmowy światY*.

się już parokrotnie, »  ostatnio uciekła od 
niego ® dwojgiem dzieci ra!odzi«tka„ IS-letaia' 
; piąaTU lite  Grey, gdyż, jak twierdzi, mąż i le ’ 
ją Paktową* i by! Bi© do zniesienia % powodu 
swojej nerwowości.

Oh>ęó filmowy —- uieulccralną chorobą 20 
"łjeku. Jeden z pe<lagpgów ąjaorykańskich: 
pratlg: wadził ankietę wśród dziewcząt szkól*. 
eycA cd łat 7 do 16, na temat „ozom eheesz 
być. gdy dorośniesz", 89 procent odpowiedni 
br.-.Biiaio: „arf.ystką .filmową". Wielo z, .tyeS 
uzi', we:ąif nie było jeszcze ani ra-za w kinie,.

K^arad Veidt gra w Hollywood rolę króla 
Ludwiks KI- w filmie „Fraucois VUlon" ŚLa 
wyfwórcii „United Ąrt&t".. Znany artystą ni?-, 
•nu cki swiąsaj się ma trzy Jat* z „Untversa- 
.em‘\

■Jdekui Ceogaw wstą ńl obecnie w Szereg 
gwłaid ■wyrwom’ „Moteo-Goldwya-Mayor", w 
którego „studio" w Gahrer City zaczął już wy 
* tęp.* w? ć.

Ca ibcą robić gwiazdy flotowe w 50 rola
tyciak Pola Negri chce być kobiecym Reh- 
hariria. Jej ideałem jest fitenj© na czele jakie­
goś wiolldegu trustu, który couajmniej rospo-.. 
rządtełly .kilku doskonałymi teatrami. Gloria 
Śwąaros obce w 50 roku fyć żoną porządnego 
ęiżęwHefea i matką kochanych dzieci Mary 
I łfcffrd bęizie sobie przędli kanwę pięknych. 
w»upnę.ień. Łiljana Gish pragnie iść do Mgj»- 
tęm

Cały Hollywood to tylko dekoracja titatową,
*o dw j tysiące wyasf&l ow-nych kiiomgtrów 
dckor.K-yj filmowych —  pisze puólńysta ni© 
liściki v. „Rerliner TagehlaM". Jest to zbiór > 
wiekc will, palm, nut, Luną Parków, Praterów. 
św;ąćyń greckich, Jred&io/mężnych ząmków, 
^ły-zc.-ątych w słońcu przez 350 dni w roku, 
a ro-aui; oświetlonych pw* ruźliwem światłem, 
elekt'ę cznern.

A jest w tej stolicy filmu pełno ludzi, Ch--'- 
izą po ułloaob setki sobowtórów Glorji Swaa- 
-jcj i Mary lhckford, piękniejszych jeszcze o f  
orjfpiplćw. M kamarateeh siedzą setki ©!•»- 
••'rańcfeićK 5 przystojnych nii.*-;'zioóeów a la Vą- 
lentino łub Novarro, modlących się, aby spo­
częło są nieb. oko reżysera. Kilkadziesiąt tysię­
cy typh r-s\b t. ew . „esbas", oczekuje wśród 
uAthy i .<awodów sobyleata owych tejuuc.i 
zzycb wtót do „ateliers". 1 pocóż te jeszcze 
w Pt tece sfruwać się ® arzenójmi o Hoily- 
wood? Nic dosyć ich tam już jest, panowie i 
panienki?

Dwa fihny o Napoleonie kręcą ostatnio 
Francuzi,. Pierwszy to ^Muły kaprai" reżyserii 
U. Roussc'4. w którym gra główną rolę ml> -y  

akter L. N Michel, Rów.»k z uśnie kończy juz 
Abel Gąsce (twórca „Juwcuse") swoją geuji!- 
ną ęnoj«ję ..Ńapoleon", w której postać K>»r- 
■iykąr.inu odtwarza Dieurloahó.

Jaszz .̂e o Hoflywooo, Jest -ona przedmieś- 
ćjflffli. miasta Łoą Aagólcs i liczy obecnio 140 
tysięcy irKszkańców; znaj *uj© się tam 5S „ate 
l im "  filmowych i- i ifŁ  spółek (ageący;) kine- 
m'itcgra.fieznyeh. 80 procent produkcji kinowej 
Ameryki {wychodzi z Kaiiiornji, a z tego 80. 
procept pochodzi z Hollywood. Trzy najgłów­
niejsze dzielnice Hollywoodu są: Beveriy Hiłls, 
wzgória, h* którera mieszkają najsłynniejsze 
gwtesdy 'łbnowe, Gułv©r City, siedziba wytwór­
ni Metro-Goldwyu i Universal City. Kto mieszka 
w KclIvwoud( musi mieć samochód. Ludzie, 
cifocKący pieszo, są podejrzani.

Zamiłowanie do kina jest dziedziczne. W  bie­
żącym zonie 1 1 -ścioro dzi^d gwiazd ffhuo- 
wych an^-rykańskieh dobjutowało na ekranach; 
% bard/ięj manych syp Douglasa Fairbapkaa 5 
yyn Harry Peeia.

Reż W. Biegański kończy montaż filaru 
„Orlę", W ręgo główną, rolę wykonał kap. Or- 
Ibtehi, Ja-konały lotnik.

Raź. U . Szaro, tw órcą „Cs w onego Błazna", 
będzie ‘Jmowal wkrótce powieść Stef. Kiedrzyń 
’;lrifgo „T-uiący kwiat", s »  podstąwie ecena- 
''u-:za fulem.

Rcź. Ł TryMan będzie fdto.ową! otrraź „Bu- U 
krwi ł źrlaza", osnuty na dwu nowelach G. D v  
niłowskiego. Główną rolę wykona H, Zabędzki.

Nowa wacówka filmowa w Poznaniu, pow. 
‘ lała pod nazwą „Pop-Fita4* i przystąpiła już 
do nakręcania własnego obrazu.

żteźtazerde polskich publicystów filmowych 
powsteuia wkrótce w Warszawih, Organizują jo 
m. in. r d. A. Stern, A. Augustynowicz i red. 
T. Kończyc. (nrafarka).

M o d a .

S » o r * .
C s sportow iec w ie d z!eć powinien?
Mussolini każe wszystkim Włochom nauczyć 

się pływania. Mussoilał w rmię spopularyspwa- 
nia kardynalnyidi haseł hygjony społecznej,
a także w celach propagandy sportów, wydał 
■ostatnio dekret, na-zasadzie którego, każdy gar* 
■niżem obowiązany jest. posiadać własny basen 
pływacki. Zarazem s toikja.tywy premjera wło­
skiego, wszystkie miasta energicznie zafcrząt- 
nęfy ,się około pobudowania miejskich basenów 
pływackich.

Religja a sport. Postępy, jakie ustawicznie 
czyni idea sportów, utoasiły naiweit- oficjalnych 
przedstawicieli religji do zajęcia się tą sprawą, 
Po zanot.Dwania- mamy parę ciekawych fak­
tów. W Kolonji, w kościele Trzech Króli wy­
głoszono kazanie na temat: „Sport i religja". 
W Anglji. zaś,, w kościele Kiin,gston~Hill. pa- 
sbttt Weilesley poświęcił swe kazanie sportowi 
piłki nożnej. Kaznodzieja anał praytem doako- 
.naJ©--temat,1 o którym mówił, sam bowiem jest 
jednym z najlepszych arbitrów fooftbalowych 
w Anglii.

Zuzanna L®»glefl w najbliższym, ezą^ie po­
wraca do Europy J wrą* z miss Browne zakła­
da na Rleierze szkołę teatnisową. Również 
i Tfldeaj przyjeżdża do Europy, by brać udział 
w kjonhnrs&eih nicejskich.

K o m u n ik a ty  n arc iarskie .
Skocznia narciarska na Kowańcu. Nowoter-;

uka sekcja naęeaairska Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańjslriem „Gero©" przygotowuje się do 
wybudowania skioćzmi na,marskiej na Kowańou, 
która z wjelikiem zadowoleniem będzia przyjp- 
f ta przez licznych namarzy.

Zapiski teatralne i literackie.
Laureatem Akadeajji Gonccrurtów sa r. 1926

został Henri Dlberiy, za powieść p. t. „L© sup- 
pliee d© Phódre41, Członkowie Akadcmji przy­
znali nagrodę dopiero w siódmom głosowaniu. 
P. Deberly urotlzU się w Atnicns w r* 1892. po­
czątkowo był adwokatem.

T s r a z  j u i  bez w ątpienia zim a ,
8’tiieg musiał .i tak .wresaun przyjść —  to 

byłe Wjsiijomo. Przyszedł i zastał wszystkie fee* 
błety, o. zerujące go od mieniąca z pląśacaami 
tego samego koloru, co się nosiło w jesioni, tyl­
ko z futerkiem u kołnierza, rękawów $ ą dołu- 
Były to płaszcze cegiaste w rozmaitych odde-f 
nihuh .‘pozostałość z lata) i piękna nowość je­
sienna koloru rdzawej zieleni. Trudno, moda'’ 
ni© może przeskoczyć naszsj sdoh-.ośei finan­
sowej; w jój ramach ubierzmy się jak najgusto­
wniej. Ładniejsze byłyby teraz płaszcze grana­
towe, ciemno-zielone, ciemno-popialate i czarne, 
zwłaszcza na popołudniu 1 wieczór; ale można 
nosić nie tylko w słoneczne śniegowe połulnia 
wszystkie odcienie czerwieni na płaszczach, po­
cząwszy od różowych, prze® pąsowe, skończyw­
szy na fioletowych. Idzie tylko o to, aby shar- 
monizować kolor z niebem i ziemią. Im później 
w wieczór ciemniejszy kolor (na wierzch, bo pod 
płaszcz ^prost przeciwnie). Gdy śnieg teiy na 
ulicach używa się koloru matowego, lagodu©g©. 
Futerka należy dobierać skromne, zazwyczaj 
popielate (królicze), które nadają się niemal 
do wszystkich kolorów pastelowych jasnych 
(dla dziewczynek przeważnie). Płaszcze przyle­
gają silnie do ciała od bioder począwszy w dół, 
w plecach są szerokie (joźeli płaszcz kroju ta­
kiego. niema, można przy noszeniu ręką lub 
agmfką) formę tę mu nadać). Do futer całych 
wystawnych (najmilsze cielęce koloru blond), 
nosi się kapelusiki pilśniowa lub aksamitne 
% dość wysokimi główkami Płaszcz ozy fuoro 
powinny ly ć  krótkie (krótsze nawet o parę eon, 
tymetrów od sukni). Kapelusze ujmowane aą 
chętnie w formie beretów, kombinowąnycii 
z dwu materjałów i dwu kolorów. Ładny jest 
np. berecik czarno-biały lub granatowo-popte* 
laty.

Suknio w kroju ani w materjałach zasadni­
czo nie zmieniły się od jrrienl Może tylko bar­
dziej zaznaczają Ijnję bioder i wcięcie w pąsie. 
Olbrzymie bogactwo tualct jasnych, przejrzy- 
dych, wytwornych, otwiera się na wieczór, ł l «  
poczucie demokratyczne nie pozwala nam pisać 
o owocach dla nas zakazanych. Wystarczy 
wspomnieć, że na pogodne wyiskrzone dnie zi­
mowe najpiękniejsze zestawieni© kolorów płasz 
©za i sukni na ulicę byłoby: granatowy a popie­
latym z modyfikacjami aż po czarny t  białym.

Cóż więcej? Moda jest jak rzeczownik, od­
mieniający się przez siedem przypadków; nawst 
ogmiema się ona w estereeb przypadkach zasa­
dniczych, a których jeseere niektóre mają koń­
cówki idcutycząe ao sobą. Tak sezony lata i 
jesieni 1926 7. były podobno do siebie, niemal 
identyczne, ' Zima obecna, w każdym razie 
niorwszy półsozon, nie przyniósł również mody­
fikacji; przyniesie je dopiero w drugiej części 
sezonu nieśmiertelną kuźnia I źródło dorce«VA 
mody; karnawał. fn-ałariral

U * e « s v
W a r t o ś ć  c u ł a w i e i a  r s # n a 9 z ł.

Przeciętna wartość człowieka nie przekra­
cza skromnoj sumy... 9 złotych! W ton spo­
sób upokorzył dumę ludzką prof. Peerl z vm- 
wersjdetu w stanie Tesas. Ocenę swoją oparł 
ton uczony taksator na następujących prze­
słankach. Organizm normalnego mężczyzny, 
ważącego 75 kg. zawiera: 1 ) Huszczo w ilości 
dostatecznej dla sporządzenia trzech świec. 
2) Wody. wystarczającej do wyprania dwóch' 
prześcieradeł. 3) żelaza na tyle, by sfabrykować 
gwóźdź wielkośei malago palcu. 4) Wapna, któ- 
rcm można wybieFó zwykły kurnik. 5) Siarki 
na wytępenie pcheł, zamieszkujących dużego 
nawet psa. 6) Oui.ru, podawanego do rannej 
herbaty. Prof. Peerl, dokonawszy tyci: wyli­
czeń, udał się do najbliższego składu, by p(v 
infe/rmować się o cenach na powyższe produk­
ty. Rachunek przedstawia} się bardzo skrom­
nie —  98 centów amerykańslręb.

H U M O R .

Najdroższy pies. Chłopak sprzedAi© psięta.
— Po czemu one —* pyta pani — Wsyjstki* 
po półzłotkn —  jeno ten ze śnurkiem na 
syjj —  je 60 grosy, be un dzida rano dzłe®i% 
tok a połknął...

J jy t Ę ł & M łn y  

i  z  fo w & m z m ,

s re ff iw ® *®

llcfitoggeg g g g g f e i ,,  wmomsiramęje, tnsrmisd&lc 
ftośe2e£vsie,. wresz p  yz& dm iotni  < g g m o w > e ^ ®  uśĘg^^H*
wykonane we

JH. Jana
własnej fabryce. —  
po cente fabrycznej.

P rzy jm u je  s/ę ró tn e  przedm ioty  metalowe do naprawy, s rebnenh  
-  i w .  M l& i  W is p ła s t< « « f i i  n u t a m i .  —  Cenniki na żądanie.

Mnts. fó ó w  —  ^w ^iem nice JE* t .
(od slronif kościoła śt». Wojciecha ’

złocenia
" U  1311



Nr. W f. „SEO® KARODTT" Ifefa .35? grafo?* BEr.

55-a lis :a łańcucha prasowego
na fundusz propagandy „G ło s u  Narodu".

KS. JAN SZUREK, prob. w Braeśmąaaeb, 
wezwany przez fce. dzjeh. Dominika Ząiythie- 
w im  z Trześni do łańcucha prasowego. skła­
da 5 ?L i sajwasza Im- Antoniego Ziembę, pro- 
hoszeza % Bukowie i fcp, Pawja Nycza, probo­
szcza 3 Wojatyez.

k o n w e n t  o jc ó w  b e r n a r d y n ó w
W PIOTRKOWIE przesyła na ftłhduss propa­
gandy „Głosu Narodu”  10 zj. i zarazem £»• 
prasza do łańcucha prasowego fes. dsies, i kań 
%abelskiego. księży prefektów: Por.rzebskj.esgo 
Krąysąkowskiogo. Butkiewicza, Nowaka, oraz 
p, Francis za Braujióskiego.

KS. STANISŁAW KARBOWSKI w No­
wym Sączu 5 zł.

KS. MICHAŁ GRUSZKOWSKI w Kotrho- 
wieacb p. Tuchów 3 zk

P. HELENA BYRSKA w Kozach, wezwą- 
aa przez ks. Wełnę składa 4 z*.

KS. ALO.IZY FKIBMEWSKI w Mtkluszo- 
wicach sklaia 5 »? i zagasza ks. Antoniego 
Kolarza proo. w Ochotnic? góra©: ks. Miko­
łaja Pieehurę prob w 0 «-hoł-nicy dolnej, ks. 
Mb bała Dąbrow-ldego orob. w Ząbmowiu, 
ks Wojciecha Kornausa w Radłowie, ks. jó- 
?Ffa Gajka w Jastrząb©© co w .O ad Tumów, 
ks. Atidrz-ia Rapem  w Łukowicy ad Stery 

ks. Benryka W ©ryński ego prefekta ze 
Starego &pza i p. Stanisława Wożniaka ze 
Starego Sącza.

P. ZOF Ia RADOMYSKA w  IDbteąefi nar1 
Sar-em, wezwana przez właściciela dóbr Topo 
rżyska. składa 2 zL i zaprasza JWP Newom©- 
ifchkich. właść dóbr Bachów p. Babico nad 
Sanem. JWP. Romanowskich, właść. dóbr Ru- 
szelezyco p. Krzywcza i JWP. Bocheńskich. 
w|aść dóbr Krzywcza.

KS. WILHELM OSTRGWIENSKI w Ołja- 
uąeb wezwany przez ks. Ja,na Łoniowskii-go 
składa 3 zl. i zaprasza k? dsiek. Marcina Ni­
kodema z Ołpin. ks. Stanisławą Grodniewskie- 
?o wicedziek. a Wadowic górnych, ks Zyg­
munta Grodzickiego prob., ks. Kazimierza 
Ihiiurzyelrego prob. w Apołinaracb, p. Marjana 
Rurkjewieza nacz. poczty w Radomyślu wuj 
kim, ks. Jana ZaskaNkiego w Dąbrowy i ks 
Michała Grzyba prob. w Kupni o p. Kolbu­
szowa.

KS WŁ. SMOLARKIEWICZ prob. w Czę-
©tochow ie zł. 3.50.

P. JAN LIŻURECKI w  Dębicy, '% zł,
KS DR. KAZIMIERZ KOTULA w  Droho 

byezu 5 zł.
P. WOJCIECH ŁAŚ w Odrowążu p, Czarny 

Dunajec. 2 zł.
P. Al OJZA GUNIA w Katowicach 3 zł,
KS. STANISŁAW FRÓG w Wujce ciodi- 

Więckkj p Sokołów 5 zł.
KS. KAROL SADLIK ^  Niegowrei 3 źL
P. STEFAN STANISZEWSKI w  Słomni 

kacb 3 zł.
P. MARJA BANASIÓWNA w Kalwarji Ze­

brzydowskiej. na wezwanie p. Stefanji Groti 
nie Id ej składa 5 zl. i zaprasza p. Zofję Wiełgu-

sową w- Kalwarji, p. Sadowską w Kalw trf 
j .p, Zofję Zięborakównę, naucz, w Kleczy.

P. ĄNDRZEJ GUNIA w Kalwąrjj Zebra 
składa po raz drugi 3  zł.

KS. WAWRZYNIEC PUCHER, jwobosacz 
i prałat w Wielkich Piekarach. 15 4.

P. JÓZEFĄ SOROCZYŃSKA w  Stróżach, 
p. Myślenic®, 1  zł.

K. JÓZEF GRYGIEL w Huroakowio 5 z l
KS. JÓZEF ZDZIEBŁOWSKI w Siennie, 

wezwany przez fes. kan. OieśUkows&jegb. skła­
da 5 zł. i zaprasza ks. prob, Józefa Drabowi- 
cra z Radomia, ks. prob. Jana Puraainię z Pa­
włowic p. Tarłów, lis. km. Andrzeja Głibow- 
skiego z Waśniowa p. Kunów i ks. prab. Feli­
ksa Horodytkiego p. Lipsko pow, Skała.

KS- FRANCISZEK BARDEL w Ostrowie 
Lomżvńskiin zł. SAO.

P. URSZULA NIECJÓWNA w . Dzikowie 
wezwana pracz p. Uhlową i p. Wrońskiego 
z Dzikowa, składa 3 źł.

P. EMIL DWGRZANSKI, naczolnik Sądu 
powiatowego w Zatorze, składa 3 zł. i zapra­
sza p. dyr. Józefa Dzioba i p. Ja.k6.ba Wąfeo- 
R-za z Zątora,

KS. JAN CZEKAJSKI w Sądowej Wigjni 
wezwaąy przez tcs. L. Wilsa składa 5 zł. i za­
prasza ks. Walentego Sobowskiego z Górna 
p. Sakoiów ad Rzeszów, ks, Franciszka Pudło 
z, Łąki p. Strażów i ka. Japa Kapię a Racła­
wic p. Nisko.

KS- TEOFIL JABŁOŃSKI w Sułoszowic 
p. Olkusz 4 zł.

P, WŁADYSŁAW BIELECKI w Oświęci­
miu 5 zł.

P. BRONISŁAWA KISIELÓWNA w Grę­
bowie I zł,

KS. JAN ŁYSARCZUK w Gródku Jagiel­
lońskim t zł. . .

P. STANISŁAW KRÓLICKI w Krościenku 
składa 5 zł,

KS. STAN. JAREK w Brzozowie 3 zł.
P, STANISŁAW LUCIÓW w Bu^ku składa 

3 zl. i zaprasza p. Antoniego Maseikę kv©r 
szkoły w Sarnakach ziemia Siedlecka i ks, Ste­
fana Warga ddego katechetę w Busku,

P, BŁAŻEJ BATKO z BarwaMa Sr‘ed;ai© 
go składa 5 zł, j zaprasza ks. kan Jaoa Tobo- 
laka z Zakopanego i fes, kan. Fraucfezka Mi- 
skowca z Kleczy Dolnej.

P. ŁUCJA CHROŚNICHOWSKA w Kiel­
cach 2 zł.

KS. WILHELM w Miasteczku Śląskiem 5 zł.
KS. FRANCISZEK MACIASZEK, kanonii

dzjokan w Gidlach. 5 zł.
P. JAMNA DYNOWSKA w Białymstoku 

cl 5.50.
P. JOZEF GONDEK wezwany przez p. Pa­

mułę. składa 2  zL
P. FELIKS DŁUGOSZE WSKI, prol semin 

naucz, w Starym Sączu, składa 2 z*, i  uprasza 
p. Błażeja Bednarką, m .  majom wojak pałek, 
w Suchej. ?;! - i

W ilje  w o jen n e. :<S -

Ruch wydawniczy.
„BiULEFYN POLITYCZNY”, pismo kwar­

talne, poświęcone działalności stronnictw 1 
zwją-ików politycznych w Pokos, Nr. 1, War­
szawa, ul. Próżna 14. m. 8.

 ̂P. Alicja Belcikowska. autorka obszernej, na
pierwszorzędnym ajaterjale źródłowym opartej
książki p. t.: „Stronnictwa i Związki politycz­
no w Polsce” , zaczęła wydawać kwartalnik, któ­
ry ma objektywnio zaznajitniać obywateli 
z działalnością wszystkich istniejących w Pol­
sce stronnictw J związków politycznych, Ze- 
tfzyt pierwszy daje gwarancję, że pLmo spełni 
to 'tadanie doskonale. Na trzystu kilkudziesię­
ciu stronicarb podaje pismo zestawienie klubów 
sejmowych j senackich i wyczerpująco infor­
macje o działalności stronnictw. A więc np. 
W działo poświęconym Klubowj Pol. Strono. 
Ch. D. znajdujemy nowy program Ch. D.. rezo­
lucje Kongresu Ch. D. z 1 czerwca 1926 r., pro­
jekt Cu. D. „Ustawy o ordynacji wyborezej do 
Sejmu” , spis pism Ch. D. i chrześcijańskich 
Związków zawodowych, oraz szkic organizacji 
Stronnictwa. Równio dokładni o opisuje „Bhile- 
typ T’f>)itycz’iv“  działalność innych stronni-ctw, 
zarówno polskich, jak niepolskich. legalnych, 
jąk ninlo€-ainvcb. Wiadomości czerp:e redakcja 
bozieiśroinio od zainteresowanych Orgaiuracyj.

W wydawnictwir- takiern nie mogą no® dzi­
wić Idędy. jakie w kilku miejscach można zau­
ważyć. Tak np. na str. 68-sj dowiadujemy się, 
ż« ^od wpływom Pol. Str. Kat.-Lud. znajduje 
Nę „Katolicktr Stowarzyszenie Młodzieży^ Pól- 
•ki„j“ w Zaohodn-ej Małopolseo. Jest to infor- 
maojii Węilna. gdyż Stowarzyszenia Młodzieży 
BoKktcj są yu;»ęłnie bezpartyjne i żadne stroo- 
®i«two nie wywiera na nie wpływu,

Rteo >inak tvch usterek, pismo może od- 
d»Ą usługi politykom ze względu na I
^Kbty9 *  obj^kywme zestawiony materjai in­

formacyjny, jaki zawiera. Nr, t jest bogato 
iiiiBtrowany fotografiami wybitnych posłów
i senatorów,

ENCYKLIKA PAPIEŻA LEONA XIII O PO­
CHODZENIU WŁADZY PAŃSTWOWEJ,
z oryginału przełożył Wład, Glinka, Warszawa. 
Druk, Techniczna. 1926. Str. 24.

Tłómaczenio polskie enc. Leona SIJI, zaczy­
nającej się Od słów ,J)iuturoum illud” , zjawia 
się w samą porę. problem bOwjam pochodzonia 
władźy państwowej stanowi w obecnoj obwili 
jedno z głównych zagadnień naszego wewnętrz­
nego nieładu. Encyklika Leona SIU rozwiązuje' 
i wyjaśnia je w świetle wiecznych prawd chrze- 
śćijąństwą, .—• Tłumaczenie p. GEnki jest po- 
prawpe; razi poiomiozoem i pesymust. ujęciem 
krótki wstęp, który zresztą nlo ma zasadnicze­
go znaczepią dla pożytecznego wydawnictwa,

ip-iiiui. OOO "**» ■ O.

WUJa f, 1914 w gafajłowej.

Kochany Redakforzeł Zwracasz glę do urnie 
ó określenie kilku słów dla .pisma, którego jesteś 
kierowtiSiriem. Choć czas zbyt krótki na odpo­
wiedź. która dlatego wypadnie pieociosaną 
ale nie chcę Ci odmówjć, bo należysz do tych 
nie często w Polsce spotykanych łudzi, którzy 
mają odwagę cywilną. Należysz do tych, któ­
rzy są świadami wjelMej misji, jaką prasa ma 
spełnić i świądmna ogromnej odpowiedzialno^-; 
przed Bogiem i Napodenj. Prasa, to siła potęż­
na, mogąca gpoieczeńtswu wyświadczyć za,rów 
m  dużo dobrego, jak i dużo złego, może siać

Narodzenie czasu wojny zdała odf rodzhj,
a przecież w rodzinię nowej, żołnierskiej. Gó­
rale z 1 ba-erna Minldewicza uwijali się po gó­
rach za smrekami Jako wódz tej grapy w tej, 
t zw. „Rzeczypospolitej rafajłowokiej” , miałem 
miły obowiązek " obejścia wszystkich oddzia­
łów. gzły ku nam od tej kochanej braci żoł­
nierskiej życzenia proste, a serdeczne, a nawet 
nodarunki tern ceopiejsze, że własnej roboty. 
To też łzy czułego rozrzewnienia stawały 
w oezach przy łamaniu się opłatkiem, a „Hej 
Kolonida, Kolenda” rozbrzmiewało po prze® 
góry i lasy . Śliczna była to zima. śnieżna, 
mroźna. W noc skrzącą kryształkami śtjieżnemi

zaarpa prawdy- j pojednania, szorząc zdrową w oświetleniu księżyoowem. szedłem ze swoim 
opluję — może także szerzyć fałsz i siać zgor-1 najlńiższym sztabem (adjutaot kpt- Szczepan,
s-zpaie, a, niestety, tak mało harmonji, a tak ssef kaneela-rji sierżant Kantor-Mirs-kl pluro- 
dużo fałszywych tonów rozlega się dziś w Polsce, nowy, Chmielowski, który później poległ
Tero więcej cenię dzisiaj w Polano prasę zdro­
wą. owianą d-ućbem ka-toij.-cfcim i narodowym. 

Idą jeszcze mgły i opary od zgnilizny tego

w ofenzywie 19§0 r. nad Bugiem, najserdocz- 
uiejszy mój wojenny druh i przyjaciel), to do 
chaty góralskiej- gdzie kompanja zebrała się

świata zum.t&rj3i!źawain8!go i od niedawna aga- wokół choinki, to do t«own w szkole lub leśnb 
słój zawioruohy wojennej i rewolucyjnego cówce i do Rojowego baonu w pawilonie my- 
oknjcieńst-wa, oraz bagna mo-rabego, ale już śliwekim arcyks. Salwatora — at wreszcie od- 
przebija, się, choć z tradesra promień wiecznie wiedziiny te zakończyłem na wigilji w gatątwj* 
jaśniejącego słońca prawdy i dpbra, któro ku, uroczej dedime. gdzie w sanatorjum. zało-> 
zwycięży ostatecznie. Mgły i opary złe l«gną ’ żonem przez lękam  pułkowego Dra Lot ha, sa- 
U stóp w Chrystusie odrodzonej ludzkości, a siedliśmy za stołem wraz z delegacjami żołnie* 
prędzej, ;tem mniej będzie ofiar. Tego życz0 rzy i oficerów. Niezadowolony by} w ten wie- 
Pnisce-i wszystkim Pelakom jwzy tym polskim! ezór tylko k^ołmrz -wtalłowy. Hutyra Dziad*}*!, 
wigilijnym opłatku... Niechaj i w Polsce mgły 1 któny nadaremni*, cczekiwał mnie na wigilji 
te, które zaćmiły ducha narodowego, skroplą w sztabowej leśniczówce, gdzie była kwatera
się w rosy ł©z, ale łez radości z powodu odro­
dzenia. zbrątania i szczęścia Narodu...

Łay radości były wszak w polskich obo­
zach żołnierskich, ggy w dnie wigilijne nuciliś­
my kolendy przy choince, myśląc o Polsce wol­
nej, całej j niepodległej, o Polsce wyzwolonej 
krwią żołnierską j szczęśliwej szczęściem 
wszystkich swoich obywateli.

Dobrze jest sięgnąć dzisiaj myślą ku tym 
choinkom wojennym, pełnych radosnych ma­
rzeń-

Boże Narodzenie roku 1914 zastało nas 
w okopach wschodnich Karpat. Dowodziłem 
tam w Rafajiowej nad Bystrzycą, nadwórniań- 
*ką oddzielną i samiodzifelną grapą legjonową, 
zwaną grupa pułkownika Hallera- Do grapy 
tej należał 8 pułk I^gjonów i 4 baon 2 p. leg-, 
arfylerja złożona z dwóch bąteryj dział gór­
skich (o których śpiewął legon: «co.to za ka­
wał grata _  U wozu uwiązaną, ta nasza ar­
matą”), kornpanja inźynierjŁ pół szwadronu
ułanów, tabory i zakłady, Odcinek był rozległy, 
a. wklhiowany między pozycje rosyjskie —  
wówczas jedyny odcicek ca tym froncie na te­
rytorium polski' —  odcinek na południc opierał 
się o Pantyr.

Z TOelką radością oczekiwaliśmy wszyscy 
tych pierwszych Świąt. Wszak mieliśmy już ®  
sobą wałkj wzdłuż całej Bystrzycy nadwór- 
niańaklej, zdobycie Rafajłowej i Zielonej, Pa­
siecznej i  NącSwórnej; .byty jńŻ wyleczone

dowódcy.
1 Było to pierwsze, wytchnienie po dotąd nie- 

ustannych wałkach i po dopiero oo odpartym 
noonym ata-ku na Rafajłowę. po którym znów 
opłakiwaliśmy kilkunastu poległych. Przy wi­
gilijnym stole podniosłem, że są wśród nas żoł­
nierze * całej Polski. Są górale podhalańscy 
i śląscy i Krakowianie, Lwowianie, a nawal; 
Bnfeowiftcy — było także dwóch Wielko(*olan 
1 kilku Królewiaków. którzy będąc na dtudjach 
w Krakowie, woleli iść d.o Legjrmów, jak do 
obcych arnij — byli nawet Magjarzy. któ­
rzy pp oswobudzeniu północnych Węgier przez 
polskie oddziały, które przopędzTy Moskali 
z  Marmaros-Szigeth. zaciągnęli się do Legio­
nów. Polską cała była w tych Legionach kar­
packich; był profesor 5 uczeń, zarówno maj­
ster, jak czeladnik, byli chłopi i ziemianie, inży­
nierowie i robotnicy...

Czuło się w tym zespole wszystkich kła* 
prawdziwy obóz Polski. Z Sata-traka szlie-htada 
znakońjita dc kościółka naszego, drewnianego, 
Obwiedzionego wiankiem tnogił naszych poleg­
łych. gdzłe kapelan, ks. Panaś, odprawi} Pa«* 
starkę. Od koltdółka tego po północy wyru­
szył 4 baon H pułkn za zluzowanie plaeóweku 
Jakie to dziwne wojsko: Na czole niosą żołnie­
rze choinkę, rzęsiści© oświetloną, którą przy 
śpiewie kolendy, ustawili na okopie. Ta' choin­
ka, od której idzie kolenda polska „Gdy się 
Chrystus rodzi” , awabiła żołnierzy rosyjskich

I zabliźnione rany po krws wej rozprawie pod z okopów, słuchających jej z odkrytą głową. 
M-ołotkowem (39 paż-dz. 1914 r.) w oforajwie J Niejeden z nich długo spoglądał ku okopoai 
z przHważającym wrogiem i w z wyeięsk.fui j polskim, ocierając Izę rękawem szynela, —* 
odparciu ątaków moskiewskich na cieśninę i w tej syberyjskiej dywizji było wielu polaków.
w bielonej (16 listopada 1914), gdzie było du­
żo rannych, ale Icgjoniścl nie ustąpili pod gwaj. 
townym szturmem, choć został ranny również 
i pułkownik Haller -wra® z dowódcą dzielnej 
kompan jl śląskiej, kapitanem Pasławskim. 
Żołnierz D brygady karpackiej, przez Rosjan 
zwanej źelamną, miął już stygmat waleczności 
1 chwałę oręża pol«kjego niósł z godnością. 

Święta nadchodzą; zajmował się ich urzą­
dzeniem główni© kapitan Przephiński zwany 
Tatko, intendanż (dzisiaj już św_ pułkownik

To też ukołysała synów Polski po obydwu: 
stronach kołysanka Jezusowa „Lulajże Jezu- 
niu” i nastał chwilowy pokój i ogniowa cisza, 
niozem nie zamąconą przez cały cza® Świąt, pa 
których Rosjanie przesłali nam do okopów 
prośbę, by również uszanować i icb święta, 
jak oni nasze uszanowali. Tak więc przedłużyło 
się zawieszenie ognia bez wyi<z©go rozkazu* 
Jaki te piękny rys żyeia żołnierskiego w ezasłe 
wolny. Gen. Jń-et Hager.

wojsk polskich), ten. który jako profesor szko- ,
ły wydziałowej z Giesżyma, przyprowadzi! ml W jlO Z WiękSZYCR blbtjOt&k W WarSZaWlB 
% Mszainy Dolnej tcompaiiję Ślązaków z porucz-i
nilkami Hajdukiem i Łyskiem. (Ś. p. por. Ły- j Warszawa Rozy 24 większych bibljotok, któ* 
sok, to ten, którego pluton, wyciosawszy krzyż _ rycb księgozbiory przekraczają 10.000 tomów.

Są to:

szykowali żołnierze choinkę haŁaljortami i kom 
panjamt, by godaie uczcić pi.e®mszę to Boże

w e s :

Zastępstwa

<&e«ifksteinm — SSIIiMffcnera — ^^sen dorfero
W i innucA piefiBS*or*«idww«ft

strzelisty, postawił ga na szczycie Pantyra j Są to: 1) publiczne blbljotetó naukowe,
z wyrytym napisem: „Dba Ciebi© Polsko i dla wśród których największa Uniwersytecka liczy
Twojej chwały”') W Rafajiowej. pod taroskli-. 723.000 dzieł. Ordynacji Krasińskich 81736 
wą opieką dowódców j Tatki Przepilińskiego. daeł. Publiczna £60.000 tomów. Ordynacji Za­

moyskich 69.928 dzieł. Ontr. Bibljoteka Woj­
skowa 42.050 dzieł. Ordynacji Przeżdzjeckich
30.000 tomów (bez archiwum). Wielkiej Syna­
gogi 16.885 dzieł. 2) Biblioteki naukowe przy 
różnych instytucjach,, jako to: Bibljoteka Cen­
tralna T. N. W. 12 583 dzieł. Bibljoteka Tea­
trów Miejskich 5-489 dzieł. 5.577 rękopisów 

(i 875 wol. afiszów. Pohkiego Państw. Muzeum 
Jj Przyrodniczego 10.350 tomów. Bibljoteka Zbo­

ru ewangeliku-reform. 10.000 tomów, Wyższej 
Szkoły handlowej 38.954 dzieł. Politechniki 
warsz. 27.485 dzieł. Arebidjee. Seminar. Metr.
30.000 tomów, Studium Weter. przy Uniw*
20.000 tomów, Wolnej Wszechnicy Polskiej
10.000 tomów, Bibljoteka Sejmu i Senatu
30.000 tum., Min. sprawiedliwości 30.000 tom*, 
Głównego Urzędu staiystycz. 14 000 tomów, 
Min. spraw wewn. 10.000 tom, 8) Bibljoteki 
oświatowe, jako to: Tow. Bibljotek Powszech­
nych w Warszawie 110.755 tomów. Bibl. Ceotr. 
T. B. P 15.806 tomów. 4) Bibljoteki przy róż­
nych stowarzyszeniach, jako to; Tow. L ekar­
skie warszawskie 49.950 dzieł i czasopism.

ttitin r l*s fo s x ą i iv 3H alopo lsc «
ffelud Sowtenianów

$ m o io ts fo o  g
E iofió ir, Jzcwsfia 9.

[ j P  Warszaw. Tow. Muzyczne 25.000 tomów.
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Żucie gospodarczo - społeczne.
Gdzie leży prz^szloyć K r a k s a ?  ] dniowych cierpieniach, wskutek zapaletiia |^ie,

. ,, wywołanego przeziębieniem. ; -
Kraków się poczyna brdzić z letargu. — Plan województwa śląsko-krakowskitgo. — Korzyść!'® ś. p. kg, infułat Krupiński urodzk-sio w ro-
politycs®*. i gospodarcze, płynące z tej koncepcji dla uąłego pańatwa. —  Korzyści dla Krako ku 1856 w Oświęcimiu. Wyświęcony w r. 1878

wa. Drugie wyjście: Krakó w jako ośrodek turystyczny. £  Tarnowie przez k«, bisk. Pu Kalekiego, nbej

S, p. ks. prafcp Krupiński.
We czwartek 23 b. m„ zmarł prałajjjdziakau organizacyjne wysuwały go na stanowiska od.

kapituły Książęco-Metropolitalnej w Krajkowifc, 
fe ; ‘ Jan Krupiński. Śmióró nastąpi® ,po, ąbKU-

Jednym z zawsze, tematów poruszają'yeti 
zwłaszcza umysły Krakowian, jest przyszłość 
naszego miasta. Niekorzystny wprawdzie roz­
wój wypadków, w dużej mierze zawiniony przez

-Nieunikmonem następu-.wem tego 
łyó przyspieszony proces ąplojuz-acji tej dzielni- 
ty i zanik wszelkich teadtncyj separatystyez
.ayeh,- podsycanych przez żywioł niemiecki. Got

powiiedmlnej ' - a . wysokie godności I urzędy 
kościelne. Jako wikarjusz generalny,' pełni1 
funkcje faktycznego zastępcy Księcia Metrom;- 
lity, piastując równocześnie sodność radcy 
i ■ referenta Kurji Metropoltalnej, oraz egzataj 
natosa prosynodaloego. Przez Stolicę Apostol­
ską oodarzony by! godnością Protonotśrjusza

AT?[nus-ia| v # łjo stanowisko wi-kąbjuśza :w Górze.-Ropczyc- Apostolskiego. 5 prałata domowego Jego rS'«%:- 
* ®’v’ej,; a nastf^u5;« w Wadowicach, gdzie był ka- tobłiwoścl, .y-.uó-:-

przedstawicielstwo miasta, położył pewnego ro- ji.y Ślą^k; bowiem, ujęty w ramy zagłębia 
;1}zaju tamę dalszemu rozwojowi Krakowa, nie-1Irowskiego i krakowskiego, nie ffibg jiy  inaeze;
mniej i z obecnego, zdawałoby się beznadziej- 
icgo położenia znajdzie się wyjście przy praw* 
■jziwycb chęciach i inicjatywie.

Nawoływanie w tmn kierunku jest o tyle 
wskazane, ie  rżycie samo’ poczyna samorzutni' 
poprawiać gorszące wprost niedołęstwo dotych­
czas rządzących w mieście czynników. .

Wystarczy spojrzeć, na śródmieście, ożywia­
ne w godzina. b poporadmowycb i wieczornych 
; na te nioledwie tłumy. ■ przelewające się w zytn 
czasie głównymi arterjami Krakowa, aby uprzy 

cfmmiić sobie, że Kraków wyszedł juz ze .stanu 
Ótargicztego i poczyna zatracać charakter »or. 
kojnego miasta prowincjonalnego. Nie są to 
jeszcze pozytywne momenty, pozwalające . na 

{.konkretne- wnioski, a. w następstwie i na horo­
skopy, uie mniej mają one znaczenie pewnego

rzuć i mysifcć, jak te dwa, okręgi rdzdfeń?. 
polskie.

Nie przypómlaam tego projektu — mó v,3 
l-i Burtan -— tc-- powodu. Ostatnie wybory | »- 
munaine n.a G. Śląsku stworzyły poniekąd zm-

$%hetą) gimnazjalnym. 'Pfżerdsiohy do Krako­
wa, pracuje jako katecheta nad młodzieżą, gim­
nazjum im. św. Jacka i w szkoło',realnej.:'po, 
ezem powierzono mu duszpasterstwo w parafii 
niegowieldej poci Bochnią, a następu? ie paraf ję 
św. Szczepana w Krakowie, jtyi tym., też .ejsasie, 
w' latach" 1899-- 1907 wykłada- teologię pagjję- 
ralną na Un.iw. Ja.gieil. po ks, Pelczarze.

Swą działalność obywatelską zaznaczył 
zwłaszcza w czarę. gdy pr/,ez szereg lat a.* do 
r. 1911' piastował mandat do Rady im. Krako- 
wa. gdyóżjfciadał w wielkim komitecie Miej­
skiej Kasy Oszczędności i w ż y c iu obywatel- 
akiom gminy najezynniejszy i owocny dla niia- 
sta brał udział.

O jego niezmordowanej pracy cha.iytatywn.o-
W r. 1904 zostaje kanonikiem' katedralnym, społecznej wiedzieli najlepiej ci, którzy k:do- 

.. , 1(w r. 19223 kustoszem, '• w ' 1919 .-ptafe^ęię^ciio- jbródzićjstw' jego-'korzystali; był prezesem ,kyar
wu tonytoią koniunkturę dU pojęcia j reah- fiagtykiem. a wrciszcae. rok '.temu .objął pajwyźnze flówsklego Towarzystwa Dobniczynfiości.
racji tej koncepcji Wyuczały- bowiem, że sre 
t-bmrślana TucjonąSuio polityka autonomie^";; j 
[ oćzyńa wydawać nieźł)yt pomyślno dla G. 
sita owoce, biorąc z punktu widzenia interesów 
państwowych Dlatego *<.ź pierwszym obowiafi 
h-ein obecnego prozyFiin-1'-miąstd jest. skorzy 
itanię ż nadarzającej się .Jazji i wyz;*Kkanie jej 
w Kżądanyhi dją R ia to*?  kierunku, -

O ile idzie o walory gospodarcze .porusza­
nego lu proj:T  tu, : to wy.-uarczy na-lnienić. jte 
loaiizacja wymienionej ko.

stanowisko w kapitule prałata-dziekaną I Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dn.,,27 
Niepospolity umysł -,.!, wybiltńe-_ -zsdjią^Sdi| o. ir. 'z doiau żałoby przy ul.: poeelsJ iej, .L,-.;7.

Biblioteka iagleHońska —  na Wawelu!

rodzaju memento poa adresem dzisiejszego ra-iJę Kk? nrz'.ewszystkiw. na .upr M e  r* 
rządu miasta, aby pokierować rozwojem Kraso- poJItyRi węglowęJ) tak o ile idzie o
m  w sposób pianowy.

W skrawie tego właśnie planu, zwróciliśmy 
tę do znanego przemysłowca p. prezesa Bura- 

na, który w następujący sposób ujął swe poglą­
dy na dalsze iosy Krakowa. ,, , .

Roz woj a t mm i przyszłość Krakowa 
vywodził p. burtan —  widzę jedynie w drod'0 
stworzenia z Krakowa stolicy obszaru, oeej-iu, 
jącego wszystkie zagłębia przemysłowo węgio 
we, a więc śląskiego, krakowskiego, dąbrowiec- 
kiego i ppwoiania do życia w ten posób je­
dnego województwa krakow&ko-śiąskiego.

MrSi ta nie jest nową, wentylowano lą bo­
wiem już w 1921 r. Wtedy to za rządów św. 
pamięci prez. Fedorowicza zaznaczyły się ze 
stróny wielkiego przemysłu śląskiego całkiem 
wyraźne tendencje w kierunku osiedlania się 
nr Krakowie.

Dużo móuteno wówczas o świetnej przyszło­
ści Krakowa dla którego nadeszła istotnie po 
ui/ślna: konjunkturas Niestety. ; krótkowzroez- 
ność ówczesnego prezydenta a raczej, może nie­
umiejętność dopatrzenia się świetnych perspek­
tyw, jakie łączyły się z tego rodzaju ńlSfąmi 
(zajęty by! wówczas wielką, polityką parKmeor 
tarną). kazała Krakowowi zmamiwać jedyny 
sposobność -Jo' położenia podwalin pod świetny 
rozwój. Omawiana tu koncepcją; szlnczna, wy­
nikła ze zrozumienia roli, jaka przypadła w u- 
dziale Krakowowi w powójenrym ualadzie sto- 
■mnKÓw. posiada dwie strony: polityczną, oraz 
gospodarczą.
; O ile idzie o pierwszy punkt widzenia, to 
już samo położenie Krakowa predestynu j  g'3 
na stolicę wszystkich zagłębi węglowo-przemy- 
słowych. Stworzenie zaś 7 Krakowa central, 
zwłaszcza dla Gó.r.ego ŚUska. będzie nąjraęj<> 
nalniejszym onosobom zeipoienia tej prastarej 
lziełnicy z reszrą państwa. W tym wyoadku 
wiem siłą fak*u p- cząłby Kranów oJdziaływić 
?rzez swoją pclską kulturę np G. Śląsk. Tu prze­
niosłyby się La.pewno wszystkie zarządy wiel­
kich przedsięi'.orst« przemysłowo górniczyi h. 
które chętniej osadzają się w. pęwnem, ćddalenłu 
od właściwych zakładów

Od kilku lat jest aktualną sprawa Pudowy i dnie, isj ząuzonago gmaćhn poszpitamegc. n^ iftw- 
J H H H H H  I  gmachu Bibljotęki Jagiellońskiej, ze względuTa Itrełu.

ipcji poiwolilahy siy,vzczuple pomi.es seżenio w Collegium Nę^od^o,- j W zabudo-wainach poszpitalny aa miały i-yć
śkiego przy ul. św. Anny. Jak się dowiadujemy jpondeszczone zbiory Muzeum Narodowego, je* 
o-tatnio powstał projekt, a%  z uwagi na ol-jdnak —  jak - słychać Komisja mnzealna od-
brzymie koszta budowy odpowiedniego gmachu Mąpiła od tego zainiata. Koszta adaptacji gmr
1:1 jotecznego, zrezygnować z budotry, a prae- chti poszpitalnego na pomieszczenie Bibijoteki 
nieść feibljotekę do przebuduwanego i odpowie- ' jagieilońsbiej, są obliczane aa 506.000 z l

-kspol-t, jak i zaopatrzenie kraju. Musiałoby to 
, r7yi«-csć za sebą nieunLknione koncentracje te- 
ió przemysłu w ramach jednej komórki politycy 
t o administracyjnej. Podobnie rzecz się ma., i 

przemy-łem h.utci zyrr, oraz cynkowym.
A  ko-zyśe; płynące stąd aia Krakowa?
Wprośl nteablićżii.ie. Musiałaby przyjść 

-ozbuuówą naszego -j iasta - wzrost jego zi-śo” 
uów finansowych. . Naj.epszą zresztą ilustracją 
tych. słów będzie m?"kład Katowic, których ff
rozwój dokonywuje me wprost w anu-ryk-Ju *v
ikiem tempie.

—  Gdyby jednak Zarząd mlaska nie zdobyłśię naszych orzyjaca,!. Niestety,
na skutec7.r - wysiLk w omawianym Lu kie desłane nam artykuły mogij
runku?

— Wówczas frrzb-widuję —- nió-wił p. pfezes “ ~ 
powolny spad-ek Krakowa do rzędu skromnych 
miast prowin-.Tjnalt yeh. Tempo tego upa iku
hogłoby być woinićisze ^ łk o ;w- tym prz^aśl&ii; 
gdyvyśmyd,.pcu-afili stwprzjyć z Krąkow., w.wvź- 
■s-zymit.óiżldółyć̂ czaD, śtepniu.'ipśródćk • tdiry-st>̂ t- 
ny/- wskntek b. intieiiżywnego wyzyskania 
nistorycznych walorć: r.'

n

Wigilijny .numer „Głosu Narodu" wjehouzi 
podwójnej objętośck Zaszczycili. -teń' numer 

śWem ceanem wsipólpracownictwem wybitni 
uczeni i literaei, których z dumą zaliczamy do

nie wszystkie nm 
artykuły mogły znaleźć" miejsce 

w wigilijnym „Glosie Narodu" i z braku 
edkładamy do numerów najbliższych i ao nume- 
m nowo-ocznego (który ivyjdzie ró.wńież 
w święksżrłpej óbjętośei),. artykuły prpfi jJniw. 
fSsk- 'iózbfa- "uadenitaciu („Zaduszki blbljofJ 
skie"), gen. -Stanisławą Hallera (DwóLtość po- 

genewskiego),0 T-i (*. Gniwl (Jagk-^dzi^ła??.3 
Jachimeckiego, 'Rajmtód^Beirgefe,'1.' p.'' Mlmała 
Marczaka („Góralska ■;wilja")',- K. L. KonióslJęgp,

Dotychczasowe/poczynania- w ; ty u, .kiem^u Emj!a ^adk>w!eza i innyck
sąttak nieudolne, że nie,zasługują wprost na;: !>0- „  ; o.. - \?1 *
ważniejszą wzmiankę. W dzisiejszym stanie n o  j  ?  P° .'y.C!®?i ar j  \uly se w j

Howf w palaz^k |  oyrzewaimf ^ k o ji  
piecom kaflowym,

czy ruch Ur fstyc'j'y rozwija “ię tylko 
rzutnie i bez nafmnlfejsżyćB starań ze strony 
niUtodajnych czynników. Te musi uledz smją

dzie na yielkjch szlakach komuif-ikajyjńyih 
niema waiiraków pó t.!muf aby inógł ąię ztąi 
w prtyszlaści ośrodkiem jakiegoś łirzemy^’u. 
‘/Ótraca też coraz bardziej charakter kolejoweęn 
nu. ktu węzłowego.

T j  też powinni się znateźć wretzcie lu tŁ . 
k ‘ trzy ‘rozumiejąc należycie doniosłość p '-ino 
szóńe-go tu urojektu, umieliby odważnio spo-wo- 

wać nad nim przedewszystl.i rrn dysku Tę,, a 
następnie doprowadzić do jego realizacji. Leży 
te nie ty-ko- w interesie Frakowa, nie i 
cofpig,,'.państwa, .. .   fmy

sza Makarewicza, M. ThulHego i

Fo dłirgoleLnich . doświadczeniach, udało się 
Józefowi Mimie, majstrowi r Eaflarskfemu w K i«  
kow?“ , Fodgóizc ul. Kal««sryjskr 39, ujarzmij 
ciepło, które ulpływalo z dymor do komina;. 
Aby Ogrzać obszerny pokój, salę szkolną lub 
gimnastyczną., wysiarezy spalić od 3—5 kg. 
węgln, lub d”z©wa. —- Ustrój tego wynalazku 
jest bardzo prosty. Obok pieca kuflowego zn% 
duje się aparacik, tak. zwaby „Dmuchawfht". 
poruszana. przez napę-i elektryczny, która pię­
dzi świeże .powigitrze przez ,'urkę.; do tbioruikĄ 
na wierzchu pieca.. Z Tego zbiornika . wychudzi 
szereg rurek, prowadzących do kanałów me­
talowych, mnieszczoaiych wewnątrz pdecą, 
w których powietrze się szyWrj ogfźewa, .Zaś 
w mźysoieszanlu wymiany ciepła wewnątrz 

,0;- ’ gj.^ I kanałów innieszczone są spira’ b z drutu spłas?-

Szydelskjego ze Lwowa. F. 1  U niw. Jag. feu-H 
cy Chrzanowski pisze o książce Bninnąa Jasień

^  f r n [ S B Ł S n s S S ^  * Pieca mĄ (50dl(v̂
mam  ̂ s w e g o ^ n c r a ^ a  ^ączenir u Ltaci- a-póst^a Afryki tórd. Lawigćrfe, % fee|ó l®kuj Ogrywanie pbkoju p.ec.im tego sy - 

Nie łudźmy m  Kraków ortozoiy ^  przypadło; pfef.;Uh1fei W i. s! "“ u ' óftn! M  **  *J
leńskiogd ŚttePigoń, zestawia dzfeiejteę-zwalca-| cie^ e ogrzewa pokój od podlop
nie Miekiewićza 'pf'zez:°(iuiu^erśali:śtórr’r ie.sta.-j w 8® ^ ' a ?.se ° , ft8Ul.1 u ^  "..D aej, gdy ^  
nówiskiem romantykSiw wóbee' Kćchahowskiógó I ‘5ETzah1?’' s f f e j ,  szkolnej, czy  ̂widkiej 
przed 100 ' mty, t e  prof. Uniw. Jag. “ ńiutow-1 e^ DV Daf dw0Ff  ^ w y m  traeba spalm 
,ki niszo ó n-owern wrdaniu Ksiąg Starego dziennie po 50 Mo. to
? r ' tt ' w m • * , * «, /V1 ; :  dla pieca Mimy. wystarczy 5 kilo w^Sa lubkc-nu a ks. H. kro] odpowiadą, jal^.gra. w«ę 1 F . y
..żłóbek" w pracy misyjnej wśród o o m r a Palea,p I # 5. ^ b, drzewa odby^  
to zamieszczają swe najnowsze rtworj ^  &$<*>> &  .» f  F3®0 ^
Maciej SząfciewIcA Antoni Waśkowskl 5 Mieo^
Smolarski, Gen. Józef Haller ogłasza htńrteui- 
:ące wspomnienia ż pierwszej wiljj. jaką" spędził 
w polu w i-. 1914. Driigą. część wspomnieli ogłosi 
tiy nożnie i. '-0O0-——

Zanik obrotfiw na giełdzie akc.
Na ryhkH akcyjnym nastrój świąteczny 

w całej pełni, wyrażający się w zuoełuym za­
niku obrotów, przy tendencji zasadniczo utrzy­
manej. Jedynie Górka i Siersza Górnicza, lekko 
zwyżkowe.

Notowano: Bank Przemysłowy 10Mi—i ł  gr, 
Górka '6.60 zł. Siersza Górnicza 2.70 zł, Chy­
bie 4 40 zł. Piasecki 13.50 zł, Bank Fols,kł 81 % 
do 82 zł. Cegielski 13 20 zł.

Dolar w Krakowie 9.01 zł, w Warazawio 
9 zł. Kurs oficjalny bez zmiany. Na rynku 
zaznaczył się silniejszy popyt za dolarem.

*Na rynku akcyjnym żadnych zmian. --  
W obrotach aipatja zupełna.

Nowo założone ,,‘óachodnie Małoipclskie To­
warzystwo Naftowe dla Fłytkich Wierceń" po 
odwierceniu pierwszego szybu odkrywczego 
w Dydni do głębokości 227 m. przystąpiło do 
wiercen!a drugiego szybu, w którj m spodzie­
wana jest już produkcja ropna w głębokości 
około 250 m. Silne ślady ropne i gazy nawier­
cone w pierwszym odkrywczym szybie, obecnie 
wierconym dają nadzieję obfitej produkcji roi>- 
aej. Miałoby to duże znjcsenie dla tołt uju

Losy poczty,
Gónerąlna dyrekc^- poczt i tek-graiójy 

przf-chcdzi od Nowego Roku di? MinisterstwaJ 
Komunikacji.

Uprzednio nastąpi obsadzenie wałkujących 
w dyrekcji stanowisk tak w Warszawie, jak 
i na prowincji, ^elniący obowiązki; geaełal"°go 
dyrektbra p. Jarszyósld zostanie zatwiewośC# 
np tetn stain?wis.I,n.

100.000 ton.
Tak wielki będzie tonaż naszej floty.

Rząd prowadzi obecnie rokowania z. przed­
stawicielami kilku mających wkrótce- powśuić 
t0wa.rz3rsf.-w żeglugi. morskiej. Nic jest wykłu- 
esone. że jeszcze w roku bieżącymi tonaż na 
szej floty handlowej dojdzie d<- lOO.OOw ton.

czajnym
’ Piec ten ma tę zaMę. że uprócz -wylotu rą* 

dym pocad piecem ma nad podłogą dwa wpu­
sty do komina, przez co może obsuszać wil­
gotne uulry prZyzaemn-e, Ogrzewa- on nietylkó 
pokój' przez-'dobie 'otwory, afe i sa-mym solą, 
jak każdy zwyczajny piet- kaflowy. Ogizatlib 
sali szpitalnej o p.ojemnoS.d 444 metrów sżófe' 
dennych trwa 25 minut.

Po zao emon.st "owaniu ogrzewania tym pie­
cem pokoju wobec człon rów. komisji, wyna­
lazca otrzyiuai patent Nr. 3441 w d-iu; 13-go 
listopada Iu25 roku . z Urzędu patentowego 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie,

R a d i o . WEGIEL1 KOKS
1’iątek 24 grudnia 1926,

Berlin: 16.00 „Boże Ną-rodzeiiie n literatu­
rze dla młodzieży", 16.30 orkiestra. 19.30 nie- 
lódje świąteczne. Budapeszt: 17 fó  Kole»idy 
(chór opery). Lipsk: 12.00 -koncert gramofono­
wy,. 16,30 koncert orldestralny. - 20.15 Gdy 
Aniołek schodzi na ziemię". Praga:. 1215..kop? j ; 
cert południowy. 19.00 czeskię Jasełka Rzyra: j 
17 .15  jązzband, 2 1 0 0  koni,ort świąteczny (15 

Warsźjwa; 17.00 godaua dzieći, jutworów),
wiertniczego w Dydni, gdyż obok wierconego ?0.00 koncert. Wiedeń: 19,30 chór chłopców, 
ezybu leżą rozciągłe terenv. naftowo, rokujące 20 00-‘kwintet. 20.30 organy. 21.00 Święta1 Noc. 
jużt nadzieje na prcyrzlosć tego nowego za- fłHTch: J.5.00 orkiestra. 
g’ębia naftowego* - r

G O R M O S L ą f K I
^ i f i f w s z o i r a ^ f l P !  P®  c e n a c l i  k o p iO iiIą i iy c b .
dsstarfjzia eletfsś! cejiIis f̂ rś-mi s® s ta eh s$ i$ W  przy ul-cy 
Pawie', 2a ferantf ..kolejowi orez hur-tem irprast z.kopaSjii

'/JEOHOOZÔ  KP̂IłS.UlE OÓflMoŚtąS!!E
S»6Ska haa«Si(»iw s ©gc. odpows,

i  K r a l # 1 l  Wt BiWa.: ni 'Oictlows^a 107. ;(vfe ą- via P .K . 0 J
T «l* f® R  Ne. 1390.
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Co słychać w Krakowie?

om® jiiii
Rząd przyrzekł wydatniejszą pomoc. — Rest 
auracja niższej wieży — PamiątKOm. medale 

ze starej blachy kościelnej.
. KonrAj restauracji kościoła Najśw, Pancy 
Marji odbył we wtorek 21 hm. pod przewod­
nictwem Dra Stanisława Tomkowiera posie- 
dłt-flie. na Uórem p. Franciszek MączyaSki, 
jako arcaitekt kierujący robotami, zdawał 
oprawę z dotychczasowych prac. I tak pokry 
w  dach nad absydą kościoła starą, blachą. ł«j- 
dąeą jeszcze w dobrym stanie i spatynowaną; 
północną część presbiterjum o powierzchni "345 
metrów kwadr, pokryto nową miedafeną Ma­
cką. W tych też częściach usunięto zmurszałe 
belki, krokwie i deski i zastąpiono je dowytb 
matorjałem, Koszta dotychczasowe (w czaw 
mieści się także odnowienie gaiki i krzyża tsa 
szczycie absydy) wynoszą 35 974 zł. i 12S do­
larów. Skorzystano z wiszących rusztowań 
i dokonane odlewu f ’guraUiych przewiązek 
gzymsu głównego, króre powinny ?:ę znaleźć 
w polskich muzeach zabytków sztuM,

Następnie arehiprezbyter kośąioła M&rjae- 
kiego ks. Dr KiiJinowpki zdawał sprawę z za­
biegów, jakie podjął w ostatnim ezasie w Sej 
raie i u władz centralynck celem uzyskania 
.subwencji rządowej na restauracje kościoła 
Należy mieć naazieje, że rząd wydatniejszą

kwotę wstawi na ten cel w fprzyszłorocznym 
budżecie tern bardziej, że dyrektor departa­
mentu- kultury j f.0tuki w ministerstwie oświaty 
p. Skotniefcj, bawiąc przed tygodniem w Kra­
kowie. badał, co zrobiono 1 Jwierda! potrzebę 
wfeL bardzo pUćye!. robót konserwacyjnych 
około kościoła Marjack.eg«.

Po skończeniu dachu na koście! ? trzeba bę 
dzie przystąpić do restauracji wieży niższej, 
której dach olowicny fest podziurawiony, wlą 
ranie Jrzt„u , w sraacznej Bości żtóńrszałe* 
a całość robi wrażenie zupełnego zaniedbania. 
Komitet zamówił już dalszą ilość potrzetoej 
biaehy miedzianej 5 ctrzymaPrachuiiefc ua sumę 
3.ó0o dolarów, na Który -dolał dopiero prze­
słać zaliczkę w kwooit 600 dolarów.

Konieczną więc okazuje się propaganda za 
pozyskaniem życzliwości szerszych warci w spo- 
iecŁeńhitwa naszego dla sprawy .-eęrauraejś 
Praca w iym kierunku podjętą będzie w po­
czątkach przyszłego roku. Komitet przygoto­
wał też dla . ofiarodawców pamiątki sporządzo­
ne z małycn kawałków starej blachy, odjętej 
z dachu, w formie medali, opatrznych zna- 
kiein Imienia Marji i data, pamiątkową istnie­
nia kośeioto, Pamiątkę,: ę rozdawać będzie tym 
osobom, które większą, najmniej 5 zlotową 
ofiarę złóż* ra restaurację kościoła.

w Muzeum Narodowem. —■ Brak funduszów un-uj-Uwiu doLze kollekcjonowanie 
rów, — b»ivi» zagraniczni wywożą masowo zabytkj oiiw me. — V*tpauiały obraz M»*

doimy s XV w. w dar aj dla Mizemn.,

Nie płacili jodatkow —  zajęto im ryby.
Jak się dowiadujemy, ffcładso skarbowe ra- 

jęjy w osfamicfj dniach kitoa wielkich majątków 
rybnych w okręgu krakowskim, z powodu za- 
Lganto właścicieli z zapłatą podatków, Władze 
skarbowe zagroziły, że jeżeli do ustalonego na 
dzień wczorajszy tPrminu, właściciele nie uisz­
czą podatków, to zajęte ryby będą rozsprzęda

ue puMicanOŚci w drodze licj łacjj.
W  dniu wczorajszym organa policyjne i ma­

gistratu przeprowadzały w krakowskich hala h 
rybnych, oraz w  placach targowych, kuofodę 
cen ryn. W kiiku Wj-paJkaeh skierowano prze­
ciw handlarzom doniesienia ao władz z powodu 
przekraczania cennika wakąDualneg®.

13 -!etni chłopiec fn ir loje kolegę.
W Piaskach Wjelkich pod Krakowem coze- 

gąrłą* dę omegdaj straszna tragedja, której 
ofiarą pódl 14-letui Władysław Dziób. Na tle 
niesnasek sąsiedzkich, jakie od dłuższego cza­
su panowały między rodzinami Dziobów 5 Ro- 
Iolów, przychodziło niejednokrotnie do sprze- 
ezek ioo iek mięuzy śyfwtmi po waśnionych ro­
dzin: 13-iemim Stanisławem Rokitą i 14-letrslm 
Wl. Dzłćhem. Dnia 21 b. tu. Rokita po wyjście 
ze szkoły przyczai! się w krzakach przydroż­
nych, a  w chwili, gdy wracał tamtędy Dziób, 
również ze szkoły, Rukita rzucił się na niego,

i zajai ma nożem ,2 w serce j 1 w gło­
wę. NtewcAiśiiwy chłopiec paai trupem, a pj ło-
doeiąnj morderca umknął z miejsca zbrodni.

W dniu wczorajszym przesłuchała Rokitę 
komisja śledcza, która ze względu na Kjiłodo- 
ciariy wiol: mordercy, pozostawiła go, na wol­
nej stopie. Rokita będzie odpowiadał przed try­
bunałem dto małoletnich w krakowsika sadzie 
powiatowym karnym. Młodociany zbrodniarz 
jest synom zamożnego gospodarza, zaś zamor­
dowany chłopiec był synem wyrobnika..

Szcyuplośó maey-ca w Muzoum Narodom ain 
nie pozwała na rówuoezesne '.rystawienie 
wąsystkiob ękspagatów muzcałn^ch Wiele 
? nich załadowano w pakach, anajduje się 
w magazynach j w$ ogląda od lat światła 
dziennego. Tylko od czasu do czasu, skollek- 
cjonowrna z hniemr giwerami danego typa, 
ukazują aę na ktotfe czas, aoy ustąp,® znowu 
miejsca innym zabytkom. Ostatnio, dzięki nie­
strudzonym zabiegom dyrektora Muzeum Na­
rodowego, ». Dta Kopery, a przy gorliwej 
współpracy kustoszów: Kwiatkowskiegu i Dra 
Buczkowskiego i wybitnego znawcy muzealne­
go, p. Ryszarda, wystawiono' w .rangerówce 
niesłychanie fcferem-jący zbiór porcelany pol­
skiej. fajansów i szklą.

' Pomieszczone w: 7 szafach i gablotkach, wy­
glądają jak klejnoty, jak misternie wykonana 
hiźaftiTja, a matevjai i sposób wyroDu świadczą 
o wielkiej kulturze dawnego przemysłu polskie­
go. Na pierwory plan wybijają się wspaniałe 
belwedery —  rzadkie okazy fajansów w ilości 
kilkimastu sztuk, jak: olbrzymie wazony
z mak ̂ idlami przedstawiającemi stylizowane 
drzewo i kwiaty, dalej talerze 2 bogaryn de- 
korem złoconym o molywacn duńskich, serwis 
Stanisławo Augustą dla sułtena tureckiego 
w dar*c, dwie niniejsze wazy koloru szekoła- 
dowego, z oryginalnym ; ̂ stuiKiom wscboonini, 
przepięk.a waza w stylu francuskim, poierowa- 
oa 53 niebiesko, 2 baranięroi główkami ząwiast
uśftów i t. d.

Silnip reprezentowana jest iOrCciana fetr ec- 
ka. Kilkadziesiąt okazów nrrazmąitszych ty­
pów Jykaziije wielka różnorodność motywów 
malarskich, począwszy od kwiatów, wizerun­
ków i pujraży, a skoiożywszy o® arabeskach 
5 krnych interesujących rysunkach wschodnich, 
Wiela eksponatów pochodzi 3 fabryk: To­
maszowie Lubelskiem, Horodnicy i Bmilczynle 
(bard jo  interesujący "  azon późno esaplrwwy, 
koszyczek i 2 doniaJkł).

Fajans a polskie, wystawione rówyież yr wiel­
kiej deśd. pochodzą 2 TrŁmjołową, Lubarto­
wa, Uźy Koła, Włoenawką, Bielatyua i Horod- 
n;cy. Majoatsa. wymienić choćby tylko pięiWuy 
wazon t  końca LVUI w.t została wypioduko-

<—■uDO—-•—

Prnles*: p rze c iw  bezo raw ne ] uenw ate 
B a d y m ia s ta .

brono obywateli i radnych m. Krakowa 
wniosło do władz nadzorających. gospodarka 
gminną protest względnie zażalenie z p^wonu 
awiiwały Rady m. Krakowa z dn 16 b, m , za­
twierdzającej budżet m. Krakowa na I. kwar­
tał I v27 r.

Protest stwierdza, że w myśl § 60 Ł, 20 sta- 
totu dla m. Krakowa budżet na każdy rok, na­
stępny winien być uchwalony najpóźniej do 
końca listopada roku poprzedniego, zaś w myśl 
§ 60 1, 22 tak budżet.. j ‘ik i rachunki roczne 
zanim będą przedstawione Radzie do rozpozna 
nią, winny być złożom najmniej przez 2 ty­
godnie uprzednio do przejrzenia członkom 
gminy, Spotrzeżenia członków mają być bramę 
pod rozwagę przy rozpatrywaniu budżetu Po­
nadto § 5-ty regulaminu Rady mista v,’yraźnic 
postanawia, że wnioski mające być przedmio­
tom obrad Rady mfa&ta. zwłaszcza o ie  tyczą 
kwestyj finansowych, mają być podaną człon 
kom Rndy równocześnie z porządkiem obrad 
w poslowncm brzmieniu.

Wszystkie te wyraźne przepisy zosUly łwz- 
wigłędnie pogwałcone. Wobec tego wykonanie 
uchwały Rudy m. Krakowa- z 16 b. ro. odno­
śnie do nrryjęda budżetu m. Krakoaa na I- 
kwartał 1927 r., winno być zgodnie- z przepi­
som § 110 statutu zawieszone, zaś ^rezydjum 
miasta, które ponosi winę xej uchwały, powinno 
ponieść konsekwencje przewidziane w § 111 
sratutu gtniny m. Krakowa.

P o e zja  balu i p e e ty t n t  d yp lo m y.
W noc noworoczną, w salach Starego Te- 

aftu, aa balu maskowym Związku Dziennikarz*. 
Polskich, odbędzie się. w drodze plebiscytu, wy 
bór „Królowej Karnawału" ! czterech księżnych 
Królowa otrzyma w hołdzie wspaniały, jedwj 
boy szal. malowany w rajskie ptak’ przez głoś­
nego art. mai. M. Filipkiewicza. Darwue to ar 
eydzielo z erepę de ekine, którem okryje się 
wybrana królowa w noc noworoczną, wysta­
wione zostało w oknie firmy „Jarosz" przy ul 
Fl&rjauskioj i oglądany jest z zachwytem przez 
panie.

N adto  odbędą się na mai karadzie dzienni­

karskiej tizy konkursy: na rajpięknlejszą r óżkę. 
najpiękniejszą główkę i najpiękniejszy kostjum 

J Nagrody (trzy pary balowych pantofelków Grmy 
Dclł-ka), S kuponów na artystyczne portrety, 
które wykona renomowany zakład a-tysryczny 
i. Kuczyńskiego), rozdzieli jury, złożone z ar­
tystów pod przewodnictwem W Wodzinrwskie- 
go. Ponadto wydane będą laureatkom ozdoba" 
dyplomy pamiątkowe, któł-ych artystycznem 
wykonaniem żajęH się nowa drukarnia „Iluśłi, 
Kur jer a Codziennego" pod zarządem dyr. Kor­
czyńskiego. Grono poetów krakowskich z p. 
Jah‘ćin ną ezrlo, na welinowych kartkaob cyeb 
fyplomów ztoży wybranym pięknościom hola 
jOwinriy.-w zgrabnych wierszykach, posługują* 
4ę n.ajkpnsztpwniqjszemi fn~aiami fcryoletu, ret 
•la i sonetu ccc.

Komitet bąJcjw-y urzęduje stąlo w Redakcj* 
11. K. Cr4 Zaproszenia wydają redakcje „U. K. 

C.“ , „Głosu Narodu" i „Światowida", oraz biu­
ro „Prasy". Bilety (w cenio 6 złotych, 10 zło 
tych —  familijny i 3 złoto sa bilet akademiekl) 
nabywać mbżna w fciurz" „Prasy" ulica Karme- 
iieka L.16. .

Kraków, 21 grudnia; 
P i ą t e k  24: Wigjjja Adama i Ewy.
S o b o t a  25: Boże Nc rodzenie.
N i e d z i e l ą  26: św. Szczepana. 
P o n i e d z i a ł e k  27: św. Jana ap. i ev;ansr. 
W t o r e k  28: Młodzianków.

“W t o r e k  28; wsch. słońca o godz. T.3S, zach.
o ' 1.5,41
Z okazji świąt Bożego Namdzenia prze- 

syiamy naszym Prenumeratorom. Czytelm- 
kom, Korespondentom, Współpracownikom
ł w.‘ zyotkim Sympatykom n „iszezersze ży­
czenia.

Następny numer „Głosu Narodu44 z po­
wodu Świąt Bożego Narodrenia ukaże sie 
dopiero *e  wtorak 28 b. m. o zwykłej pc,. 
rze, w objętości 8 stron, z datą dnia następ. 
Tego.

8° MROWi mieliśmy wczoraj w Krakowie, 
przy obfitym opadzie śnieżnym w godzinach

wana w Tełeehanach, Niezwykle "orzystae 
j prezentuje się zbiór szkła polskiego * ćnjgf«i 
potowy X V iil waeku i pierwszej potowy XIX 
wieku z fabryki w flrzcczu, ?. m<-kawemi nkaza*- 
mi drobnych kieliszków, puharków. szklanin 

, bogato uroamentowanyeh i zdobi.yeh h*, hami, 
‘ oraa główKnmi królów J magnatów polskich. 
Dla pc;ów oania. pomieszczono w  aiiecjalnej 

| gablotce poreeU.ię saską, wiedeńską ł berliń­
ską. Wystawa objęto również łokazy starych 

| kafli polskich, począwszy od XIV w. do końca 
i X v in  y. Przy wszyakich okazach porcelany, 

fajansów, szkła i kafli, zamieszczono po>iif»i8y, 
które aorjentują publiczność 00 dc pochodze­
nia i typu eksponatów

Zaznaczyć należy, że brak funduszów unio* 
możliwi; Zarządowi duweum dalsze kollekejo- 
noi^anie zbiorów porcetoay Okazy o niezwy­
kłej wartości muzeualnej. znajdujące się bądżto
0 prywatnych właścicieli, bądźi© w  antyk wa­
riatach, wykupują masowo zbieracze zagranicz­
ni 5 wywożą je z kraju z niepowetowaną szk;» 
dą dla naszego muzealnictwa. Muzeom Naro­
dowo w Krakowie korzystało przed w^jną to 
stałych aotocyj rządu zaborezego na powięk­
szanie zbiorów, a obecnie rząd polski cofnął 
wszelkie- kredy ty na ton cel. Gmina m. Krako, 
wa asygniujo szczupłe kreóy+y fw miarę ąwej 
możaięści tup. w  roku bież. 26.000 zL). któto 
jednak nie pozwalaja na zakupy w ozerstoj 
mierze. Ofiarodawców prywatnych prawię żfc 
niema. Społeczeństwo nasze chowie uczęszcz;*, 
do muzeów, intereruje się zabytkami przeszłość!
1 objawami kultury wspól»ze>mej. je»imak nie 
kwapi saę z groszem na powiększenie zbiorć, 
muzealnych To też w obecnym okresie, tałt 
ciężkim dla Muzeum Narodowego, należy powi­
tać zt OTCżegóIn&nj uznanieni szlachetny gest 
Stanisława hr. Batieniego, którzy z okazk jubi- 
leusai* 25-leda Jyrektury p. Feliksa Kopety, 
przeznaczył % górą 2000 zł. na zakun dla Mu- 
leun* Naro lewego pięknego obrazu Madonny 
z XV wieku. Obraz ten już zakupiony powięk­
szył galerję Muzeum Narodowego, oby czyu 
p. Badeniego znalazł jato najliozniejrzych na- 
śtodorwrów- i .

[itsedpołudniowych. btrornetr .wykazuje silne 
ciśnienie, torcż uiożrra się spodziewać silnych 
mrozów,- Wbrew przewidywaniom i przepo- 
-reduiom będztomy obchodzili święta po lodźie

O ZWIĘKSZENIE SPRAWNOŚCI URZĘ 
DÓW POCZTO WYCH. W Krakowie bawi w spra 
wach ktnżbowych inspektor gpneralnoi Djrrekrh 
poczt i telegrafów p. Karol Ostachowicz. Odb^l 
mi kónfęrencje z przedstawicielami tutejszej Dy 
rękcji w sprawie zwiększenia sprawności urzę 
dow’ pocztowych, oraz pnswpleszwia robót oko­
ło topn+ażió nowej ceiitrali telefonów automa 
ryeznv.‘b.

RUCH TRAMWAJOWY w wigilję Bożego 
Narodzępią kończy się o g. 8 wlecz., t. zn.. że 
o tej godzime jdjeidżają ostatnie wozy ze ata- 
cyj końcowych. W pierwsizo święto Bożego N*i- 
rodzento ruch . tramwajowy będzie prze? cary 
dtdeń wstrzymany, zaś w drugie święto będzie 
normalny, t- sn. ud godz. 6 raco do 11 »  noey 

HPRZEDAŹ NOWYCH KART ABONAMEN 
TOWYCH TRAMWAJOWYCH będzie się od­
bywać od dnia 27 b. m. w biurach tramwaju 
przy ul św. Wawrzyńca. Sprzedaż znaczków 
na karty abonamentowy na następne miesiące

będzie śię Odbywać od 1 lutego w Wrrze „Op* 
bij". Rynek gl.. Tanja C-D. wr Polskim Lloydziój 
ul. św. Anny ,1. l  i biune tramwaju. Wszysrafe 
nabyie dotąd legitymacje ulgowe (robotnicze 
i urzędnicze) tracą swa ważność z dmie® I5-go 
stycznia 1927 r. Podania o uzyskani; nowycli 
'pgitymacyj ulgowych należy składać w Dj* 
-ehcii tramwaju miedzy 3 a 13 stycznia. Wyda­
ne dotychczas legtymacje szkolne muszą być 
nrólnogowane na 11 półroeto szkolne do 31 
stycznia. W Nowy Rok i w niedzielę 2 „tycznia 
będzie otwarte biuro biletowe tramwaju od 
godz. 8 rano do 12 w południe: poza*em jest 
bjuro fr&ynine codzlenme od god 8 rano do 1 po 
r>oł(:<in.iu. % wyjatkien; trudzie] i świąt. i 

WĘGIEL DLA UBOGICH. Jak eomczrfe; 
rak 1 tego roku jaworznickie kopalnie węgia) 
ofiarowały gminie m. Krakowa hezjJatnie 500 
ten w ęgla dla ubogich. Mimo tnićnośc1 trans­
portowych. dzięki życzliwości Dyrekcji kolei 
w Krakowie, węgiel ten nadszedł już do Kra­
kowa' i został rozdzielony przez wicepre? m. 
Dra Schneidra między krakowskie instytucje 
humagiitarnc, nlezamożn, ludność i nbogich.

X,
+

KRUPIŃSKI
Pro trn otiu ^Ju sz A p o s to ls k i,

Onlel ao Kapituły Metropolitaluej krakowskiej, 
rikarjui z generr Iny ętc. ©t<%,

opatrzony Św iętycpi Sakramenlatni, zm arł w  K rakow ie, 
dnia 23 grudnia 1926 r., 

w  71. roku życia, 48 roku kapłaństwa.

Wyprowadzenie u.włoh z ilomu żałooy przy ul. Poselskiej L. 7 
odoędzie się w poniedziałek 27-go grudnia 1926 o godz 8 *»nn 
do kościoła katedralnego mą Wawelu, o g. 10-e; M sza św PontyfikaSna 
poczem nastąpi przenrowadzenie zwłok ua cmentarz rakowicki 

i złożenie do grobowca kapitalnego.
Na te smutne obrzędy Kapituła Metropolitalna Krakowska 

uprzejmie zaprasza



„GŁOS NARODU", dnia 35 grudnia.1 Nr. 297.

\
NAPAD NA POLICJANTA. Wozoraj wie- 

jg*ór s*«lł uL Łobzowską posteruOKOwy, ży- 
jsrudd. W chwili, gdy znalazł się przy Aleji 
Słowackiego, nucił się na niego s tyłu jakiś 
Osolmik ł uderzył go dwa razy w głowę twar- 
(dem oarzędze. Żywot ki padł nieprzytomny na 
Siemię. Lekarz Pogotowia udzieli} mu pierw- 
•aej pomocy, poczem przewiózł go do szpitala.

POŻAR. Ubiegłej nocy wybuchł pożar w fa­
bryce Zieleniewskiego przy ul. Grzegórzeckiej 
Zaczął się palić sufit w jednej ubikacji, a ogień 
groził przerzuceniem się na nagromadzony ma­
teriał stolarski Ogień został ugaszony przez 
personal fabryki przed przybyciem straży po­
żarnej. Powodem zapalenia się sufitu była praw 
dopodubnie wadliwa budowa komina. Szkoda 
nieznaczna.

ZASĄDZENIE ZŁODZIEI KOLEJOWYCH. 
Wczoraj po dwudniowej rozprawie w sądzie ofcr. 
karnym, za psu Ił wyrok w procesie przeciw szaj­
ce złodziej! kolejowych i passerów. Trybuna! za­
sądził B;gaja za usiłówaną kradzież na 15 .nie- 
slęey. Kościółka zp uczestnictwo w kradzieży 
na 18 mieś., Wacha na 9 mięs., Kościałkową za 
paserstwo na 5 m.es., a Jakóba i Annę Cepu- 
ołiów po 3 mies. więzienia. Co do trzech ostat­
nich orzekł trybunał warunkowe zawieszenie ka­
ry na 5 lat. Rozprawie przewodniczył s. "s. o. 
Lisak, watowali s. s. o.; Wątor i Buratowski, 
orkarża? prok. Stawarsid.

NIECH KAŻDY PRZECZYTA! Pierścionki 
zaręczynowe, obrączka ślubne, srebro stołowe, 
oraz wszelką biżuterję; zegarki „Patek1’, „Glass- 
hiitte", „Nardin11, „Sćhaffhausen", „Longl- 
nas“, „Zenith", ,.Preciosa“ , „Movado“ , „Re- 
vue‘\ „Omega" i wiele innych — sprzeaaje uaj- 
taniej JOZEF CYANK1EW1CZ, Kraków, Sław­
kowska L, 1.

Kupuje: Brylatny, perły, złoto, srebro i płaci 
najwyższą wartość. 1582

—  o -  ■■■"
TELEFON: KRAKÓW— BIELSKO. Od I-go 

stycznia 1927 r. wprowadza się ruch telefonicz­
ny między Krakowom i Bielskiem % jednej, a 
Tatrzańską Łomnica z drugiej strony.

BANK KUPIECTWA. Krakowska kongre­
gacja kupiecka,, zrzeszenie kupców chrześcijań­
skich całej zaeh. Małopolski, powołała do życia 
nową Spółdzielnię „Bank Kupiectwa Polskiego 
w Krakowie".

NA CELE LIGI OBRONY POWIETRZNEJ 
PAŃSTWA złoiyr starosta Zarzecki imieniem 
powiatu mieleckiego 2.062 z!. 50 gr.

PRZEDSTAWIENIA „SZOPKI KRAKOW­
SKIEJ" w Muz-mm Przemysławem rozpoczną 
się w drugi dzień świąt Bożego Narndzenia. Po­
czątek przedstawień o godz. 4 i 6. Bilety wcześ­
niej do nabycia w Kasie Muzeum przemysłowe 
go (ul. Smoleńsk 91 códylonhię od godz. 9 cło 1

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Sobota: „Probosrcz wśród bogaczy".
Niedziela pop.: „Betłeem Polskie", wiecz.: 

„Kredowe koło".
Poniedziałek: „Akropolis".
Wtorek: „Kredowe kolo“
Środa- ..Kredowe koło".

REPERTUAR TEATRU POf UL. NOWOŚCI.
•Sobpta: Po południu „Szopka polska"; wie­

czorem „Wesoła wdówka".
Niedziela: O g. 11 rano „Wesele Laleczki"

0 godz. 330 po poł, „Szopka polska", o godz. 
7.30 wiecz. „Wesoła wdówka” .

Poniedziałek: „Wesoła wdówka", ,
Wtorek: „Wesoła wdówka".
Środa: „Wesoła wdówka".

REPERTUAR KONCERTOWY
Sobota 25: „Carmen".
Niedziela 26: „Tosea" i „Zygmunt Au­

gust".
 oOo ——

WANDA:. Egzotyczny obraz „Wilk’ morski" 
produkeii amerykańskiej.

REDUTA: „W  krytycznej chwili" 8 aktów 
sensacji, z genjalnym detektywem Stuartem 
Webbsem.

NOWOŚCI: Pat i Patach on w komedii p. t :  
„Zięciowie w opałach", obraz produkcji filmo­
wej duńskiej.

BAGATELA: Igo Sym (polski Valentino1
1 Nita Noldi w „Dziewczątku % Prateru", pro­
dukcji wiedeńskiej „Sascha".

SZTUKA: „Nowoczesna Madame Dubany**
UCIECHA: Colleea Moore w komedji ,Ire­

na" produkcji amerykańskiej.
PROMIEŃ: „Grunt się nie przejmować'‘.
WARSZAWA: „Wiedeń miasto moich ma­

rzeń" produkcji niemieckiej.

WYDAWNICTWA DLA MAŁY Cli DZIECI.
Chwalebną inicjatywę w tej dziedzinie podjąi 
Salon Malarzy Polskich w Krakowie. Wydał on 
ostatnio 4 serje lalek-wycinanek o motywach 
ludowych. Barwno te lalki, dpukowape pn karto 
oach. odznaczają się niezwykle żywą kolorysty 
ką, a przytem wierności oryginalnym motywom 
■jfrojów ludowych. Wydane zostały dotychczas 
serje: lalki huculskie, łowickie, krakowskie i 
podhalańskie. Tegosamego wydawnictwa ukaza 
iy się już w handlu aoszyty rysuakówo-malar- 
skie dla „milusińskich", wydane z równą sta­
ranności:; i poe-nriwn estetyki, co kartony t  lal 
kami.

Z  o s t a t n i e !  c h w i l i . Konferencja.

„Odmłodzenie armji“.
Dekret Pi ezydetrta RzpUtej zmienia w tym kierunku ustawę emerytalną.

Warszawa (Telef. wł.j Nr 122 ,J>zieiraika 
Ustaw" zawiera dekret Prezydenta Rzplitej. 
zmieniający dotychczasową ustawę - emerytalną 
pod kątenj odmłodzenia armjJ.

W myśl tego dekretu Prezydent. Rzplifej 
może- na wniosek ministra spraw wojskowych 
przenieść na emeryturę oficera o 7 lat wcze­
śniej, niż fo przewiduje dotychczasowa pragma­
tyka dla oficerów. Oficerowie niżsi do majora 
włącznie mogą być obecnie zwalniani z chwilą 
ukończenia 46 lat życia, podpułkownicy po 
ukończeniu 48 roku, pnlkowniey po 50 latach, 
generałowie brygady po 52 latach, generałowie 
dywizji i broni po 54 latach.

Zwolnionym w tej drodze oficerom dolicza 
się automatycznie brakujących 7 lat do eme­
rytury, lecz nie otrzymują oni ani dodatków 
funkcyjnych, ani stołecznych.

Dekret postanawia dalej, źo do emerytury 
będzie zaliczana służba cywilna/poprzedzająca ! 
służbę wojskową przy pewnych warunkach

w całej ilości lat,, przy pewnych tylko w czę­
ści. Wliczanie służby cywilnej odbywać się 
będzie -zależnie od ilości lat służby wojskowej.

W myśl tego- dekąątu trzeba mieć ponad 
15 lat służby w wojsku polakiem, aby: uzyskać 
zaliczenie do 15 lat służby cywilnej zawodo­
wej, poniżej 15 lat zaliczać się będzie 75 proc. 
służby cywilnej, zaś poniżej 10 lar. .50 proc. — 
Minimum, od którego praca zawodowa cywilna 
może być zaliczona w wojska, wynosić będzie 
3 lat.

Za służbę w wojsku Uczy się ntetylko czas 
spędzony w formacjach ochotniczych, lec® tak­
że służbę przed 1 sierpnia 1914 roku w polskich 
organizacjach wojskowych, a więc w Sokole, 
Strzelcu 5 t. d.

Poza tein dekret reguluje sprawę zwalniania 
oficerów z powodu ujemnych kwalif kacyj, wy­
dalania na podstawie wyroku sądu karnego 
i honorowego, następnie w jakich warunkach 

utrata emerytury,

Warszawa, (Telef. w l). We czwartek wie* 
fczór odbyła się na 2amku konferencja pomiędzy 
j Prezydentem, Piłsudskim | Bartlem.

filis tro w ie  wyjecSialL
Warszawa. (Telef. wł.). We czwartek wyje. 

j chali na wywczasy ministrowie Bartę! i Zaleski
Warszawa. (Telef. wł.). 4 statek, zakupiony 

urzea rząd ,miski v«e Francji, nie mógł wyjechać 
. Cnerbourga, wskutek bony. Pwyhętłżie wi Sb 
łdyni 28 b, m.

Zebranie Rady Naczelnej Gh. 0 .9  i 10 stycznia.
Warszawa. (Teief. wł.) W  (Mach 9 i 10 j 

stycznia 1927 r. odbędzie się w Warszawie 
rjazd Rady Naczelnej Ch, D. Zjazd rozpocznie 
się 9 stycznia rano Mszą św.. poczem o godz­
i ł  rozpoczną się w Sejmie obrady z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Przyjęcie pro­
tokołu; 2) sprawy organizacyjne: a) sprawozda­

nie sekretarza generalnego, b)- sprawoadanie 
skarbnika Zarządu głównego, e) dyskusja; 
3 sytuacja polityczna: a) referat prezesa Klubu 
o sytuacji polityCErao-parłamentarnej, b) referat 
o sytuacji gospodarczej, c) referat w sprawie 
zmiany erdyńacji wyborczej, d) dyskusja.

 cOo-——•

Wajszawa. (Telef. wł.). W  dochodzenia ci. 
w sprawie afery szpiegowskiej na szkodę pań­
stwa polskiego na G. Śląsku ustalono, że Dr.
Lakasek dostarczał materjału informacyjnego lipieckiego, którym kierował Heidebrek, Lukasek 
szajce szpiegowskiej. Nie aresztowano go dla-1 uprawiał swe rzemiosło już w Murze Calondera. 
tego, że zajmuje stanowisko w trybunale mie

wanym.
Oprócz niego w aferę wmieszane są 2 osoby, 

stojące' na usługach wywiadu wojskowego nie-

U lg i celne.
Warszawa. (Telef. wł.). W najbliższych 

liliach iikaźe się rozporządzenie ministrów skar 
iiu. przem. | hamtiu, oraz rolnictwa, zarządzają­
ce źastąiowanie ulg celnych, wynoszących 2Q%

cla przy przewozie maszyn i aparatów dla za 
kładów zaprowadzających nowe urządzenia.
Rozpórządzonio wejdzie w życie % dniem 1-gó 
stycznia 1927 r,

Stnstona roku e z mn ejszościami.
Gdańsk. (PAT.), Smetona wezwał jakoby do 

■debie przedstawicieli mniejszości poPkiej I, nie- 
n.ieckiej dla porozumienia się z niemi w sprawie
ewentualnego poparcia rządu,

■ —  „o,>

ia lo w a n i prenf er I dekoracyjnjf 
prezydent.

Gdańsk. (PAT.) Z Kowna doueszą, Że lak, 
tyczna władza n.t Litwie znajduje się obecnie 
w rękach wojskowych. Smetona I Waldemara* 
^ają być iakony postaciami podstawionymi, pod 
których firmą dsialają inne.

j PLECHOWrcftfeoWI NIE -PODOBA SIĘ G A­
DULSTWO WALDEMAR ASA.

Gdańsk. (PAT.). Pleehowiciua miał oćwlad.
j czyć, że ostatni wywiad Waldemarasa był udzie 

ony przedstawicielom prasy bez wiedzy rządu 
I jest jedynie wyrazem zapatrywań osobistych
'Yaldemarasa.

B. MINISTROWIE UCIEKAJĄ ZAGRANICĘ.

Kowno. (PAT.). Slezewicius wyjechał zagra­
nicę podobno w celach kuracyjnych. Również 
wyjechał zasranij■(= minister spraw wewnątrz, 
nych Pożełlo. B. premjer Orinius zamierza t*ft- 
komo zaprzestać ferania udziału w polityce i 
wyjeżdża do Amt-syki. , *

Kłajpeda. (PAT.) Z Kłajpedy donoszą, żo 
komendant miasta opubl kował dziś rozporzą­
dzenie, według którego mieszkańcy winni 
w ciągu 48 godzin oddać broń, względnie otrzy­
mać pozwolenie na jej posiadanie. Wszystkie 
składy broni winny w ciągu 48 godzin zako­
munikować o ilości i gatunkach posiadanej ufa 
składzie broni.

Kowno wraca d o jo rm a ln e p  życia.
Ryg®. (PAT.) WeJiug doniesień dzienników 

ryskich z Kowna, życie wchodzi tam coraz 
bardziej na normalne tory. Wyj«adki politycz- 

j ne szczególniejszej wagi nie są w najbliższej 
nrzyszłości oczekiwane. Wszyscy zagraniczni 
dziennikarze, którzy przybyli tu po praewrode, 
podobno opuśeili już Kowno.

ini aresztują Polaków.
s i ę

O WYROK NA OFICERA FRANC. ROUSIERA

Warszawa. (Telef. wł.) Onegdaj francuski 
sąd wojenny w Lamdau wydał wyrok uwalnia­
jący od winy i kary oficera francuskiego Roti- 
aiera, który zastrzelił swego c-za&n niemieckiego 
robotnika. Obecni aa rozprawie sprawozdawcy 
pism niemieck!ch wnieśli odrazo na ręce Brian- 
•la zbiorowy protest, a w ciągu nocy sprawa 
urosła do znaczenia wybitnego politycznego 
wydarzenia.

Wczoraj odbyło się w tej sprawie posiedze­
nie rady ministrów Rzeszy, na łttórem powzię­
to uchwałę, na skutek której ambasador nie­
miecki w  Paryżu yoe Bfoeseh wniósł na ręce 
ministra Brianda protest imieniem rządu nie- 
m’eckicgo. Von Hoesch podkreślił w  3wem de- 
raaręhe, ię  rząd P.zeszy upatruje w  wyroku po­
ważną przeszkodę na drodze do urzeczywist­
nienia celów określonych przez pakty locar- 
neńskłe. Ambasador niemiecki zażądał unie­
ważnienia wyroku. Niezależnie od tego wnie- 

! sic komisarz Rzeszy dla terenów okupo^vanyev 
j Langwerth ran Simmera zażalenie do między

sojuszniczej komisji nadreńsfciej, aby w spra­
wie tej zwróciła się z Interpelacją do rządu 
francuskiego,

Do protestu dziennikarzy przyłączyła się par- 
tja socjalistyczna, która w swym memorjałe 
domaga się od socjalistów francuskich, aby w 
reniu ratowania dzieła porozumienia ni«mii»ćko- 
francuskiego starali się wpłynąć na rząd fran­
cuski w kierunku zarządzenia niezwłocznego 
wypuszczenia na wolną stopę 6 Niemców Oka­
zanych za rozruchy), oraz rewizji procesu Rou- 
siera.

Luthera przesilenie m nie obchodzi.
Brema. (PAT.) Dziś powrócił tu b. kanclerz 

niemiecki Luiker. W  rozmowie z przedstawi­
cielami prasy, Luther dzieląc się wrażeniami 
ódniesionemi z 5-miesięeznej podróży po Ame­
ryce południowej oświadczył, że sprawa przesi­
lenia rządowego w Niemczech nic go nie ob- 
1 diodzi.

MUZYKA KOŚCIELNA.
W KOŚCIELE AKADEMICKIM ŚW. AN

NY w wigilję Bożego Narodzenia,-da. 24 łn ,m„ 
iąko w rocznicę śmierci św. Jana Kantego, od­
prawi się uroczyste nabożeństwo. Suma o g. 9.

W pierwsze święto Msza św. pasterska 
o godz. 12 w nocy. Suma uroczyste z kaza­
niem o godz. I Ł  '

W  BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW, 
In. 25 b. m. w dzień Bożego Narodzenia o g. 
12 Chór Cecyłjański męski odśpiewa, szereg 
kolend harm, Deca,, Flaszy, Walewskiego, 
komp. Mehofferowej i O. Rizzi-ego. pod batutą, 
0. Bi?zi‘ego. — DQ:a 26. w drugie święto Boże­
go Narodzenia o godz. 12 Chór Cecyłjański 
mieszany odśpiewa kolendy harm. Nowowiej­

skiego, Raczyńskiego 5 komp, Mayzla.

W KOŚCIELE MARIACKIM w święto Bo­
żego Narodzenia, o godz. 10 w czasie Sumy 
pooayfl-kalhef. którą odprawi te. tef. dr. Kuli- 
nowsld, połączone chóry: Marjacld i seniinar. 
naucz. męsk. pod kierunkiem prof. Fr. Koniora, 
wykonają szereg koiend z towarzyszeniem or 
kiestry i organu, zoś o godz. 12 w czasie Mszy 
św. PT. Publiczność według tradycji odśpiewa 
kolendy urdsono, ca chórze będzie intonował 
organista. —- W drugie święto Bożego Narodzę 
nia <łn. 26 b. m. w czasie Mszy św. o godz. 12 
chór uczenie- seminarjum im. Frefeedanza, pod 
kierunkiem prof. Konior-Szwedo wykona sze­
reg koiend w układzie prof. Fr. Koniora, orga 
ny p. Kaliks Konior. Ofiary zbierano będą na 
lookmńo dachu kościoła.

Warszawa. (A  W) 7 Wilna donoszą, że na 
pograniczu rozeszły się pogłoski, że 2 pułk li­
tewski opanowany przez agitację komunistycz­
ną wybrał swych przewódców i począ! się prze­
dzierać w kierunku wschodnim, zamierzając 
przedostać się do Rosji sowieckiej. Potwierdze­
nia tych- pogłosek narazie brak.

Wszystkie pogłoski, jakoby na pograniczu 
polsko-lifcewskiem miało 'przyjść do starcia 
naszych oddziałów z litewskiemi, są błędne. 
Aresztowania Polaków w pasie granicznym 
trwają w dalszym ciągu, między łnnemł aiesz- 

j towano wczoraj w okolicy Szyrwlnd czterech 
złemłan,

Praga roku e z Watykanem.
Praga. (PAT) „Venkov“ zaprzecza pogło­

skom, jakoby rząd nawiązywał rokowania 
z Watykanem za pośrednictwem arcybiskupa 
ołomunieckiego. Przypominając oświadczenie 
przedstawiciela ministerstwa spraw zagranicz­
nych złożone na posiedzeniu komisji izby o,pod­
jęciu w ostatnich miesiącach przez rząd pra­
ski wymiany not dyplomatycznych między 
Watykanem w sprawie zagadnień polityki ko- 
ścieinej, dziennik zaznacza, że oświadczenie to 
wyklucza wszelką Interwencję osób prywat­
nych.

— one--------
Praga. (PAT) Przeciwko przeniesionemu la­

tem b. r. vt stan spoczynku b. szefowi sztaba 
generalnego, gen. Gajdzie, wszczęte zostało po­
stępowanie dyscyplinarne przed k»mis;ą dyscy­
plinarną Ministerstwa obrony narodowej. Na 
zasadzie ogoszonpgo wczoraj wieczorem wyro­
ku komisji dyscyplinarnej, gen. Gajda pozba­
wiony zostanie swego stopnia w armii, a eme­
rytura jego będzie zredukowana o 25 procent. 
Gajda posiada jeszcze prawo apelacji. Motywy 
wyroku nao zostały jeszcze ogłoszone. Jednak 
ogólnie wiadomo, te  caęśó opiuji publicsaej 
'skarlała gen. Gajdę o utrzymywanie kompro- 
nitujących stosunków z Sowietami, oraz o po 
dejrzaną łączność z ruchem faszystowskim, 
zmierzającym do zamachu stanu,



Sr. Ź97. S .M iW S  aaia M  gra'iO t* Str. iS»

I ^ K R A K Ó W
m \ o  

t o n m m ó u

T . H . R £ I M  & . A .
K R A K Ó W , R Y N E K  Gfc. 37 . 

polecają : 
rstuf. Pokosty, Lakiery, wyroby szezotfeur. 
■kit, kalosze, śniegowce, wyroby gumowe 
1 olrrnrgiczne. periumy, mydła, wody Koioh- 
akie, wszelkie przybory toaletowe i kosme- 
tycznv P rzyb o ry  sp o rtow e . Esencje 

do wódek. 16asó

A I L I P 1 Y  A R T Y S T Y C Z N E
I projektowane prze?, wybitnych malarzy 

poleca wytwórnia ie«2

m i m  P R Z O I Y S Ł 101 l t t K i iR S k f l

JAWORZNRKIE

K om u nalni K opaln ie r 'ę g ld  S .  A.

w Krakowie
pr^ooru.nafą PP. Akcjonariuszom, ie  z dniem SI. 
tpfuduii. i£»26. upływa ostateczny term in wym iany 

akcyj murkowych as nowe ziołowe.

Wymianę uskutecznia Bank Gbbpodatstwa
Krajowego w Krakowio. ia»

Ąkele ntowym togton* do dnia 51. grudnia 11)26.

99 K I L I M a

a ł l c a  m u t t f f l js h d  L  u
Ziały Bodol tóęiiipjr. Wystawa; Sztok 3jU.«w«}rv Pij, J925,?.

SOstan. -/dpoonowiine aa <<ns7.t i niebezpieczeństw^ 
PP Ak i on»rin zv w tymże BarG~

l o ż .  T a d e u s z  l e s z c z g ń s '
H ra K ó w , u k  G ro d z k a  tió. 

Uoterjały eisktretoehn.- jj Mutarjały tbtoyr., wywo- 
t*"t , wykonywanie insta- trwanie klisz, sporządza- 

hej’ elsktr.. Abażury, jj nloodt>i.«x( ptmlększuń 

Ważni, dla sklepów, biur, banków 
* t p .  ksbezpleczenle przed pożarem 

wskutek krótkiego spięcia.
Zam ów ien ia  z  p row in c ji odw rotn ie.

KADZIDŁO KOŚCIELNE
p i e r w s z e j  j a k o ś c i
R3 poleca dom handlowy Gh3

i .  S C H A I T T Ł f t  i S P Ó Ł K A
w  R r ? s t e w : e . 15 wl

I !  W p lie  d t : P. T .  Kupców ( I
FUNDERS 1617

Wady itoioisLie znauj ze swdi dobroci, oraz wa- 
zetfhę „marykt,Askc{ ,, Ghęr Bcferg * w pudełkach 
beczanych «  róiuyeh wielkościach poleca:

Wit ,6i-nta Cliemhino-Kssri.oiyszr-
łjpfc i .  0 3 S 9 W IC Z A  I SUd 

w  K ra k ow a  1U.II. ul. Uroda ś s k i«a s  3.

H BF ^ . a l L U t t  ? j l « “W
Rentiuię maszynki do mięsa każdego sysleran 
pod gwarancja, prymaty, żelazka do plasowania, 
osadzam nowe ostrza do noży. — O.jtrzę aolc, 

nożyczki, brzytwy specjalne i L d. 54tś

J. Myszkowską Krak5w, ul. DiattowsŁa L. 4 f.
Posiadam na składzie wszelkie powyższe artykuły. 
O  Na prowincję wysyłam adwronn poczta. uJ

9% roguarja  w Bochni 
■ #  oobrse zaprowadzona 
do Cd&tspienia „uraz tyl- 
ko katolikowi. Zgłoszeuia 
jam że lub Krisów, Staro­

wiślna 4. Milerowicz.

K d rs y sam ochodow e
zradsr dżert'eImsflsJr!' 

toż. M. NAN%JkSKIESu
w Krakowie, ul. Czy.h) ló. 
wpisy codziennie. 145?i

S k ł a d  M a te r ja ló w  b la w a in y c h

IA K  SIEKIERSKI
K ła k ó w ,  u l.  F jo r ia A s fc a  3 9 . IS. p .

(naprzeciw Muzeum Matejki) 1637

po cenach b a r d z o  n is k ic h  w e n t y
na suknie damskie, ubrania meskie.

H i r t o w n i a  p a p i e r a
P rzyb o ró w  .zk o in ycb  . k a n co la r j j i i j  Ch

P o l s k i e g o  C z e r w o n a w e  f t r z i i z t t
braków, Grodzka t>4 — Telel. 118.

poleca wszelkie pr*yfc„ry h u ro »« po cenach 
tiajjańszyeh

O łó w k i M a je w s k ie g o )  P ió r a  W a s i-  
ls w s k łe g o ,  P r z y k ła d n ic e ,  A t r a m e n ty  
n n i i j v u y ,  O b ia d k i,  Z e s z y t y ,  G u m y , 

F a rb y .

s r LIGJA
Chcesz być piękną, a iyw rf Liffja płynu, ttlórij 
zgęszrz, I  prtyezernia brwi i rzęsy na stałe. 

Śroaek ten otrzymać m aina jedynie tt

“f r j m c i s s t f c i  & 9 u e tM i«d S ‘J e K
Kraków, Grodzka L. 3. /. piętro.

Tamta osuwa pryszcze, plamy, piegi, pielęgnuje 
i  farbuje włosy U>e wszystkich kotcrOeh „Hentią 

L'Ó rca l“ . — Manieni oraz masat twarzy.

r a  i m

l ^ d n o r d z M e  p r d o  i

p rz e k o n a  k a ż d e g o  o  ja k o ś c i !

W in a  w ę g ie rs kie  s lo to w e , m s z a ln i, 
hegelayskte, Ss m o ro d n e r, to k a y - 

s k iu , fra n c u s k ie , a u striackie 
w ło s k ie , re ń s kie , h is zp a ń ­

s k ie , k o n a k t t likiery 
krato w e  I za g ra ń  c zn s  

1 i- p o I b c a ' 1

W O J C I E C H  ( K S Z O W S H I
K R A K Ó W ,  M a D - R ł a u k .

li tminft i prawdzlwaść pnthodzania rew sfk!

Wynajmę lub sprzedam

K . >.o O iiiie  rentowną 
w śródmieściu kapię 

Pośiddnicy wjfklnczfenl. 
Jg.uo.6iiia Lj^arowicz • 
Lubicz 24* gódz. 17—19. 

131

^Hurufey serca, asima, 
w, 5ana'o m: „Saius*,1
Kraków Szu jakiego 11.

16d7

y to e z u k - le  5 uokoji, 
Ir kuchnia, łazienka 
komtoit od ia-uz. Zglos.,e 
nia Jl. Burian, — Baszto­
wa 17. \Y!’i

UHie«ZZttIam  książ­
kę Troji.kpwą wyda­

ną przez P. K. iJ. w Kra­
kowie, ns imwistio Wi i- 
dysław Maćkorrski. lt’52

P .rte l«i na Salwato 
rze, p* >kny widok, 

również nr. Woli »ą zarar 
do sprzediioiti. Zgłoszenia 
du Administ - .Głosu Na­
rodu pod „PhiŁele*. 1650

ppaaje do witaomcśei, tyci obywateli pols^icŁ, którzy w czasie 
swojego pobytu we Francji w en ara sterze emigrantów zarobkujących, 
złożyli swoje oszczęduośoi we fraeenbkich oddziałach RtUthU dlfl
flan dm  l i»rzem usłQ  w  flar-sż «w ie  I H a m a w i id e lo  Ban-
KU ż|6di!lhzUIlt<jC, o którzy obecnie przebywam w Polsce, xe 
iiltwidścję ich pretensji do wymieniony cii banków przeprowadza

wiwaim Zakładzie M n t m i  tra n ie  r r ł M w t r d  i
Interesowani, irisją zgłaszać się osobiście lub listownie i przed­

kładać, wzgiedu a przesyłać następująca dokumenty:
1) dowód osobisty wystawiony przez władze polskie;
21 dokument stwierdzający póbyt interesowanego w swoim 

czasie we Francji, jak napiz. dawny paszport zagraniczny opatr ony 
wizą Urzędu Emigracyjnógo luo kartę identyczności wystawioną przez 
władzo irancussie;

8) kdążeeżKę Wkładkową Inb pokwitowanie wydane przez 
jeden 'z ' raoci -k h oddzia ów Banku dla Hanulii i Przemysłu 
w Wrrszaw e lub Warszawskia-jo Banku Zjeanoczonego.

4) tak swa Od bordereau de production, o iło pretensja łutfaiw- 
sowanejo zostaia zgłoszona w sądzib fcr ncuskim.

Pizy zgłoszeniach listownych mają intbiesowani podawać zwói 
dokładny adres. i85i

Zgłoszenia pretensji przy równoczeSnera skłaaanłu dokumen­
tów mogą być także usitu,eczn ane za pośredn ctwem O idziałow 
Bauku Gospodarstwa Krajowego- w Białe', Biały nuto u. Bydgoszczy, 
Cieszynie. Drohobyczu, Katowicach, Kotomyii, Krakowie, Lublinie. 
Lwowie, Łcdti, Oświęcimiu, Poznaniu, Przemyślu, Równem, Stani­
sławowie, Tanowie, Wilnie i Żywcu.

Ostateczny termin przyjmowania zgłoszeń preWsji upływa 
z dniem 15 stycznia 1927 roku.

Likwidację pretensji obi wateli połskdh przebywających "Decnie 
icko en) granci-zaroOKiijący ,/a Francji, a którzy złożyli swe,> oszczę­
dno! el we francuskich oddziahich Banku dla Handm i Przemyślu 
w Warszawie i Wan sawSKiego Banku Zjednoczonego, przeprowadza 
równocześnie

a  A M :  Z W I Ą Z K U  S P Ó Ł E K  i  a k o d s T o w y c d
O ddu d l i  P a rtita . -  » t  r ue  S a ln M  aza rc ,

oficyny i parę m».gow ogrodu, 
zaraz, vr Kobierzynie.

1587 W o l n y - S t o m a

KILIP1Y  na R A I Y !
' gotowe i  aa namówienia, również 
: jako dekoracje ko&dułów poleca
i Ciirzescilansha wnmo rniw hliimów 
• K R A K Ó W  n C T f l  IflC C  K R A K Ó W
; Siemiradzkiego 11 ,,Ua lU tlf Siemiradzkiego 11

Ola P. Ti Ugląłi ulgi w .piatach. 215

A LB IN  JAW ORSKI
KRAKÓW, — Rynek 24.
raogotan wwroftów aeimoweth 
1 KumHeb..cn wgpraw hntnoiwatli.

NB|pralflBCZiil€tv . -  p e f la r h l  IgSłte w  f i r m ie  s ą  m  n ^ ls ą d e .
C e n n ik i I o l c i t y  u a  ż ą a a r łe  o d w r o tn ie  w ym yłam .

J-siniefe pi*zesilo Ull^ lat!
Odznaczona 16-tn premjiait, 2-ma i-ugrodaml państwowymi, 9-ma złotymi medalami

GRANO . *v iX ,  Ui.ym I9?«.
Zloty ■ jec l M i  mo 1923, Złoty medal kuyn. 1926,

Złoty medal Ministerstwa Fraemydta f Handlu Częstochowa 1926.

ODLEW NIA

Ili
w Białej Wałopslska

PuiaAa jjz w o n y  w  uawslnych 
wialkodeieoii i ia n a .it  o nla- 
dedelgnfons] fa ko ic! m ater­
ia łu , o zy s to i Li (głosu ta i, ze ­
społów jak i pejodyliozych 

dzwonów 
odlewa zespały harm onijna 
( doatraie nawa dzw ony pod 
g w u ra n rlt e zy a ta , aerm adjl 

da ju ż istniajgoyoh. 
■rzoiewu d i k n l ę u , p izo m o n - 

tow ufa otaro aystom y na nawo.

W a / u n t r l  s ą ł a t »  d o « o d f i «  8

liii. W ŁA D YS ŁA W  D IEN IA B i
v  K r a k o w ie ,  u l.  S z p ita ln a  L. 1 8 . -  T e le f o n  ib S .  

n u r t  i c c t i u iC k .it , i  Z o S f l o f l  iDStulucoikiiu d  .a  w o d o -  
C u i d d w . I M S  t  O k * ,  - i t u *  c e n t r a l ,  o r i i i h tu id iM C j i  

-SW flB  Sprzedaż rut gazowych, czarnych i ocynkowanych,
88 8  H rur °<>pływowyoh. armatur mosiężnych, do wody,
I I , gazu i pary, wanien cynkowyon, żelbznyon emalio­

wanych, muszli wodociągowych, kIo'etów, umy- 
walA, pieców łanenk. różnych snt,  klbiPtów pakej. biietfiw us. «

■m— Misi.— --------------------- ■ ®

Ifaiłatinieiszem fogoiuJkIboi 
! p  G W I A Z D K Ę

Ł  in llH ik ie
I *  >Ą pilne śpiewaki 

w dale 1 l prry świstle 
od x ł. 25 . w w j>  wysy­
ła pocztę za pobraniem 
do każdej miejscowości. 
GAJEWSKI dTANISŁAV 
Bochnia —  ulica Brzez- 

nicsa L 1427.

Staruszka lat 8r cier­
piąca skra jną nędzę pro­

si o jakieli "lwiek wspar­
cie. łgłoszen.a. Zofia Fro- 
kurad, Krjików, zwierzy­

niecka «.

Prośba do Społeczeństwa!
Chory oa srużlicę m łoiv chrześcijantn, 
niezuolny do oracy, możliwy do w yle­
czenia lecz cierpi skrajną nędzę, prosi 
gorąco o jakiekolwiek ofiarv, które 
przyjmuje Administracja „Głosu Narodu" 

pod; „Ratujcie bliźniego*. 1221

U s u w a  r a d y k a l n i e

P R Z E P U K L I N Ę
nai> ii . *i„»ą  • -Jiiilebeznicezniejłzą u P*A, Panów 
i 1 zitid, po o ibistem 'av” ,tnri s ę pod doiortm wy- 
bitnaii. teksr..-, icCjkii IW, banoaiłmi no^e^o, opn- 
t*.it.w in *(o  wynalaika swego I proi. dra 'utka

Na sadame p otpekty d.rmO 1449
H,  T I L L E  I A P 7 N

syctjalhua i wynsiarta epzimtawanych bandaty. Iraki . vL SM 39.



STAKIS ŁAW BOCHENEK! Rowy Sącz i
SKŁAD i  PRACO WH1A '

j s w i S w ,  w f i l t w  1 H R t ! )  wMw M b .  i
W ykonuje wszelkie reperacje wzakres tychże | 

wchodzące.

n&mrm m m  dywanów.
ś h  PfATERYJ m  MERLE. 
FIRANEK 8 GOBELINOM. ORAZ 
R RAC O WN IA 1A Pic IR  SM A.

W KRAKOWIE, PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ L 10.
TKI.EFON \r. 12.1.

PI&8W8. FfflHA K«U STOLflRSR'ifI I TJIPICERSRIU
W  K R A K O W IE -P O D G Ó R Z U . i

J I«s  S n w ią iu  f

Po najtańszych cenach poleca wszelkie artykuły 
wchodzące w zakres handlu towarów

korzennych, win, wódek i delikatesów  
K A Z I F H E R Z  B A R T O S Z E W S K I

K r a k ó w  —  « i l .  F l o r j a ń s k a  4 9 .

C odziennie ś w ie że  m a s ł o  deserow e I d w o rs k ie .

Rok założenia 1906. 

B U D O W A

Organów  Kościelnych
MnmfmMi»mnnMnR;mnmhmmutnniHMRn»inmmtminm;nn

salonowych i koncertowych,

lenMiie i naprawił
oraz zmiana daamyeb *yst«raów 

na sposób najnowszy

d o  ł a d o w a n ia  pow ietrza,

UztiDemianie m m b k S
łub brakujących piszczałek,

C zę ś c i s k ła d o w e  o r g a n ó w  z a w s z e  g o t o w e  na s k ła d z ie .

Za kła d  Sodow o Ormanów ifosckemycn
S TAN ISŁAW  TO B O LA , Kraków, ul. Senacka L .  11.

P ^ ś t ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± ± S t ± 2 ± + \  

G ł ó w n e  s k ł a d y

W E G lA i D R Z E W A
Dra Franciszka Jelonka

w Krakow ie, ni. Paw ia ł .  5- Teł. 174.
Wyłgczne zastępstwo Jaworznickich Komunalnych Kopalu! Węgla

Sprzedają najlepiej nadający się do 
opału domowego węgiel jaworzni­
cki, gruby i kostkowy po najtańszych 

cenach.
Na sh ładzie d rzew o rąb an e  sm olne sosnow e 
na jlepsze! lahoSci, w  K a ld e f tló&ci p o  cenortt 

bonHarencijJnufn.

INSTRUMENTA 
M U Z Y C Z N E

dęte i smyczkowe oraz Części 
zapasowe de tychże — Stare 
ustni menta naprawia, zastrela 
kupuje lub wymienia na nowe

3. ft, NIKIEL
Kraków. Ssecsha 2. 

Wszeisie) porady przy zafc.ła- 
•hsiiin i kompletowania *e-. 

spotów orkiestralnycb, 
udziela n c z p ł a t n l e ,  

z* nadesfaaiern znaczka pocztowego.

Wielki wybór

pewfurn
f t a n c m k i c h

■ JiliMaszewsM
Kraków, Plac Dominikański 1.
Telefon 4/OS. less Telefon MOS.

M I O D
pszczelnyl ipcowy
kuracyjny, czysty, bez do­
mieszek pod gwarancią z 
własnej naiwiększcj galf- 
ćyjski,ei pasieki w ysy ‘a za 
zaliczką 5 k g . 18 rJ., 10 
k g .  30 z l.  upłatóie z. ńa- 

czyniem.

Eugeniusz B U S K I
w  Z b a ra ż u . 881

K A R O L  G O T T I I E B
Kraków, %ntk §ł. 17.

K A N T O R  W Y M I A N Y  m
K u p u je  i s p r z e d a je  w szelk ie waluty, 
listy zastawne oraz pożyczki państwowe, 
z prow incji załatw iam y odwrotną pocztą. 

N r . t e l e f o n u  4 7 8 .

Sprzedał skór
Antoniego Markiewicza

obecnie

Szymun BibeSc
w Krakowie 

ul. św. Krzyża Ł. 7
po'eca skóry w erzćhnie 
i psdeszwowe, introli­
gatorskie, rymarskie 
i taoieerskieduiyra Wy- 
ccris. oraz narzędzia sze­
wskie i przybory spor- 
low e do obuwia, gu­
my, prawidrłka, sznu- 
ro wadia pasta i f. d.

W wielkim wyborze

INSTRUMENT! CHIRURGICZNE
pasy brzuszne i ruoiurowe, susoensorja. bindy men­
struacyjne, pólgorsety ramowe. napierśniki, poń­
czochy gumowe na żylaki, moczniki, mydta, per­
fumy i w ody koloński© krajowe i zag. aniczne

1466 
KRUKÓ W  

ul. Milcoialska 10,

P O L E C a

W. W . 0KN AT0 W SKI

Kościołów - itjwani?
dywaniki, chodniki, makaty, 
poduszki - każdej wielkości,

g o to w e  i na za m ów ien ie  !
fltljsf. i tarnin ?|feraiait! Trwałsić gwataniowssii!
—  Ceny niskie i dogodność w  spłatach," — 
—* Ogromne bogactwo wzorów  stylowych. 1 
Mrą ptKff i dortath wygia-tan s»jnt8iis’;ir.) i psrsliis!

Konecs. K u rca  b e s p ia in e  
wyrobu dywanów perskich i smjroeńsfcich
„ b e *  warsztatu** gojiMzs i zbirrowe

ZAKŁAD 1876

P I O T R A  G R Z Y W Y
w  Krakowie, u!. Rajska 10 . T e !. 4 7 4 3 .

Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów —- broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa.
Opraw a Bibliotek po znfóonpcii cenach.

T?HmnłnffiiiiiiiTtiirimTiiiTmMfiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin?iiiinliiiflMI9Htiiniffliiii>HiimKiniiHiliiiiiim»i»iiiniit!nnłnnnn!HłPMn,l

F A B R Y K A  K 0 P I R T
lo rebeh  aptenarshicli, p ia tn foR ch , na nasiona, d la 
p rzem ysłu  cftetnlczncgo lorD  Kapiecwcn, w oreczhów  
na w zoru  bez w a iro& i, etukiety adresow e I konieh- 

c iijn e  z druh Jem lnu bez, pod lirm a

B .  K n ś p i e r z
Hraliów-DeDnlhl, P u ław sk ieg o  6.

T e l e f o n  4548 ,

fc.

W eiłiy , w że ry  S w zurów  ‘Wgrłrór ogrom ny 1 
ftóbóly rozpoczęte z wzorami — nader starannie dobrane 

wysyła.i.odwrotmo,. Takie wzory do wyboru! 
uo maszynowego strry^onki prJcyjuidjRmy!

„  SMYR N API«S *‘ Micka Wytwórnia
i jędytw Kotices. Szkoła Dywanów.

H . f lO D Z tS U W S K A ,  KRAKÓW, Pijaiska S.

PASY PRZEPUKLINOWE
wszelkiego rodzaju, paco w inow e, pępko­
we, Opaski brzuszne, Suspensorja. 
Pończochy gum ow e, Prosiotrzym acze 
dla k rzyw o  trzym ających się, po cenach 

przystępnych.

Ludwik KnaptAski
Kraków, u*. Mikotnlska 7. Tel. 505.

Zro zp a c zo n y  kaleka 
uczestnik Świn tow ©i 

W ojny i b y ty  4 letni jeniec 
Syberyjski sparaliżowany 
niema jąe na leczenia pro­
si P. T. o  łaskawe datki 
do Adm. .G łosu Narodu* 
pod , Zrozpaczony*.

M A GAZYN

&u Ben §>4ąrch6
Krabów św, Tam aszffSO.

Najtaniej poieca:
Kamizelki wełniane. Pu­
li wery, Sweiery, Bieliznę 
•la eg er a-1 ry U o lo w a, Getry, 
Rękawiczki skórkowe pod- 
szjte wełna, Pończochy 

Skarpetki wełniane. 
Osobny dział: Kapelusze 
męskie, Czapki, Koszule, 

Krawa tyl
i: W iE L K ! W YBÓR. !

B I D R O W E
I f i iL E

A m erykańskie, bezw zglę­
dnie n a jta n ie j u tirm y

„ J E R R Y "
Kraków Lwów

Floriańska 28. fsykstuska 2.

na zamów,e' 
U KIUW kU nia wszelkie 
rtporaes natychmiast 
wykoDU;C po cenach przy­
stępnych. Andrzej Wójcik 
Kraków św. Jana 26.lEal

Powszechne Kursa K 3responil8noyjn8 
„ M A T U R A "

iirubów, ulica Ku.uielieku 35.
Kierownik pedagogiczny Prof Dr B r ,  Swiba

DndatkGwe w pisy na nowa kursa
1. kurs gimn. ki. 4, 6 (głównie dla Urzęd­

ników i Wojskowych),
2. kurs przygotowawczy do matury giron. 

i semiu. (głównie Oficerowie i Nauczy- 
c ele prow.),

3. osobne kmsa języków obcych fang., niem., 
franci.) każdy w 32 lekcjach pod kier. sił 
zagr. V
Każdy uczy się w domu z wykładów 

arukowańycli flitogr-f), opracowanych bie­
żąco przez PP Profe o ów szkół średn, i Do­
centów Uniw Jedyni nst.incja mogąca wy­
kazać się pomyślnymi rczultatami pracy ieaza- 
mirtów. ełsz stk;m waisującym się w''grudnia 
28% rniżk, Co 1 i wpisujący się w grudniu 
i wp!aqa ący 1 rate otrzyma mie s.ee bez­
płatne przez osobną kómisję. Informujący 
się pośle 3'50, p ?oratn otrwma i) prosiekt 
) erćSB? lekcję na 8 dni (uedać klasę wzgl. Ję- 

ryit obcy), 3 program, 4) nolrzebie nformac:*. 
Tylko do -30 prudn:a b r. 1848

2AKUD F 0 l R ( [ 8 D » t
„COSCOBOJA"

la n a  Wolnego
w Kralowie, Plac Szczepański L

TELEFON Nr. 331. u%

Jedyny zakła 1 posiadający własną 
fabrykę trum ien -  urządza pogrze­
by od najskromniejszych do naj­
bogatszych — podejm uje się prze­

w o zó w  zw łok  i ekshumacji.

Jeśli Wielebne Iłucho wieństwo
chce m ieć artystyczne aparota liturgiczne 

w  sw oich  kościołach

niecli się uda ty lk o  do firmy

F. K O P A C Z Y Ń S K I  i S £
w Krakowie, ulica Bracka 1. 2.

(Pracownia dla sztuki kościelnej).
Posiada na Kktadile:

1000

raoastroncie srebrne i metal. Kieiirba. 
Szały lllar., Adamasilii, rereuonu
Prosimy żąd,i<5 koiRsalorysów Tub śr/w edzió' rsas* zakład.

Kalendarze 1927:
Raptularze 1.50, lermi- 
narze sądowe lw ow ­
skie 2. 0, tygodniowe 
1 20 portfelowe — 20, 
ścienne — .25, takież 
naklejone — .80. bloki 
olbrzym ie 2.50, średnie 
— ,90, mało — .50, n o- 
tstkowe skórkowe 3 60, 
płócienne 1.50, ssenda 
kieszonkowa skórka 
3.50, płótno 1.40. W y­
bór kalendarzy lu­
ksusowych. Dostarcza 
odwrotnie skład papie­

ru i galanterji

Z. ZIEM8ICKI
<raków, Plac Msrjacki 2.
(We ulastijBi irtemk nethiNn- 

(8ś mjs (la (JokładEy tml

im ODDZIAŁ W  KRAKOWIE

Załatwia wszelkie transakcje w zakres 
bankowości wchodzące na dogodnych 
warunkach; wynajmuje schowki  

pancerne, pobierając niską opłatę.

Wszystkie biura Banku mieszczą się obsenie we własnym gmachu
D y m e k  L  3 1 .

A d re s te le g ra fic zn y : „in d u s trja ” . K a n to r i O d d z. w e k s lo w y N r. 2 3 7 5 . 
^Telefoń^ f̂yrekcylnyJMŁ^^n^



T r. '237.' Mog  TfARrnnr*. rm » atffctL
-Sr

Bfr. W .'

AKCYJNE TdWARZYSrWO ELEKTRYCZNEi e \
przedtem

SOKOLNICKI i WIŚNIEWSKI
zaMaców @(iktryczn$th BBOWN BOYERi S.A. 

Kraków, ul. D om in ikań ska l. 3, Teł. 1206.
Wykonywa wszelkie roboty instalacyjne.
Posiada na składzie: wszelkie materiały do instalacji elektrycz­
nego światła i siły, sygnalizacji, groruociucmow, telefonów 
i  t, p. —  Maszyny elektryczne di a rozmaitych nap ięć  I siły 

z fabryki Brown Boveri. 1477

M 0 D l * S ! lśwSfely
z największej pasieki po­
dolskiej, gwarantowany, 
z opakowaniem, opłatny 
brntto 5 kg. 16 złotych - 
!0 kg. 29 zl przy w ię ­
kszych zamów eniach in- 

tormacji udziela

JANGZTNSKi, Horodyszczs,
p. Kozłów. wo>. Tarnopolskie.

1301

Za słoneczny poiroj
i  kuchnią najchętniej 

w  okolicy IV  dzielnicy 
zapłaci z góry, bezdzietne 
małżeństwo l i  00 zł i w ię­
cej. Łaskawe znoszenia 
do Administracji .Głosu 
Narodu* pod ,M “ . 1Ł66

3 C 3 C

Kompletne urządzenia:
rze źn i, chłodni, gazow n i, elektrow ni, wodociągów, 

cukrowni, gorzelni, rafinery] nafty i spirytusu.

Mosty żelazne, konstrukcje żelazne, kotły ró- | 
żnych systemów, jako specjalność — kotły systemu

BABCOCK I WILCOX
w Londynie.

— = M O T O R Y  D IE S E L ’ A s = —
Massyny parowe, kompresory, Zórawle, pompy, 
walce drogowe, wagony tramwajowe, cysternowe, 

do transportu piwa, mleka

dostarczają na dogodnych warunkach

Polskie fabryki maszyn i wagonów

L. ZIELENIEWSKI
w Krakowie, Lwowie i Sanoku Sp. akc.

Naczelna dyrekcja: KRAKÓW.

T e le f o n y :

K ra k ó w : Nnez. Dyr. 3123 i 4589. Fabr, Krakowska 196 i 2060. 
Sanok: Fabryka Sanocka 6. — Lwów: Fabryka Lwowska 782. 

W arszaw a: Biuro Warszawskie 7383.

WINA
francuskie, węgierskie, hisz­
pańskie, w łoskie i krajowe 
owocowe z poręcseu em  czys­
tości i pochodzenia, jakoteż 
koniaki, wódki i lik iery poleca

======£ ANTONI

H A W E Ł K A
Dom Handlowy w Krakowie.

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwiriskiej

Absolwentki państw , szkoły p rze m . a rt. 

K ra k ó w , u l. K a rm e lic ka  t .  5 0 , p a rte r.
poleca kilimy oraz przyimnie zamówienia w e­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na ratv.

Rok założenia 1804.

3 T :^ C

P ra c o w n ik ó w  3 0 0 0 .

s  aKssKsaa sissiEaoSEiiSsaiBpa ̂ Miisaaaasieisr 
S w  w ie lk im  w y b o r z e

Obrazki Kolędowe
od zs. i  s e tk a  w  i w m

E raeanle Sodalicyjne — różańce koko - 
s{ we I hebanowe w e wszystkich grn- 
i  kościach — krzyże ścienne dla szpitali,
J! szkól i  zakładów, książki do nabożed- 
5 stwa — medaliki — krzyżyki i t. p.
V  pelera po cenach najniższych

§ ALFSEli MACHNICKI

% a n > i a t l o m i e m i e .
Uprzejmie zawiadamiam P. T. K liienteię, 14 po tak 
s-ra.znych przejściach, któremi zostatem naw'edzio- 
ay, powróciłem (to zdrowia, jak również dobierając 
sobie odoowiednio siłv pom ocnicze —  słynnego 

Stasia z ^Ałby* —  polecam awói

Sat& n ezes&mim
farbowanie włosów na wszelkie odcienie środka­
mi franeuskiemi nieszkodliwemi, oraz setki peruk 
kompletnie nowych w  różnych kolorach, które 

się wypożycza i sprzedaje na własność.

Pozostaję z głębokim szacunkiem

Jew&ąp W e i s s
ml. śm . Jim m ąf 1.

i Nowość! na sozon Mandowy Nowość!

i
2 5  K O L E N D

S

na chór dwugłosowy w  nowel bardzo pię­
l i  knei szacie m u z y c z n e j,  (ikbidu V a«rn eoo  
m kompozytora « » .  Cr. WffllCZUńSl^eifO,
Z dedykowane św. Te esie od Dr eci.-tka Jezus, 
e, j e d e n  e g z .  1 *1. 20 g r .

J  D W I E  P I E Ś N I

f ku czci św. T e r e s y  o d  D z ie c  ątka J e z u s  X 
na dwa równe g>o--v bardzo pi knę, ułożył ?  

S  Ks. f r .  WdlCzatiSfci -  J ed en  e g z .  «  
- tylko 20 g r .  —  n adae się do masowego f i  

"  rozpowszechnienia. Przy 10 egz. 11 jako rabat. x

Dochód przeznaczony na kościół św. Trójcy, x  
*j| zniszczony wojną w  Zabawie. S

y  s= =  W ydawnictwa te do nabycia n, ,mi;q m

I  w p o i ć  P M J J ir a  w ZABAWIE l  BABLÓW. §
y  P. K. O. Kraków, Nr. 402.078. W

'SaM W l

I  w  K r a k o w i e , u l .  n i b o i a i s k a  5 . %
@t3S35300i!C»iiife COS i«ss<L ®QP®S3>Ea3@S3J&JB

K I L I M/ - D Y WA N Y
o artystycznych wzorach swojskich i wschodnich 

gotowe i na zamówienie poleca wytwórnia :««,

„K o b ie rze c " K ra kó w , u), Podwale l .  3 ,

Z A D A J C I E !  k / S ł . > . D Z l E !

TRWAŁE! -  ELE<3A f’CXF'!

i

X 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C X Z X = X 3 C S 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C S I C 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C ^

B A N K  ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH R
O D D ZIAŁ KRAKOWSKI, Kraków Rynek główny 19.

[ T E Ł E P O W J i r ^ J I 3 4 9 ^ 4 2 » a ^ J  ................ = = T IL E P O N  KASY Nr. 1530.

INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU.
Kapitał zakładowy 8 rezerwowy przeszło 22 miliony złotych.

Bielsko — Bydgoszcz — Grudziądz • 
Piotrków — Pozuań — Radom

-ODDZIAŁY W  KRAJU: 
Katowice — Kielce -  
Sosnowiec — Toruń ■

Kraków — Lublin — Łódź — Lwów, 
Warszawa — Wilno i Zbąszyń.

ODDZIAŁY ZAGRANICZNE: Gdafisk — Paryż I Nowy York
Załatwiamy wszelkie transakcje bankowe, 
pod najkorzystniejszemi warunkami. —

Godiiisy kasowe od godziny 8.30 rano do godziny 2 po południu

- Wkłady i rachunki bieżące w złotych i w obcych walutach oprocentowujemy 
Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagranicznych.

3C 3C D C 3C 2C 3C D C :r'" ' 3C 3 C 3 C 3 C 3 C 3 C3 IC 3 e 3 C a e 3C3C3C3CI^



r. 16 „GŁOS NARODU'!; dnia 25 grudnia. Nr. k r t

N i e z a w o d n y  ś r o d e k .
Przeciw rsiifitatynnuwi— gośoccwi, 
kram mi|iiiawym—nerwabolam 
i tym podobnym jSaiag>i»ośoifiHi 

najlepszem naoieraniem mt

i-rzeszio 5.000 podziękowań i blisko 
jo*s atestew ze strony lekarzy, 

IŁiinifc i szpitali świadczą najlepiej 
o wartośoi leczniczej teg- naeiera- 

nita,

iCflTIOMEttlOL jest do nabycia 
w e  w s z y s tk ic h  a p t e k a c h  
w  P o ls c e  lu b  y p r o u t

w Labcratorjum chejłicznem  apteki

DrB Siymonaldeli&dra w Samborze IŁ29.

K r o k ó w  Z& ZŁ K  R f  1  t  F  U  F łJ #  r a r n  o w
F lo r ia ń s k a  IB . i  O H r l  U Ł i l l i L l l  W a lo w n  18.

pracownia blacharska. - Konoscjon. iadad instalacji wodociągów
Urządza wodociągi, łaźnie, klozety, muszle etc. — Pokry­
wa dachy, wieże, sygnaturki, wsrtelkiemi materiałami. 
Komitetom kościelnym ulgi spłatach, aotyohcraj po­
kryłem kilkadziesiąt kośctołow, wiez, sygnatur, z« 

ktńre ^osiadam iak nailensze świadectwa. J505

Kursa naukowe „WiFOZA"
pod osóbigtem kier. prof. Bogusława Buhrymowicwi

Krasó j ,  StildencKn 1 4
przy^ o to wn ją do egza m i ndw w s zy tk ieh  istniejący ca 

. typó"- szirdł średnich.
K u r s a  t o  o b e j m o  j ą :  ,

0 K u r s a  m a fb >  ą K iw r :  gimnazjam klasyt f*
jie , humanistyczne, tnatematjczno-przyrodnicze, 
l-roczue > 2-ietnie.

21 K u r s  nttsze, uhuiq s r t a a i i e ]  «• za
kresje 4-oh klas

31 Kurs j€:ininariu..i auttczntietóKlcgó
I  ro^zny i 2-letni.

1 j u r .  SZlJOIl, l ia n a iO te C l -ednorofezny 
i półroczny.

81 Aniloulczne . ursa p lSC In w C  wszyst­
kich typów zostały w  bieżący roku szkolnym na 
jo w c  zreorganizowane, a uezesmicy kursów tych 
oirzym trą CO miesiąc oprócz całkowitego mater!a*ii 

I naukowego ł e d b U i l  Z  5 -C lU  i j łC W n g c h  f l l l t i l  BIjE do rpr«Xoi?anrd. Kursa te pelączo- 
ne z Kursami zb '„cowem i w  Krakowie, prowadzo­
ne są przeż uczących na kursach fachowych pro­
fesorów, rów nolegle z normalnym tokiem nauki na 
k a ra ć *  - zbiorowych:

Na Knrsach „W iE D Z ć“ udzielają nauki tylko 
najwybitniejsza siły fi<.ho»sra trmnazjdw krakowskich 
otl 5 do ó-ciu -rodzin dziennie 

Spis ( j . f a im in  d» prze|ueiiia w sekt Aur jacie. 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 

uczn iów . (ehipl. — ,D1» wotokowycb i inwalidów 
ipnst 25 procent. 1265

«f8ielkleh mfermarr! uiizieiu s ). baz ‘atrV

> JtHAŁ SŁOMIANY
K r a k ó w ,  S t a w k o t u l s k a  L .  14 .  —  D e n . k s i- * y  E m rry .ó w  
P a p in y  i w szelkie P r zy b o r y  s zi. J n e  i kancelaryjne. rs %  banoió.e.

Najjtathze źrodfo zakupu w Krakowie

NA RATY
Mimtm moiniłs jesienne i zimowe icż nadeszły!

U ^ I O ^ Y :

dl niskie, męskie, ozie^ 
cięce : m a t e r j a ł y ,
M U N D U R K I szko!n« ora* P Ł A S Z C Z E  studenckie

•» JfieikaHl wybńrze.  .
u S .  SM M ES, d o r l a ł i i k a  W f l
K  b k i w J e T U I I . Y a n t .  ie m n a d e rjłra y s tę p it©
U W W  A D R » !  UWAGA NA AE”k£« l

kra owb I szw a jc a rs k ie  
jakoież nairozmaitszero rodzajj

ŚŁ C t « » ¥ € £ £
p o le c a  j o w b  u rz ą d z o n y  o u o o n y  

P « » ł  C U K R  I f W  1 C Z E K O L A D

DOMU HANDLOWEGO

A , H a w e łka  w Krakowie
»v8o

' A k ł L A b  W I T i i A .Z m - S H U m i  
Teuaora ZujdziKOAskiego
Oszklenia i witratc de -cdeiclów  od M  zł, u  1 w , 
wykonnjo się przy większych zamówieniach na raty.

C*nv M)*/i niiaż# ni* wss-d>,ie. t?

Pupj ars? Se: iłow e 
PacztSwki artystyisznr 

B I S U H Y
nr pocztówki i fotogr. 
im  f c A M K i

L U S T R A  
S U A C h V  

Szachownice 
1 f i  M I H X 

K a rty  d o  <gry

W y r o b y  s n b r k o w e
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Je d y n a  P o lsk a  
K ra jo w a  F i r m a

B r a c i  F e lc z y ń sk ic h
W  K A Ł U S Z U  I  P ^ E M Y S Ł U

rAtUSZ, ni. Króla Jana Sobiesławo — Telefon Nr. 20. 
PBZFWYSt. al Krasińskiego 63. — Telefon Nr. lOji.
O iianaciO n . . ło ly iń i m td iU m i i d^niam ani na- iry iia ira d i k ra jo­

wych i zagranicznych.

Dosia rczi dzwony barmonnna ia W e z  no!edvnezo w  dowolnych 
wielkościach i tonach z metalu fbronzut najlepszego o głosie czy­

stym i donośnym. ,
Dzwony pęknięte Mrzelewa oraz dostraia pod gwarancją czystej 

harmonii do dzwonów starych iut istnieiąeych.
Dzwony stare uszkodzone przyimuie do nanrawy i ptzem oatowaje 

siar© systemy nr nowe.
Fosiada stale na składach wielką ilość dzwonów ju- gotowycP o 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza na mieisce przeznaczenia własnym ko9zt«"u, — 
w razie zaś, gdyby dzwony r.rze nas uosiarczone h 'e  oap wiu 
dały w yte j podanym warunkom, firma własnym Kosztem zabiere 
je napo w  rot, nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kopi ącei. 
Ceny mju'bz<» 1202 Spłata ruttuni

Wielka uość listów pochwalnych d& przegląda.

/ &  Zngk Febryc|ny! l i '  C / M ld L lO  WIS I E  5 l i®  i l  KC* Znak Fabryęa.y. f l \

oiiJeca swoje wyroby porcatóiiowe i ^r-isi ajdae we wszysłkiGPi sklepach tylko porcelany „Óm !e!nw skicjś<

MARTWIŁ'
i m u * »  w v i i i b 6 k  i sisnoiawrcn v M im ii
poleca swoje wyroby Kamionkowe, we wszystLuui Hisonach, jak również szamotę we wszystkich rodzajach,

wyroby odznaczono ■i&jwyższem! iiagrodaml.

CEGIELNIA ZIELONKI P O D  KRAKOWEM
poleca znane ze swe) dobroci wy roby, jak cegłę i dachówkę.

K A M I E N I O Ł O M Y  W  P O G O R Z Y C A C U  k o l o  £ H K Z A N O W A ,
dostarcza dla celów b n d o n l a n y c h  ciosy, dla bMdów wodnych hakle f t. d., lak również 

znakoinity materia# dla wysokich pieców.
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*€ś (f t iM T Ś ś m  JŁwa&ón, fowszioma £. Hf.*WJrmMLillftll  . i ■ Stefan Jlr .b—-—a *
m?n n n n M i w  

' i  s z a m a n
Wydawca, sa wU»ue Narodu" Ska t  «gr K, Hoicks i —  K©<lakł.oi criezi-lny i o4 j,ww. J. Matyaaik. Drukanda wGłusv iSarodu" pod zarządera R. Ferka.
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